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DR MARLA N R1ISZYRSKI

M A l A  KONSTYTUCJA

Manifest Lipcowy zapow iedziai, że podstaw ow e założenia Kon­
stytucji m arcowej obow iązyw ać będą aż do zwołania w ybranego 
w  głosowaniu powszechnym , bezpośrednim, równym, tajnym  i stio-> 
sunicowym Sejmu U stawodawczego, który jako w yraziciel w oli 
narodu uchwali nową Konstytucję. .

Ponieważ opracow anie now ej Konstytucji z natury rzeczy  w y ­
maga szeregu prac przedwstępnych a przede wszystkim przedy­
skutowania i lustalenia je j podstaw ow ych  zasad w oparciu o now y 
ukłald sił politycznych, społecznych i gospodarczych  —  zanim 
nastąpi u jęcie  tych zasad w  [formę precyzy jn ie  opracow anych 
postanowień, które to prace w ym agają odpow iedniego czasu, —• 
wywiązała się kon ieczność wydania na tralzie tych norm o ustroju 
i zakresie działania najw yższych organów państwowych, któreby 
uwzględniając dokonane juz reform y społeczne i ustrojow e, oraz 
pow ołanie do życia  instytucji rad narodow ych, jako organ ów 'k on ­
troli społecznej, zapewniły normalne funkcjonow anie m aszvny 
państwowej, zanim ustrój państwowy i podstaw ow e zasady, na 
których sie on ojrdera nie zostaną w yczerpująco sformułowane 
w  now ej Konstytucji. ,

Zwłaszcza konieczne było uwzględnienie w  pow yższych nor 
mach oparcia naszej reprezentacji parlamentarnej na systemie 
jednoizbow ym  (t. j. odpadnięcia Senatu) oraz pow ołanie do życia 
instytucji, która by  przejęła dawne kom petencje Krajowej Rady 
N arodow ej i jej Prezydium w stosunku doi ilierenowych rad naro­
dow ych.

Ten właśnie cel realizuje uchwalona ostatnio przez Sejm 
U stawodawczy Mała K onstytucja t. j  ustawia konstytucyjna z dnia 
19 lutego 1947 r. o  ustroju i zakresie działania najw vższych o r ­
ganów Rzeczypospolitej Polskiej fjpoz. 71 Dz Ust.), która zgodnie 
z tym w swoim airt. 1 pow ołu je się na podstawowe założenia Kon­
stytucji m arcowej, zasady Manifestu Lipcow ego, zasady ustawo­
dawstwa o radach narodowych, oraz na reform y społeczne i ustro­
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jow e  potwierdzone przez Naród w  głosowaniu ludowym  z. dma 30 
czerw ca 1946 r

Powyższa usiatwa (konstytucyjna z dnia 19 lu tego 1947 r. ob e j­
muje 32 artyKułv określające ustrój i uprawnienia najw yższych 
organów Rzeczypospolite], którymi są: Sejm Ustawodawczy, Pre­
zydent Rzeczypospolitej, Rada Państwa, Rząd Rzeczypospolitej 
i niezawisłe Sądy.

Se/m  Ustawodawózy

W edług M ałej Konstytucji zakres działania Sejm u Ustawodaw­
cze go obejm uje uchwalenie now ej Konstytucji, ustawodawstwo 
oraz kontrolą nad działalnością Rządu i ustalanie zasadniczego 
kierunku polityki Państwa.

Na czoło zadań Sejm u U stawodawczego wysunięte zostało za­
tem uchwalenie now ej Konstytucji, ząpowiedziaiie już w  M anifeś­
cie Lipcowvm.

O ile chodzi o działalność ustawodawczą, to Mała Konstytucja 
ogranicza sią tylko do zaznaczenia, że u s t a w o d a w s t w o  
objęte jest zakresem działania Sejmu. Natomiast nie zawiera Mata 
Konstytucja postanowień, określających z a k r e s  ustawodawstwa, 
które zawiera Konstytucja mernowa. W szczególności nie ma 
w  M ałej Konstytucji postanowień, że zakres ten obejm uje stano­
w ienie w s z e i  k i  c h  p r a ' w  publicznych i pryw atnych i spósobu 
ich wykonania, ze nie ma ustawy bez zgody Seimu w yrażonej 
w spost b regulam inowo określony, że rozporządzenia władzy 
z których wynikają prawa obow iązki obywateli, mają moc 
obow iązującą tylko wtedy, gdy zostały wydane z upoważnienia 
ustawy i z powołaniem  się na nią (art. 3 Konst. marc.) ani posta­
nowień, że zaciągnięcie pożyczki państw ow ej zbycie, zamiana 
i obciążenie nieruchom ego majątku państw ow ego, nałożenie p o ­
datków  i opłat publicznych, ustanowienie ce ł i m onopolów , usta­
lenie systemu monetarnego, jakoteż przyjęcie gwarancji finanso­
w ej przez Państwo, m oże nastąpić tylko na m ocj ustawy (art. 6 
Konst. marc.).

Jakkolwiek Mała Konstytucja postanow ień tych nie powtarza, 
ani .się na nie nie pow ołu je , to jednak przyjąć należy, że postano­
wienia odnośne będące wyrazem i konsekw encją p o d s t a w o ­
w e j  z a s a d y  Konstytucji m arcow ej, iż s t a n o w i e n i e  w s z e l ­
k i c h  p r a w  p u b l i c z n y c h  i p r y w a t n y c h  w c h o d z i  
w z a k r e s  u s t a w o d a w s t w a ,  — zachow ały m oc obow iązu­
jącą, w ynikają bow iem  z p o d s t a w o w y c h  z a ł o  ż e ń  Konsty­
tucji m arcowej, na których Mała Konstytucja się opiera, co w  jej 
art. 1 wyraźnie zaznaczono.
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Mała Konstytucja przewiduje, ze Sejm ,może w  d r o d z e  u s t a ­
w y  udzielić R z ą d o w i  pełnom ocnictw  do wydawania dekretów 
z mocą ustawy w okresach m iędzy sesjam i sejm owym i lub w  ra­
zie odroczenia ,se:sji Sejmu, oraz na okres po  rozwiązaniu Sejmu 
U stawodawczego do czasu ukonstytuowania się now ego Sejmu 
Postanowienie to ma na celu zapewnienie bieżącego, nie ulegają­
cego przerwom, toku prac .ustawodawczych także w tym czasie, 
gdy Sejm nie obraduje. Dekrety takie przekłada Prezes Rady M i­
nistrów do zatwierdzenia Radzie Państwa, po czym  po  podpisaniu 
ich przez Prezydenta Rzeczypospolitej, Prezesa R a d / M nistrów 
i w łaściw ych ministrów Prezydent Rzeczypospolitej zarządza 
ogłoszenie ich w  Dzienniku Ustaw Ponieważ „w ydaw anie" de­
kretów, objętych pełnom ocnictwam i p o l e g a  n a  o g ł a s z a n i u  
ich w Dzienniku Ustaw przeto ogłoszenie dekretów z mocą ustawy 
musi nastąpić w okresie trwania pełnom ocnictw.

W ydane dekrety Rząd przedkłada do zatwierdzenia Sejm owi na 
najbliższej ses ji. Dekrety nie p izedłozone lub takie, których za 
twierdzenia Sejm odm ówił (zwykłą w iększością głosow), tracą 
m oc w dniu z a m k n i ę c i a  lub o d r o c z e n i a  sesji Sejmu. Utratę 
m ocy obow iązującej takich dekretów podaje do wiadom ości Prezes 
Rady M m istiów  w  diodze obw ieszczenia w  Dzienniku Ustaw.

K oncepcja  dekretów  jest kontynuacją koncepcji przyjętej 
w  ustawie z 15 sierpnia 1944 r. i z dnia 3 stycznia 1945 r. o trybie w y ­
dawania dekretów z mocą ustawy, które przewidywały wydawanie 
przez Rząd dekretów  z m ocą  ustawy, zatwierdzanych przez Pre. 
zydium K rajow ej Rady N arodow ej i przedkładanych na najbliż­
szym posiedzeniu k ra jow ej Radzie N arodow ej. K oncepcja  ta 
okazała się w  praktyce bardzo szczęśliwą, czego dowodem  jest 
szybkie tempo prac ustawodawczych, oraz doniosłe wyniki tych 
prac zwłaszcza w  dziedzinie unifikacji prawa polskiego dokonanej 
w e wprost rekordowym  czasie

Pełnom ocnictwam i do wydawania dekretów z m ocą ustawy 
nie mogą być objęte ,sprawy: Konstytucji, ordynacji w yborczej, 
kontroli państwowej, odjpowiedzialności Prezydenta R zeczypospo­
litej i ministrów przewidzianej w  airt. 27 M ałej Konstytucji, bud­
żetu, narodow ego planu gospodarczego systemu monetarnego, po 
boru rekruta, ustroju samorządu i ratyfikacji um ów m iędzynaro­
dowych. Ustawodawstwo zatem w tej dziedzinie zastrzeżone jest 
w y ł ą c z n i e  Sejmowi.

PraWo in icjatyw y ustawodawczej, ki.ore w edług Konstytucji 
m arcowej służyło Rządowi i ,Sejmowi, zostało przyznane Małą 
Konstytucją również i Radzie Państwa.

Kadencja .Sejmu U stawodawczego trwa lat pięć, licząc od dnia 
otwarcia Sejmu
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Mała Konstytucja przew iduje zw oływ anie Sejmu corocznie na 
sesje zw yczajne —  jesienną ji w iosenną —  oraz m ożliw ość zw oła­
nia Sejmu na sesją .nadzwyczajną.

S e s j a  j e s i e n n a  (zw oływ ana najpóźniej w  październiku 
każdego loku) nie może być z a m k n i ę t a  przed uchwaleniem  
ustaw o budżecie, narodow ym  planie gospodarczym  i poborze re. 
kruta, lub przed upływem  dw óch m iesięcy od jej zwołania. Je 
żęliby jednak iSejm w ciągu irzech m iesięcy  od przedłożenia 
mu projektów  pow yższych  ustaw przez Rząd, ustaw tych nie 
uchwalił, Prezydent Rzeczypospolitej za zgodą Rady Państwa 
ogłasza te ,ustawy w  brzmieniu projektów  rządowych.

S e s j a  w i o s e n n a  (zwoływana corocznie najpóźniej w  kw iet­
niu) nie może być z a m k n i ę t a ,  p izod  pow zięciem  uchwały 
w sprawie udzielenia Rządowi absolutorium na podstaw ie wniosku 
N ajw yższej izby Kontroli, lub pod upływem  jednego m iesiąca od  
je j zwołania.

Zwołanie .Sejmu ,na s e s j ę  n a d z w y c z a j n ą  nastąpić może 
w ' k a ż d y m  c z a s i e ,  w  m iarę potrzeby.

Ponadto Mała Konstytucja przewiduje obow iązek zwołanie 
takiej sesji w  ciągu ;dw óch tygodni ma (żądanie jednej trzecie 
Części ustawowej ,liczby posłów .

Mała Konstytucja postanawia (analogicznie jak  tc postanawiał 
art. 25 ust. 1 Konstytucji m arcow ej), że Prezydent Rzeczypospolitej 
zw ołuje, otwiera, odracza i zamyka Sejm.

W  M ałej Konstytucji nie (me postanow ień  dotyczących  r o z ­
w i ą z a n i a  Sejmu. Konstytucja m arcowa (art. 26) przew idyw ała 
m ożliw ość rozwiązania się Sejmu m ocą własnej uchw ały p o ­
wziętej w iększością 2/3 głosów , przy obecności p o łow y  ustawowej 
liczby postów . Mata K onstytucja nie norm ując tej sprawy prze­
w iduje wprawić zie w  art. 9, że mandaty Marszałka i W icem ar­
szałków Sejmu trwają po r o z w i ą z a n i u  Sejmu do czasu ukon­
stytuowania się now ego Sejmu, jednakow oż postanowienie to od­
nieść należy nie do wypadku rozwiązania Sejmu przed upiywem  
jego kadencji, którego Mała Konstytucja w ogóle  nie przewiduje, 
lecz do wypadku ,,rozwiązania" Sejmu z upływem  kadencji tj. 
pięciu lait, liczon ych  od  dnia otwarcia Sejmu.

Do posłów  na Sejm U stawodawczy stosuje się przepisy art 21, 
22 i 24 Konstytucji m arcow ej, tj. postanow ienia [Zapewniające nie­
tykalność poselską, zabraniające posłom  kupowania lub dzierża­
wienia dóbr państwowych, przyjm owania dostaw publicznych i ro­
bót rządowych oiaz otrzymania od Rządu koncesyj lub innych 
korzyści osobistych, odznaczeń z wyjątkiem  w ojskow ych , wreszcie 
postanowienia zapewniające posłom  p'rawo do 'diet poselskich 
i bezpłatnego korzystania z państw ow ych środków  kom unikacjo
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Prezydent h zerzyp oso  on te j

Postanowienia M ałej Konstytucji odnoszące się do Prezydenta 
R zeczypospolitej naogół nie odbiegają od (postanowień Konstytu­
cji m arcowej. Poza postano w ieniam i. dotyczącym i w yboru  Pre 
zydenta p izez Sejm, (ant. 12 i 14), które w eszły  w  m iejsce posta. 
now ień Konstytucji m arcow ej przew idujących w ybór Prezydenta 
przez Sejm, i Senat, połączonych  z Zgrom adzenie N aiodow e, 
Mała Konstytucja utrzymuje nadal w  mocty postanow ienia art 40, 
42 do 45 ust. 1 oraz 46 —  53 Konstytucji m arcowej, określające 
stanowisko prawne i uprawnienia Prezydenta Rzeczypospolitej.

Ijprawnienia te uległy o tyle rozszerzeniu, że dołączyło się do 
nich przewodniczenie w  Radzie Pańsfwa, now ym  organie ustrojo­
w ym  o szerokim zakresie działania, <oraz decydow ania o potrzebie 
zwołania Rady Gabinetowej i przew odniczenie jej obradom

Podczas gdy nieobow iązująca, narzucona przez sanacyjny 
reżim w  1935 r. t. zw. Konstytucja kw ietn iow a zesrodkowała całą 
niemal właazę w  rękach czynników  w ykonaw czych  z rów noczes­
nym um niejszeniem znaczenia Sejmu, a zatem i wpływu społe­
czeństwa na losy  ,Państwa — to postanow ienia M ałej Konstytucji 
przyw racają stosunek rów now agi i warunki harm onijnej Współ, 
pracy, .oraz podziału uprawnień m iędzy Sejmem, jako najwyższym  
organem w  zakresie ustawodawstwa, a najwyższym i organami 
w zakresie władzy w ykonaw czej, którymi są Prezydent R zeczypo­
spolitej Rada Państwa i Rząd.

Rada Państwa.

N ow ym  organem ustrojowym , pow ołanym  do życia przez Małą 
Konstytucję, jest Rada Państwa, złozona z Prezydenta R zeczypo­
spolitej, jako przew odniczącego, Marszałka i W icem arszałków  
Sejmu U stawodawczego, Prezesa N ajw yższej, Izby Kontroli 
a w  czasie w o jn y  ró“wniez i z N aczelnego D ow ódcy  W oiska Pol-i 
skiego. Skład Rady Państwa może być na j e d n o m y ś l n y  jej 
w niosek uzupełniony prżez Sejm drogą pow ołania dalszych człon ­
ków  w  liczbie co najw yżej trzech.

Instytucja Rady Państwa uwizględńia now y akład sił politycz­
nych w Państwie. Stwarza ona przejście od postanow ień ustrojo­
w ych Konstytucji m ercow ej ao now ych  elem entów ustrojow ych 
w prow adzonych ustawą z 11 września 1944 r. o organizacji i 'za­
kresie działania rad narodowych.

Zakres działania Rady Państwa określony pest w art. 18 
M ałej Konstytucji. Obejm uje on kom petencje następujące:
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1. K o m p e t e n c j e  w  z a k r e s i e  n a a z o r u  
na d '  t e r e n o w y m i  r a d a m i  n a r o d o w y m i

Należy tu sprawowanie z w i e r z c h n i e g o  n a d z o r u  nad 
terenowym i iadami narodowym i w  granicach uprawnień K rajo­
wej Rady N arodow ej i je j Prezydium na zasadzie ustawy z dnia 
11 września 1944 r, o  organizacji i zakresie działania rad naro­
dow ych.

Kompetencje te wynikają przede wszystkim z art. 21 pow yższej 
ustawy postanaw iającej, że wtadzą zwierzchnią i nadzorczą 
wszystkich rad narodow ych jest Krajowa Rada Narodowe, która 
ustala linię w ytyczną i nadaje kierunek pracom  innych rad naro­
dow ych  i która poza tym m oże rozwiązać każdą bezpośrednio lub 
pośrednio hierarchicznie niższą radę narodową i zawiesić lub 
w ykluczyć poszczególnych  je j członków'.

"W związku ze sprawowaniem  zw ierzchniego nadzoru pozosta­
wał przepis art 22 wspomnianej ustawy, przew idujący skła­
danie Krajow ej Radzie N arodow ej przez W ojew ódzkie  rady naro 
dow e m iesięcznych sprawozdań z ich działalności, dalej przepis 
art. 30 przew idujący przedkładanie K rajow ej Raazie N arodow ej 
preliminarzy budżetow ych rad narodow ych, oraz przepis art. 23 
tej ustawy nadający Krajowej Radzie N arodow ej prawo uchylania 
uchwal terenow ych rad narodow ych pozostających  w sprzeczności 
z tą ustawą lub innymi obow iązującym i przepisami.

W reszcie z art. 8 pow yższej ustawy wynikała w łaściw ość Pre^ 
zydium Krajow ej Rady N arodow ej do spiawdzania praw idłow ości 
ukonstytuowania się w ojew ódzkich  rad narodow vch oraz rad na­
ro do w y  eh W arszaw y i Łodzi.

W szystkie w ynikające z pow yższych  przepisów  uprawnienia 
K rajow ej Rady N arodow ej i Prezyaium K rajow ej Rady N arodo­
w ej służą zatem obecnie Radzie Państwa.

2. I n n e  k o m p e t e n c j e  p r z e j ę t e  p o  P r e z y d i u m  
K r a j o w e j  R a d y  N a r o d o w e j

Do zakresu działania Rady Państwa należą następnie te inne 
kom petencje Prezydium Krajow ej Rady N arodow ej, które przysłu­
giw ały temuż Prezydium na zasadzie poszczególnych  przepisów  
ustawowych.

Należą tu uprawnienia tegoż Prezydium przewidziane poza 
Uprawnieniami nadzorczym i w  ustawie z 11 września 1944 r. 
o organizacji i zakresie działania rad narodowych, jak np. upraw­
nienie do ustalania zasad udziału przedstawicieli rad niższych 
stopni w  radach w yższych  stopni, przewidziane w  art. 6 § 2 te jże 
ustawy.
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Dalej należą tu kom petencje N ajwyższej Izby Kontroli Państwe 
przysługujące temuż Prezydium do czasu zorganizowania tej Izby ' 
na zasadzie art. 16 § 1 pow yższej ustawy, które to kom petencje 
w ykonyw ało Prezydium przez specjalne Biuro Kontroli przy Prezy­
dium K rajowej Rady N arodowej.

Do tej grupy uprawnień należy też ustalanie trybu p ow oływ a­
nia Komisyj przy terenowych radach narodowych, przewidziane 
w art. 17 § 1. wspom nianej ustawy.

Dalszą -grupę uprawnień Prezydium K rajow ej Rady N arodow ej 
stanowiły uprawnienia w  stosunku do terenow ych rad narodow ych 
w ynikające nie z ustawy z dnia 11 września 1944 r. lecz z innych 
postanow ień ustawowych.

N ależy tu z a t w i e r d z a n i e  przez to Prezydium uchwał 
w ojew ódzkich  rad narodow ych, dotyczących  budżetu i iplanu 
świadczeń w  natuize, w prowadzenia i pobierania podatków 
i opłat, zaciągnięcia pożyczk i lub objęcia  zobowiązania, nabyw a­
nia, pozbywania i obciążania majątku nieruchom ego oraz lokaty 
kapitału, jak również wszelkich uchwał które w  myśl dotych. 
czas obow iązu jących  przępisów  dla samorządów podlegały za­
twierdzeniu władz nadzorczych •— przewidziane w  art. 5 dekretu 
z dnia 23 listopada 1944 r. o organizacji i zakresie działania sa­
morządu terytorialnego (poz. 74 Dz, Ust.). Do tej grupy należy 
dalej przewidziane w  art. 7 § 1 tegoż dekretu uprawnienie Pre. 
zydiurn K rajow ej Rady N arodow ej do w s t r z y m y w a n i a  w y ­
konania uchwał w ojew ódzkich  rad narodow ych które Prezydiun 
to uważa za niezgodne1 z prawem, niecelow e lub niezgodne z za­
sadniczą linią działalności Krajow ej Rady N arodow ej.

Do tej grupy należy również zatwierdzanie uchwał w ojew ódz­
kich rad narodow ych oraz rad narodow ych m. W arszaw y i Łodzi 
w  sprawach finasowych, przewidziane w art. 24 dekretu z dnia 
20 marca 1946 r. o finansach kom unalnych (poz. 129 Dz. Ust.), 
fudzież przewidziane w  art. 25 tego dekretu załatwianie odw ołań 
od decyzyj w  sprawach finansow ych w ydanych przez prezydia 
pow yższych  rad narodow ych. W reszcie do tej grupy uprawnień 
należy też przewidziane w  art. 14 wspom nianego dekretu roz­
strzyganie sporów m iędzy w ojew ódzkim i związkami samorządo­
wymi w  sprawie specjalnych dopłat na cele zakłaaów i urządzeń 
dobra publicznego.

Na Radę Państwa przeszło również uprawnienie Prezydium 
Krajowej Rady N arodow ej do nadawania stopni generalskich 
W  P. (pkt. 5 ustawy z 21 lipca 1944 r. —  poz. 2 Dz. Ust.), oraz 
do nadawania orderów, odznaczeń i medal1 wskazanych w art. 1 
dekretu z 23 grudnia 1944 r. (poz. 92 Dz. Ust.).
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Osobną grupę uprawnień Prezydium Krajow ej Rądy N arod o ­
wej, które obecnie przeszły na Radę Państwa, stanowią upraw­
nienia do pow oływ ania Komisyj przewidzianych dla pew nych 
zadań przez poszczególne ustawy, względnie do wyznaczania 
członków  ^akich Komisyj lun innych m stytucyj, a nieraz i do 
ustalania trybu postępow ania takich kom isyj.

Tu należy pow oływ anie, ustalanie śkłaau i trybu postępow a­
nia Głównej Komisji K w alifikacyjnej, przewidziane w  art. 8 
ust, 3 ustawy z dnia 23 lipca 1945 r. o zasiłkach i ptomocy dla 
osób pozostałych po uczestnikach ruchu podziem nego i party- 
zanckiogo poległych w walce o w yzw olenie Polski spod najazdu 
hitlerowskiego (poz. 180 Dz. Ust.). Tu należy również m ianowa­
nie członków  Komisji Specjalnej i biura w ykonaw czego Komisji 
oraz ustalanie m. in. organizacji i trybu postępowania Komisji 
Specjalnej, przewidziane w art. 3, 4 i 9 dekretu z dnia 16 listo­
pada 1945 r. o utworzeniu i zakresie działania Komisji Specjal­
nej do walki z nadużyciami i szkodnictwem  gospodarczym  (poz. 
302 Dz. Ust.) Do -tej grupy upiawnień należy dalej m ianow a­
nie i odw oływ anie sędziów, ławników i prokuratorów  N ajw yż­
szego Trybunału Nar. fart. 3 dekretu z dn. 22.1.1946 r. o N aj­
wyższym Trybunale N arodowym  —  poz. 327 Dz. Usit.), w yzna­
czanie niektórych członków  Głównej Komisji Ziemskiej (art. 4 
dekretu z dnia 13 września 1946 r. o organizacji Komisyj ziem­
skich —  poz. 340 Dz. Ust.), wyznaczanie przedstawicieli samo. 
rządu do Komitetu współdziałającego przy przekazywaniu sam o­
rządowi upaństwowionych przedsiębiorstw  (§ 3 rozporządzenia 
Rady M inistrów z dnia 28 listopada 1946 r. — poz, 390 Dz. Ust.), 
oraz wyznaczanie niektórych członkow  Głównej Komisji dla 
spraw upaństwowienia przedsiębiorstw (§ 6 rozporządzenia R ady 
M inistrów z dnia 30 stycznia 1947 r. —  poz. 62 Dz. Ust.).

l u  wym ienić należy też postanow ienie art. 10 dekretu z d'nia 
3 stycznia 1947 r. o tworzeniu przedsiębiorstw państw ow ych 
(poz. 42 Dz. Ust..), według którego Rada Nadzoru Społecznego 
przy przedsiębiorstwach państw ow ych podlega w  swej działal­
ności nadzorowi Prezydium K rajow ej Rady N arodow ej. Upraw­
nienie to zatem również przeszło obecnie na Radę Państwa.

3. K o m p e t e n c j e  w z a k r e s i e  u s t a w o d a w s t w a .

Radzie Państwa przysługuje przede wszystkim obok  Rządu 
i Sejmu prawo in icja tyw y ustawodawczej, a w ięc sk ierow yw a­
nia do Sejmu opracow anych przez sieibie projektów  ustaw.

Ponadto w  zakresie ustawodawstwa naieży do Rady Państwa 
zatwierdzanie dekretów z m ocą ustawy, uchwalonych, na pod­
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stawie pełnom ocnictw  udzielonych Rządowi przez Sejm.
W reszcie zakres działanie Rady Państwa obejm uje tez w yra­

żanie zgody na ogłoszenie ustaw o budżecie, narodowym  ulanie 
gospodarczym  i poborze rekruta w  tych przypadkach, jeżeli Sejm 
nie uchwali tych ustaw w  Ciągu trzech m iesięcy od  przedłożenia 
mu przez Rząd odnośnych projektów .

4. K o m p e t e n c j e  w  z a k r e s i e  w p r o w a d z e n i a  
s t a n u  w y j ą t k o w e g o  l u b  w o j e n n e g o .

Zakres działania R a d y  Państwa .obejmuje również .podejm owa­
nie uchwał (zarządzeń) co do wprowadzenia na wniosek Rady 
M inistrów stanu -wyjątkowego i stanu w ojennego. To postano­
wienie M ałej Konstytucji wprowadza zatem zmianę odnośnych 
postanowień ustawy z dnia 22 lutego 1937 r. o  stanie wyjątko. 
wym  (poz. 108 Dz. Ust.) oraz ustawy z 23 czerw ca 1939 r. o sta. 
nie wojennym  (poz. 366 Dz. Ust.) które przewidywały, że stan 
w yjątk ow y zarzadza Rada M inistrów, stan -wojenny zaś Prezy­
dent Rzeczypospolitej.

Uchwała Rady Państwa, zarządzająca wprowadzenie stanu w y ­
jątkow ego lub w ojennego, winna być przedłożona przez Runę 
Państwa Sejmowi na najbliższym  posiedzeniu do zatwierdzenia. 
Zarządzenie stanu w yjątkow ego lub w ojennego traci moc w  razie 
nieprzedłożenia go Sejmowi lub odm ow y zatwierdzenia przez Sejm.

5. K o m p e t e n c j e  w z a k r e s i e  k o n t r o l i  p a ń s t w o w e

Mała Konstytucja postanawia, że do zakresu działania Rady 
Państwa należy rozpatrywanie sprawozdań N ajw yższej Izby K on­
troli. ,,

Ponadto w  zakresie kontroli przyznaje Mała Konstytucja Ra­
dzie Państwa uprawnienie do zlecania N ajw yższej Izbie Kon­
troli jednorazow ego lub stałego kontrolowania wszystkich lub nie­
których jednostek s a m o r z ą d o w y c h  oraz związków lub in- 
stytucyj korzystających z n o  m o c y  P a ń s t w a ,  lub w ykonują­
cych  c z y n n o ś c i  z l e c o n e  w zakresie administracji publicz­
nej, —  zasadniczo bowiem  tylko działalność władz, instytucyj 
i przedstębiorstw p a ń s t w o w y c h  podlega badaniu przez N aj­
wyższą Izbę Kontroli.

W yżej wym ienione tak szerokie kom petencje Rady Państwa 
zwłaszcza w dziedzinie w ykonyw ania nadzoru nad działalnością 
terenowych rad narodow ych oraz służące Radzie Państwa prawo 
inicjatywy ustawodawczej będą niewątpliwie wym agały pow oła ­
nia do życia przy Radzie Państwa specjalnego Biura, złożonego
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z fachow ców  w zaKresie prawa zwłaszcza sam orządowego i z dzie­
dziny finansów komunalnych, któreby przygotow yw ało materiały 
.i opracow yw ało odpowiednie projekty", referaty i wnioski, m ające 
b y ć  przedmiotem obrad i uchwał Rady Państwa.

Rząd R zeczypospolitej

Postanowienia Małej Konstytucji odnoszące się do Rządu nic 
■odbiegają naogół od postanowień Konstytucji m arcowej. Poza 
postanowieniem , że na czele Rządu śtoi Prezes Rady Ministtiów 
pod którego przew odnictw em  m inistrowie tw orzą Radę M ini­
strów , Mała Konstytucja postanawia, że do Rady Ministrów 
i m inistrów stosuje się oapow ladnio przepisy art. 44, i -±5 ust.
1 i 2 oraz art. 55 — 63 Konstytuęji m arcowej.

Natomiast Mała Konstytucja pow ołu je do życia nową insty­
tucje, tzw R a d ę  G a b i n e t o w ą .

Radę Gabinetową staricwi Rada M inistrów pod  przew odni­
ctwem  Prezydenta Rzeczypospolitej. Zw ołu je ją Prezes Rady M i­
nistrów na życzenie Prezydenta Rzeczypospolitej. Zakresu dzia­
łania Rady Gabinetowej Mała Konstytucja b liże j.n ie  określa, za­
znaczając ogólnie, że zw oływ anie je j następuje dla rozpatrywania 
spraw w yjątkow ej wagi. M ogą to być zatem sprawy polityczne, 
gospodarcze, związane z obroną Państwa, społeczne czy  inne, 
leżeli tylko według ocen y  Prezydenta Rzeczypospolitej mają 
w danej sytuacji charakter w yjątkow ego znaczenia dla Państwa 
i wymagają rozpatrzenia ich i pow zięcia odpow iednich decyzyj 
przez Radę Gabinetową.

Poza tymi postanowieniami Mała Konstytucja przewiduje skła­
danie przez Radę M inistrów Radzie Państwa w niosków  co do 
"wprowadzenia stanu w yjątkow ego i w ojennego.

W  zakresie ustawodawstwa Rządowi służy obok Sejmu i Rady 
Państwa prawo in icjatyw y ustawodawczej, oraz w  razie udzielenia 
mu odnośnych pełnom ocnictw  przez Sejm, prawo do wydawania 
dekretów  z m ocą ustawy, o czym  już w yżej była mowa.

N ajwyższa Izba Konttioli.

W edług postanowień M alej Konstytucji N ajwyższa Izba K on­
troli bada pod względem  finansow ym  i gospodarczym  działal­
ność władz, instytucyj i przedsiębiorstw p a ń s t w o w y c h .  Za­
kres działania N ajw yższej Izby Kontroh może być jednak, jak 
już w yżej zaznaczono, rozszerzony prziez Rade Państwa. M iano­
w icie  na zlecenie Rady Państwa może być N ajwyższa Izba Kon­
troli powołaną do jednorazow ego lub stałego kontrolowania 
wszystkich lub niektórych jednostek sam orządowych, oraz związ­

i
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ków  lub instytucyj korzystających  z pom ocy  Państwa lub 
w y k o n u j ą c y c h  c z y n n o ś c i  z l e c o n e  w  zakresie adim. 
rachunków państwowych.

W  ten sposób Mała Konstytucja uwzględniła fakt, że niektóre 
przepisy ustawowe wydane w czasach ostatnich przew idyw ały 
m ożliwość z l e c e n i a  pew nych funkcyj w  zakresie administracji 
poszczególnym  związkom i instytucjom  nawet prawa prywatne­
go x). Związki takie i instytucje mogą być zatem narówni z jedno, 
stkami samorządowymi poddane jednorazow ej lub stałej kontroli' 
N ajw yższej Izby Kontroli.

N ajwyższa Izba Kontroli bada corocznie zamknięcia rachunków  
państw ow ych i przedkłada Sejmowi w niosek co do udzielenia 
Rządowi absolutorium, a Prezes jej bierze udział w  obradacl 
Sejmu i ma p rawo zabierania głosu we wszelkich sprawach zw ią­
zanych ze sprawozdaniem z działalnoćci Rządu i zamknięciem 
nistracji publicznej.

Prezesa N ajw yższej Izby Kontroli w ybiera Sejm —  podczas 
gdy poprzednio m ianowany on był przez Prezydenta Rzeczypo 
spolitej, Organizację i sposób działania N ajw yższej Izby KontroF 
określić ma osobna ustawa.

W ym iar Sprawiedliwości.

Mała Konstytucja % ypow iadając naczelną zasadę, że wym iar 
sprawiedliwości w  imieniu Rzeczypospolitej Polskiej należy d o  
Sądów, oraz że sędziow ie są w  sprawowaniu swego urzędu sę­
dziow skiego niezawiśli i podlegają tylko ustawum, postanawia 
że ustrój i zakres w łaściwości sądów, prawa i obowiązki sędziów  
sposób ich pow oływ ania, oraz uposażanie sędziów określają 
ustawy. Zarazem zapowiada Mała Konstytucja ustawowe unorm o­
wanie sposobu przejęcia  przez sądownictwo pow szechne c a ł e g o  
w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i .

W  zakresie sądownictwa adm inistracyjnego Mała Konstytu 
cja  zapowiada wydanie osobnej ustawy ustalającej tryb i zakres 
działania organów  w łaściw ych do orzekania o legalności a k t ó w  
a d m i n i s t r a c y j n y c h  w  zakresie administracji publicznej. 
Z um ieszczenia tego postanowienia w  rozdziale dotyczącym  w y ­
miaru -sprawiedliwości, który według art. 2 Małej Konstytucji 
sprawują niezawisłe sądy, wynika, że orzekanie o legalności 
aktów adm inistracyjnych poruczone będzie odrebnej instytucji są­
dow ej. Mała Konstytucja nie przesądza jednak, czy  ma nią b y ć  
jedna tylko instytucja (N ajwyższy Trybunał Administracyjny),

x) Z"h,  w tej kwestii Di- Jerzy Starosciak „Administracyjny Ustrój Pol­
ski Warsza-wa 1947 r. str. 94 i nast.
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I
cz y  też obok  niej mają istnieć i sady administracji me niższe, 
ani, czy  sądownictwo to ma być oparte na współdziałaniu czyn ­
nika obyw atelskiego z sędziowskim  —  jak to przewiaywaia 
Konstytucja marcowa.

W  przepisach przejściow ych  zapowiada Mała Konstytucja w y ­
danie ustawy pow ołu jącej organy w łaściw e do orzekania w  spra­
wach w ynikających z odpowiedzialności konstytucyjnej mini­
strów oraz z odpowiedzialności Prezydenta' Rzeczypospolitej okre­
ślonej w  art. 51 Konstytucji m arcowej.

Ponadto przepisy te p ostan aw ia j, że orojekt budżetu, naro­
d ow ego planu gospodarczego i ustawy o poborze rekruta na rok 
1947 złożony będzie Sejm owi przez Rząd m e później niż w  ciągu 
trzech m iesięcy od dnia otwarcia Sejmu U stawodawczego, oraz, 
że w  tym samym terminie przedłożone będą Sejm owi ao zatwier­
dzenia dekrety z m ocą ustawy ogłoszone po dniu 23 wrześnie 
194b r. tj. po zamknięciu ostatniej sesji Krajow ej Rady N aro­
dow ej. W edług art. 30 M ałej Konstytucji ido zmiany jej posta­
nowień wymagana jest w iększość dwóch trzecich ustawowej liczby 
posłów.

Postanowienia M ałej Konstytucji odbiegają od Konstytucji 
m arcow ej przede wszystkim przez pow ołanie do życia instytucji 
Rady Państwa i wyposażenie je j w szerokie, w yżej już om ow ione 
upraw nienia. Poza tym postanowienia p ow /ższe , co  już w vzej 
zaznaczono, oparte są m iędzy innymi na p o d s t a w o w y c h  
z a ł o ż e n i a c h  Konstytucji m arcow ej, a w pew nych  wypadkach 
jak już wspomniano, odsyłają do poszczególnych postanow ień tej 
Konstytucji, jak np. do niektórych jej przepisów  dotyczących  
posłów, Prezydenta R zeczypospolitej i Rady Ministrów.

P o d s t a w o w e  z a ł o ż e n i a  Konstytucji m arcow ej obow ią­
zują zatem nadal i zmianie nie uległy. Znalazło to wyraz także1 
w  drugiej obok  Małej Konstytucji uchwalonej przez Sejm usta­
w odaw czy ustawie Konstytucyjnej z unia 4 lutego 1947 r. o wy. 
borze Prezydenta Rzeczypospolitej, k toia w  s w o m  art. 1 powołuje 
się również na podstaw ow e założenia Konstytucji m arcowej.
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JAN  KOŚCIÓŁEK

PROBLEM OSOBOW Y W  ADMINISTRACJI PUBLICZNEJ

Od] adzająca się Polska ludowa onarczona jest ogrom nym i za­
daniami do wykonania. Nie tylko chodzi o zaleczenie ran, zada­
nych przez barbarzyńskiego wroga i niszczycielską w ojnę, ale 
i o ugruntowanie now ych  zasad ustrojow ych, gospodarczych 
i społecznych. Dużą cześć tych zadań aaństwo postanow iło reali­
zow ać za pom ocą w łasnego aparatu, a w  szczegćJnosci za pom ocą 
administracji publicznej. Tym głównie tłumaczy się nagły roz-* 
rost aparatu administracy jnego. Aoarat ten. form ow any w  pośpie-i 
chu i pod nanorem konieczności .szybkiego działania w  Krytycz­
nym okresie wyzwalania kraju spod okupacji i pierwszych dw óch 
lat tworzenia now ej organizacji państwa, obok w ysoce  dodatnich 
cech, jak entuzjastyczne i pełne pośw ięcenia oddanie się służbie 
na rzecz państwa i społeczeństw a —  posiada cały  szereg wad 
uzasadnionych w  dużej mierze okolicznościam i koniecznej im­
prow izacji. R ozpoczęcie  walki z tymi wadami jest bardzo na cza­
sie, gdyż inaczej mogą się usadowić na dobre i w ycisnąć sw e 
piętno przy stabilizowaniu .się struktury osobow ej naszej admini 
stracji publicznej. Przedsięwzięcie to nie jest łatwe, jaKo żn imamy 
do czynienia z mechanizmem skomplikowanym i będącym  już; 
w  ruchu. Jednym z pierw szycn  kroków  w  tym kierunku w inno 
być pośw ięcenie bliższej uwagi problem ow i urzędniczemu.

M ów iąc o problem ie osobow ym  mamy na myśli to wszystko 
co  prowadzi do uczynienia z personelu w  administracji instru 
mentu skutecznego i celow ego działania. Ma on to do siebie, że 
rozpatrywanie go w  izolacji od innych problem ów  adm inistracyj­
nych nie daje pożądanych rezultatów. W ynika to stąd iż admi­
nistracja spraw osobow ych  jest tylko częścią szerszego problemu 
kierow nictw a i organizacji administracji publicznej w  ogóle. 
W prawdzie personel zajmuje w  każdej instytucji p: erwszorzędne 
m iejsce, jednakże występuję w istocie rzeczy łącznie z innym'' 
problemami i jest z nimi ściśle skojarzony.
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Dd kierownictwa adm inistracyjnego wymaga się św iadom ości 
celów  i energii bez kompetentnego personelu jednak samo k iero­
w nictw o nie w iele może zdziałać A by  działać celow o, k ierow nik 
adm inistracyjny dobiera sobie pracow ników  z kwalifikacjam i od­
powiadającym i rodzajow i czynności, z których składa się zbioro 
w y  w ysiłek  ,obsady urzęduj N aczelne kierow nictw o w  dążeniu do  
realizacji celów  zasadniczych zmuszone jest tak prow adzić go­
spodarkę personelem, aby przy minimum nakładu można było 
osiągnąć m ożliw ie maksymalne wyniki'.

Niewątpliwie każdemu kierow m kow i zadeży na wywiązaniu 
się z zadań składających się ma sumę jego  obow iązk ów  służbo 
wych, w  sposób m ożliw ie najlepszy. Jednym  z najw ażniejszych 
środków w tym względzie jest jakościow o dobry personel W ar­
tość ja i ościow a personelu nie jest wynikiem  przypadku. Jest ona 
wypadkową w aiunków  i polityki osobow ej w  przeszłości i teraź­
niejszości. Badania w  tym kierunku ułatwiają znakom icie zorien­
towanie się w całokształcie zagadnienia urzędniczego. Analizę 
przyczyn i w yciąganie wniosków zaleca się nietylko specjali­
stom w  zakresie administracji spraw osobow ych , ale i .wszystkim 
szefom zespołów  pracy t. j. przełożonym.

Personel i stosunki wzajemne, zachodzące m iędzy przełożo­
nymi i podległym i pracow nikanr, skłaaają się na dynam iczny 
aspekt organizacji Organizacja urzędu m oże być przedstawiona 
w form ie wykresu złożonego z kwadratów, kół, prostokątów 
i trójkątów, linii p ion ow ych  i poziom ych, pełnych, przeryw anych 
i kropkowanych, gdyby jednak praca  z tym związana nie brała 
pod uwagę pracowników, wrykresom  tym grozi los m artwych 
elaboratów  na papierze. ,Organizator w  administracji musi się 
liczyć z m ożliwościam i jednostek i unikać w szystkiego, co  jnoże 
spow odow ać tarcia lub w pływ ać na zm niejszenie w ydajności 
peisonelu.

W zgląd, że problemu personalnego w  administracji nie należy 
traktować w oderwaniu od innych czynników  z nim ścisłe zwią­
zanych,. sprawia, iż poszukując sposobów  prow adzących do po 
prawy w  przyszłości, zwracam y uwagę m. in. na to, czy  organi­
zacja strukturalna urzędu jest w łaściwa, w zględnie na czym  po- 
legają jej wady. Jest bow iem  oczyw iste, że nawet w cale dobry 
pod względem  jakościow ym  personel nie m oże działać celow o jeżeli 
organizacja została pomyślana wadliwie. Instytucje znane z prawi­
dłow ej organizacji są zawsze .atiakcyjnym i dla w artościow ych 
kandydatów do słuzoy, natomiast instytucje m aiące opinię zde­
zorganizowanych, szans tych z reguły nie mają. Trzeba nadro 
pamiętać, iż reorganizacja możliwa .jest tviko przy czynnym  
współudziale pracownika, albowiem  on w  istocie ma w yk on y ­
wać zamierzenia ustalone w  planie, w ydanym  przez czynnik
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nadrzędne. Jednym słowem  tak organizacja, oparta na zdrowych 
zasadach, jak i starannie dobrany i w ykw alifikow any personel, 
są najważniejszym i elementami, od  -których szczęśliw ego roz­
wiązania w  znadznej mierze zależy pow odzen ie wszystkich akcyj1 
poruczonycb do wykonania urzędom publicznym . ,

Z tego, co  powiedziano pow yżej, wynika, że organizacja i ad­
ministracja spraw osobow ych  są z sobą ściśle związane. Są to 
niejako bliźnięta, związane na śmierć i życie, gdyż błędy i n iepo­
wodzenia na jed n ym  odcinku, odbijają się ujemnie na drugim 
w sposób niejako autom atyczny Tym tłumaczy się słuszny p o ­
gląd!, w ypow iadający  się za integralnym  traktowaniem obu p ro ­
blemów, nieżależnie od  okoliczności, iż każdy z nich ,z osobna 
również stanowi problem i posiada swe własne założenia i od. 
rębną technikę.

W  porów naniu  z organizacją problem personalny jest bardziej 
złożony, a uzgodnienie zapatrywań w  tej materii najtrudniejsze. 
Takie kwestie, jak praw idłow y podział czynności ze stanowiska 
przedm iotowego, czy gospodarka materiałami biurowym i, nie 
przedstawiają w praktyce w iększych trudności natomiast pro­
blem osob ow y  ma cały  szereg aspektów zasadniczych i ubocz­
nych, których rozklasifikowanie ,nie należy do łatwych.

Miarą roli pracow ników  administracji publicznej w  życiu 
państwa jest wszystko to, co  ,stanowi ,treść jej zadań. Są one 
pierw szorzędnego znaczenia dla rozw oju  państwa, życia i dobro­
bytu obywateli. Jest ich m oc i nie ,można z nich zrezygnow ać

Skoro cele, do których realizacji pow ołany został aparat admi- 
stracyjny, mają tak don iosłe  znaczenie, ocyw istym  staje się p o ­
stulat w yposażenia administracji piublicznej w  możliwne najodpo, 
w iedniejszy personel t. j. taki, ,na ,jak'i tylko państwo stać. Trzeba 
m ianow icie znaleźć ulepszone sposoby  i stw orzyć warunki d o ­
pływu do administracji potencjonalnie najlepszego elementu 
ludzkiego dosKonalerua się tych, k tó izy  obrali prace w  admini­
stracji jako sw ój zawód i pozbyć się — jako balastu —  praco- 
w ników  nieodpowiednich, którzy przez pom yłkę tam się zna­
leźli.

W  prawidłowym  rozwiązaniu problemu osobow ego w  admini 
stracji publicznej zainteresowane ,są trzy czynniki: społeczeństw o 
rząd i pracow nicy. Społeczeństwo oczekuje od aparatu admini- 
stracy jnego rzetelnej i sprawnej obsługi i w ypow iada się za sy ­
stemem, w  którym  w szyscy obyw atele mają zapewnione życzliwe, 
uprzejme i rzeczow e traktowanie przez personel w  urzędach oraz 
jednakow e szanse startu w  ubieganiu się o stanowiska w służbie 
publicznej. Odśtępstwo ud tych elementarnych w ym ogów  jes-1 
akcją wym ierzoną w  społeczeństw o i z tego wzgllędu jest prze­
ciwne zasadom -demokracji ludowej.
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Rząd i jego  przedstaw iciele w ystępują w  roli pracodaw cy 
i w  tym charakterze ,czynią ,wszystko, co potęguje spraw ność 
obsady osobow ej w .urzędach, a przez odpow iednie od d zia ł/w a - 
nie na pracow ników , wytwarzanie odpow iednich warunków i at­
m osfery pracy dbają o osiąganie m ożliwie najlepszych w yników  
pracy. Przed każdym rządem stoi do rozwiązania kwestia środków 
i m etod celem  wyposażenia jego  aparatu pom ocn iczego i w y k o ­
naw czego w to wszystko, co zapewnia posiadanie w ykw alifiko­
wanych, sumiennych i oddanych służbie państwowej piacow ników  
Od um iejętności pokierow ania elementem 'ludzkim w  administracji1 
zależ} wzajemne zaufanie „góry. z ,dołem" i odwrotnie, entuzjazm 
i kooperacja  w w ykonyw aniu  zamierzeń rządowych.

Pracow nicy administracyjni starają się o m ożliwie najlepsze 
uposażenie, udogodnienia socjalne, uznanie dla ich w ysiłk ów  
i dorcbku w pracy  zaw odow ej, stabilizacji w  służbie, odpow ied ­
nich warunków pracy, szans awansow ych, obrony przed rugam 
kapryśnych przełożonych i ,możiiwości doskonalenia się w  za­
wodzie. v

Praw idłow y system osobow y  polega p a  uzgodnieniu w szyst­
kich trzech stanow isk i stwnrżeniu z nich jednej zharm onizowanej 
całości.

Cechą charakterystyczną problem u osobow ego  jest i to, że  
z reguły zasadnicze reform y tylko częściow o dają natychmiastowe 
rezultaty. Reszta jest w idoczna dopiero z czasem Dlatego szczęś­
liwa reforma administracji spraw osobow ych  z razu może nawet 
w yw oływ ać sprzeciwy i niezadowolenia, a jednocześnie być b łogo ­
sławieństwem  na przyszłość Trzeba jednakże dodać, że również; 
zw olennicy  doraźnych efektów  mają w dzięczne pole da popisu. 
Usunięcie chociażby elementarnych bolączek  i prymUywizmu 
w zakresie doboru kandydatów do służby może w  krótkim sto­
sunkow o czasie popraw ić obecn y  stan rzeczy. Zwłaszcza grun­
towna reforma iLposażeń m ogłaby stać się punktem zwrotnym 
w  całokształcie naszego aparatu adm inistracyjnego, um ożbw ia- 
lącvm bardżiej planową gospodarkę personalną. Również likwi. 
'dacja systemu rażących nierów ności w  obrębie tego samego ro­
dzaju pracow ników  i w ybujałości w  niektórych działach zarządu 
państw ow ego m ogłaby w płynąć dodatnio na oopraw ę atm osfery 
wenątrz urzędów. A  wiemy, że również od morale pracow m ków  
zależą wyniki ich pracy.

Nic tak nie degustuje urzędnika, jak nierespektowanie dem o­
kratycznej zasady o rów ności szans przy rów nych kwalTikacjach 
obiektyw nie stwierdzanych, jak podział na uprzyw ilejow anych 
i pracow ników  2-ej klasy, jak. tolerow anie nieróbstwa jednych  
i przymrużanie oka na ich niedociągnięcia i brak dyscypliny  
a jednocześnie duża w rażliw ość na niedomagania innych praco-
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wnikow. Jak długc wady takie istniałyby, nie dźwignęlibyśm y ad­
m inistracji publicznej na poziom , na jaki nas stać, a w szelkie re­
form y na innych odcinkach by łyby  paraliżowane- przez ^łą atmo. 
sferę w łonie samego aparatu administracyjnego.

Drogi do naprawy są różne. Jedne lezą w  zakresie zw ykłych  
m ożliwości k ierow ników  resortów  i innych szefów  administracji, 
inne zaś prowadzą do zagadnienia ustroju państwowego i admini­
stracyjnego, organizacji i m etod m a cy  w  urzędach jak równ aż 
d o  zmiany prźepisów  pragmatyki urzędniczej. Ten ostatni zabieg 
jest o tyle konieczny, że dotychczasow a ustawa o państwowej 
służbie cyw ilnej na ogoł nie zdała egzaminu w  przeszłości, 
a obecnie w zm ienionycn warunkach tym bardziej nie nadaje sie 
pod niektórymi względami do służenia za normę czyniącą zadość 
w spółczesnym  potrzebom  w  'kształtowaniu przyszego typu praco­
wnika adm inistracyjnego.

Za szybką zmianą norm ustaw ow ych przemawia również 
wzgląd na konieczność pow iązania procesu stabilizacji rozpo­
czętej na innych polach życia państw ow ego ze stabilizacją sto­
sunków pracow niczych w  urzędach.

Przy zmianie pragmatyki urzędniczej naTeżałoby pokusić sie 
o z e iy e n ie  z dotychczasow ą zasadą m inim a'ńego ogian iczenb 
władz przy kwalifikowaniu do służby i przy awansach i o w pro. 
wadzenie takiego systemu w którym  obiektyw ność w ocenie pra­
cow ników  m ogłaby być zapewniona w  maksymalnym s looniu, 
a polityczni szetowie w  administracji mogli się uchronić przed 
presją nieodpowiedzialnych za politykę personalną czynników  
innych.

Reforma zawodu urzędniczego jest o tyle ułatwiona, że dyspo­
nujemy poważnymi doświadczeniami z przeszłości. Szłoby w ęc 
tylko o to, byśm y w yciągnęli wbzystkia p ra k t /z z ia  w iiosk i 
z histerii naszej administracji p 'zedw ojennej; a uniknęli je j błęd 
nyłch dróg. Jeżeli reforma ma być gruntowna, potrzebne jest zro­
zumienie przyczyn, dla których warto zdobyć się na w ysiłek z tym 
związany; potrzebna jest sprzyjająca dla niej atmosfera. Są to 
czynniki, których brak spraraliżował na. rezultaty kdkoletuich 
prac w  początkach drugiego dziesięciolecia naszej przedw ojennej 
peristw cw cści, zakończonych konkretnymi w nio kam1', domagają­
cymi się radykalnych zmian w  treści pragmatyki urzędniczej. 
Gruntownie opracow any elaborat schowano do archiwum, a ied- 
nocześnie rozpoczęto w  sw oisty sposób reorganizow ać admini­
strację spraw osobow ych  przy pom ocy  oddelegow anych z wojska 
oficerów  jako szefów  ,,biur personalnych".

W  1933 r. przew odniczący Konnsji Usurawniema A.dm:ni- 
stracji Publicznej przy Prezesie Rady Ministrów, prof. dr. M
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Jaroszyński, rozw ażając aktualne w ów czas kwestie z zakresu 
problemu urzędniczego, pisał co następuje:

„Ideow ość i patriotyzm obecnych  urzędników polskich nie po 
w inny usypiać czujności naszej w  kwestii urzędniczej. Są to b o ­
wiem wartości, że tak bowiem , oddziedziczone, musimy tedy za­
stąpić je  nowym i, będącym i produktami celow ej polityki urzęd­
niczej.

Czy potrafimy przetw orzyć kadry obecnych  urzędników 
w kierunku najbardziej d’ a państwa pożąaanym, jest rzeczą wąt 
pliwą... Jednak nie to jest rzeczą najważniejszą. Najważniejsza 
jest kwestia jńtra: aby ono by ło  takie, jakie chcemy, należy dzia_ 
łać już dzisiaj, Najważniejsza jest sprawa przyrostu now ych  sił 
urzędniczych. On zadecyduje o tym, jakim bedzie urzędr/k  w  nie­
dalekiej przyszłości. Do niego musimy przystosow ać ustawy 
urzędnicze, cbhczone dotychczas tylko na jakie takie uporządko­
wanie stosunków wśród urzędników, którzy zapełnili kadry admi­
nistracji po odzyskaniu niepod^igłości. Do niego przystosow ać 
musimy również politykę urzędniczą państwa".

Słowa_ te nie straciły nic na. aktualności.
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ANL/RZEJ LONGCHAMPS

W PŁYW  DEKRETU O ODPOWIEDZIALNOŚCI KARNEJ ZA  
ODSTĘPSTWO OD N ARODOW OŚCI N A  PRZEBIEG POSTĘPO­

W A N IA  REHABILITACYJNEGO.

Jak pow szechnie wiadom o, pow ojenne ustawodawstwo polskie 
dysponow ało początkow o dwoma kompleksami przepisów, norm ują­
cych prawną sytuację obyw ateli polskich, którzy w  ok iesie w ojn y  
spizeniew ierzyli się narodow i polskiemu.

Jędrnym z nich to dekret Polskiego Komitetu W yzw olenia  Na­
rodow ego z 4.X I.1944 r. (Dz. Ust poz. 54) ,,o środkach zabeznie 
cza jących  w  stosunku do zdrajców  Narodu". O bejm ował on swoje 
m ocą obow iązhjącą teren t zw. Generalnego Gubernatorstwa 
i w ojew ództw a białostockiego, a dotyczył obywateli polskich, któ 
rzy n a  t y m  t e r e n i e  w okresie okupacji niem ieckiej bądź za­
deklarowali sw oją przynależność do narodowości niem ieckiej lut 
sw oje pochodzenie niemieckie, bądź faktycznie korzystah ze 
szczególnych praw  i przyw ilejów  z tytułu narodow ości n iem iec­
kiej lub z tytułu pochodzenia niem ieckiego. O soby  takie podlegały  
niezależnie od odpow ied‘z:alności karnej, przytrzymaniu i umiesz, 
czem u w  m iejscu odosobnienia z przymusem pracy, traciły wraz 
z członkami rodziny, żyjącym i wspólnie, prawa publiczne i oby ­
watelskie prawa honorow e, jakoteż prawa rodzicielskie i opiekuń. 
cze, a majątek ich Dodlegał konfiskacie na rzecz Skarbu Państwa.

Dopuszczał jednak ten dekret obronę jednostki w  drodze sui 
generis postępow ania rehabilitacyjnego przed specjalnym  sądem 
karnvm j. z tej racji może on być słusznie uważany za jedno ze 
źródeł procesów  rehabditacyjnych..

Dekret z 1944 r. miał charakter norm y trwale obow iązującej 
w  tym sensie, że przewidziana w  nim akcja  represyjna względnie 
z niego w ynikająca akcja rehabilitacyjna —  nie by ły  ograniczone 
żadnym prekluzyjnym terminem, któryby, pow odow ał automatycz­
ne skonsumowanie się tej norm y prawnej. Efekt faktyczny sto. 
sowam a dekretu z 1944 r. przedstawia się tak, że w momencie,
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0 który nam chodzi t. j. w  p o łow ie  września 1946 r. wielka część 
spraw, w szczętych na zasadsrfb tego dekretu, została praw om ocnie 
zakończoną, pewna jednak ilość znajdowała się dopiero w  toku 
względnie nie doszła do praw om ocnej decyzji.

Drugim kompleksem przepisów  norm ujących omawiane zagad­
nienie była ustawa z 6 m aja 1945 r. o w yłączeniu ze społeczeń­
stwa polskiego w rogich  elem entów  (Dz. Ust., poz. 96). Ustawa ta 
trzykrotnie nowelizowana, (Dz. Ust. z 1945 r., poz. 208 i poz. 307, 
oraz z 1946 r. poz. 73), wstąpiła w  m iejsce dekretu z 28 lutego 
1945 r. (Dz. Ust., poz. 30), i posiadała wprawdzie m oc obow iązu­
jącą na obszarze całego Państwa z wyjątkiem  w ojew ódzłwa b ia ło­
stockiego, ale dotyczyła tylko obywateli polskich, którzy na ob ­
szarach w cielonych  przem ocą do Rzeszy N iem ieckiej oraz na te 
renie b. w olnego miasta Gdańska wpisani zostali do czterech grup 
niem ieckiej listy narodow ej lub do grupy t. zw. Leistunsgpole, 
względnie byli zaliczeni do. jednej z grup uprzyw ilejow anych przez 
okupanta niem ieckiego.

Uzupełnieniem tej ustawy by ły  rozporządzenia w ykonaw cze, 
zam ieszczone pod pozycjam i 128, 129, 130, 192 i 213 Dziennika 
Ustaw z 1945 r. oraz pod pozycjam i 124 i 147 tegoż Dziennika 
z 1946 r., określające tryb postępow ania rehabilitacyjnego i termi­
ny zgłaszania w niosków  o rehabilitację. Zw ażyw szy, że ostatecz­
nym terminem, do którego w olno by ło  składać wnioski rehabili­
tacyjne był dzień 31 lipca 1946 r., przyjąć należy, że w  przeci­
wieństwie do dekretu z 1944 r. ustawa z 1945 r. traciła po dniu 
31 lipca 1946 r. w  odniesieniu do akcji rehabilitacyjnej, 
opartej na wnioskach osób interesowanych, sw oją aktualność. 
M ogła ją od tej pory  zachow ać już tylko w  odniesieniu do 
spraw dawniej wszczętych, a do dnia 31- lipca 1946 r. praw om oc­
nie nie zakończonych, następnie do spraw z doniesienia osób pry­
watnych, oskarżyciela publicznego lub z urzędu, oraz do spraw 
podpadających pod przepisy rozdziału III (opis i zajęcie majątku)
1 rozdziału V (postanowienia karne).

Jeżeli chodzi o określenie w zajem nego stosunku obu om ów io­
nych w yżej kom pleksów  pod  kątem widzenia rozciągłości obsza­
ru, na którym popełn iono czyn, zagrożony represją, to kom pleksy 
te wzajemnie się uzupełniają. Gdy bow iem  dekret z 1944 r. m.ał 
na względzie iakty odstenstwa cd narodow ości zaszłe na terenie 
b. tzw. Generalnego Gubernatorstwa i w ojew ództw a b ia łostock ie­
go, to ustawa z 1945 r. uwzględniała tylko fakty dokonane na ob- 
szareu h w cielonych do t. zw. N ow ej Rzeszy oraz na tereme 
b. W olnego miasta Gdańska, czyli caią resztę obszaru Rzeczypo­
spolitej Polskiej na zachodzie i p ó łn ocy  b. „Generalnego Guber­
natorstwa".
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Podejście obu norm do faktu odstępstwa od narodow ości było 
zupełnie specyficzne. Ściśle rzecz biorąc, ż a d n a  z m c h  n i e  
k w a l i f i k o w a ł a  t e g o  f s k i u  j a k o  p r z e s t ę p s t w a  i nie 
groziła zań karami zasadniczymi, przewidzianym i w  pow szechnych 
ustawach karnych*). Represje, w yrażające ,się umieszczeniem 
w  m iejscu odosobnienia, przymusem pracy, utratą praw i konfis­
katą majątku, odpow iadają istotnie ściśle tytułowi dekretu z 1944 
i ustawy z 1945 r., mają bowiem  na celu zabezpieczenie się spo­
łeczeństwa przed szkodliwym  potencjałem  jednostek, które już ras 
to społeczeństw o zdradziły, przez w yłączenie takich jednostek p o ­
za jego nawias. Ustawa z 1945 r. swym  sposobem  podejścia do za­
gadnienia sprawia ponadto nieodparte wrażenie, że chodziło tu 
raczej o podanie ręki tym wszystkim,, k tórzy  wskutek słabej woli 
lub lęku ulegli namowom niemieckim, niz o wyzbycie"“się tego ele­
mentu. O brak liberalizmu ustawy z 1945 r. posądzać me można. 
W  każdym razie mury więzienia nie miały w  świetle oou  tych 
norm oglądać nikogo z tych, którzy w czasie okupacji, z w olą 
czy  bez woli, załamali się.

Taki stan praw ny istniał do dnia 11 września 1946 r., w  któ 
rym to dniu wszedł w  życie  dekret z dnia 28 czerw ca 1946 r. 
o odpow iedzialności karnej za odstępstwo od narodow ości w  cza­
sie w ojny  1939 —  1945 r. (Dz. U. R. P. Ni 41, poz. 237).

Poza grupą jednostek, które nie zgłaszając formalnie swej 
przynależności do narodow ości niem ieckiej lub sw ego pochodze­
nia niem ieckiego, faktycznie korzystały z przyw ilejów , zastrze­
żonych  Niemcom dekret z 1946 r. z a j ą ł  s i ę  t y m i  s a m y m i  
f a k t a m i  o d s t ę p s t w a  od narodowości, jakie przewidywał 
dekret z 1944 r. i ustawa z 1945 r. Tylko u jęcie definicji tych fak­
tów  było n ieco zwięźlejsze. Otóż w myśl artykułu 1 dekretu 
z 28 czerw ca 1946 r. podpada pod jego działanie każdy, kto będąc 
obywatelem  polskim, w  czasie pom iędzy 1 w rześniem -1939 r. a 9 
maja 1945 r. zgłosił swą przynależność do narodow ości niem iec­
kiej lub przez okupanta uprzyw ilejow anej względnie kto zgłosił 
swe pochodzenie niemieckie. Czyn taki kwalifikuje aekret 
z 28 czerwca, w przeciwieństwie do obu um ów ionych norm praw­
nych, j a k o  p r z e s t ę p s t w o  k r y m i n a l n e  i karze go w ię­
zieniem do 10 lat, która to* kara może być obostrzoną rygorami 
dodatkowymi,- jakoto grzywną, utratą praw oraz konfiskatą m ie­
nia. Te rygory  pokryw ają się na ogół z rygorami dekretu z 1944 r.

*) Zgłoszenie przez obywatela polskiego w czasie wojny przynależności 
do narodowości niemieckiej p aipada pod pojąc e zbrodni z art. 100 k. k., jako 
działanie na koizyść nieprzyjaciela w rozumieniu tego .artykułu Zoo. w  tej 
kwestii uchwalę Sądu Najwyższego z 2 czerwca 1945 r. przytoczoną w Nr 
1 — -3  „Gazety Adm inistracji^ z 1945 r. str. 97.



Nr 3 — 4 OdiDOwiedzialność za odstępstwo od narodrwości 123

i ustawy z 1945 r. Różnica polega w  tym, że dekret z 1946 r. nie 
przewiduje w tych dodatkow ych rygorach umieszczenia w  m iej­
scu odosobnienia, ani poddania pracy przym usowej. Początkow o 
ograniczony w swej m ocy  obow iązującej tylko do faktów odstęp­
stwa zaszłych na terenie w ojew ództw a śląsko-dąbrowskiego, de­
kret z 1946 został niebawem rozciągnięty i na resztę terytorium 
R. P., a to rozporządzeniem  Rady Min. (Dz, U. Nr. 53, poz. 300)

Zapoznaw szy się z treścią dekretu z dnia 25 czerw ca 1946 r. 
stwierdzić należy, że stanowi on zasadniczy punkt zw rotny w  do­
tychczasow ym  prawnym usytuowaniu jednostek, które w  okresie 
w o jn y  dopuściły się odstępstwa od narodow ości. Zmiany te się­
gają tak głęboko, że zasługują na om uwienie tymbardziej, że 
praktyka obecna czynników, pow ołanych  do w ykonania w zględ­
nie stosowania dekretu z 1946 r., św iadczy o niedokładrym  zorien­
towaniu się tych czynników  co do istoty tych zmian i ich na­
stępstw.

Pierwszą zasadniczą zmianą jest, że od dnia 11 września 1946 r 
wszystkie fakty form am ego odstępstwa oa narodowości polskie, 
podlegają rozpoznaniu w yłącznie na podstawie przepisów  dekretu 
z 1.946 r., nie zaś dekretu z 1944 r. względnie ustawy z 1945 r.

A le nie na tym ograniczeniu aktualności pro futuro k ończy  się 
zasięg oddziaływania dekretu z 28 czerw ca 1946 r. na obie om ó­
w ione normy z 1944 r. i 1945 r. Ogarnął on .bowiem r ó w  n i e ż  
s p r a w y  w s z c z ę t e  n a  t l e  o b u  t y c h  n o r m  i z a j ą ł  s i ę  
n i m i  n i e z a l e ż n i e  o d  t e g o  n a w e t ,  c z y  s p r a w y  t e  b y ­
ł y  p r a w o m o c n i e ,  c z y  n i e p r a w o m o c n i e  r o z p o ­
z n a n e .

A b y  sobie bliżej w yjaśnić ten n iecodzienny obiaw  wstecznego 
działania ustawy musimy sięgnąć do przepisów  zam ieszczonych 
w artykułach 10 do 19 dekretu z 1946 r. W edług bow iem  art. 9 do 
wszystkich spraw, w szczętych przed dniem 11. września 1946 r. na 
podstawie dekretu z 1944 r. i ustawy z 1945 r., stosują się nrze- 
p isy  artykułów 10 do 19 dekretu z 1946 r.

Coż się tedy z tych artykułów okazuje?
Przede wszystkim to. że spom iędzy postanowień specjalnych 

sądów karnych, w ydanych w  m yśl dekretu z 1944 r. i, zgodnie 
z artykułem 2 pkt. 4 tego dekretu praw om ocnych, oraz-spom iędzy 
prawom ocnych postanow ień sądów grodzkich, w ydanych na za­
sadzie ustawy z 1945 r., respektowane są przez dekret z 1946 r. 
tylko te, które wydane zostały na korzyść jednostki, w yiażaiąc się 
bądź zwolnieniem je j z obozów  odosobnienia, baaź całkowitą lub 
częściow a jej rehabilitacją. Jednostkom takim nie grozi ściganie 
na zasadzie dekretu z 1946 r W  tyin samym położeniu znalazły 
się osoby, którym zostały wydane na skutek dekiaiacji w ierności



zaświadczenia o obywatelstw ie polskim i narodow ości polskiej. 
A le też tylko tyle!

W s z y s t k i e  i n n e  decyzje  praw om ocne zostały przez dekre! 
z 1946 r. wzruszone. W  myśl art. 12 tego dekretu praw om ocne za­
rządzenia i postanowienia orzekające umieszczenie w  m iejscu 
odoscDienia, poddanie pracy przym usowej, utratę praw, grzywnę 
i przepadek mienia, zachowują swoją m oc tylko w  części orze 
kającej grzywnę i przepadek mienia, z a ś  w  p o z o s t a ł e j  c z ę ­
ś c i  m o c  t ę  t r a c ą .

D yspozycja  ta jest zrozumiała, gdy się zważy, że dekret trak 
tuje fakt odstępstwa od narodow ości jako przestępstwo kaialne 
więzieniem. Kontynuowanie w ięc internowania tych odstępcćw  
gdy na podstawie dekretu grozi im kara pozbawienia wolności, —  
a dotychczasow e represje, jak już zanaczono, nie posiadały cha 
rakteru kary sądow ej —  b y łob y  bezcelow e. W  stosunku do ta­
kich spraw dekret z 1946 r. nakazuje w  art. 16 przesłanie dotych- 
sow ych akt sprawy prokuratorowi, w łaściwem u do ścigania prze­
stępstw z dekretu o odpow iedzialności karnej za odstępstwo od 
narodowości, któremu to prokuratorowi dalszy art. 17 poleca  
w s z c z ę c i e  n o w e j  s p r a w y  t y m  r a z e m  k a r n e j ,  i wnie 
sienie oskarżenia na zasadzie dekretu z 1946 r. Jeżeli dany osob ­
nik pozostaje w  obozie internowanych, to jego  pobyt tam zmie­
nia swój charakter n a  a r e s z t  t y m c z a s o w y .  Jeżeli natomiast 
zachodzą warunki zwalniające od odpow iedzialności karnej, pro 
kurator winien zarządzić zwolnienie danej osoby  z obozu.

Tvle w oeólnym  streszczeniu należałoby zaznaczyć, o ile chodzi 
o wpływ dekretu z 1946 r. na sprawy wszczete pod rządem de­
kretu z 1944 r. względnie ustawy z 1945 r. i z a k o ń c z o n e  
przed w ejściem  w życie  dekretu z 1946 r. p r a w o m o c n i e  

Głębsze spustoszenie sprawił dekret z 1946 r. w  szeregach 
spraw niezaKońrzonych praw om ocnie do dnia 11 września 1946 r. 
W edług art. 13 dekretu om awianego postępowania w e w szyst­
kich tych sprawach u m a r z a  s i ę .  Znane są przypadki, gdzie 
ta dyspozycja  art. 13 i na terenie palestry i przez prokuraturę 
karną i w  sądownictwie rozumiana była i jest opacznie. W  szcze­
gólności niejednokrotnie usiłowano na zasadzie tego przepisu 
skonstruować wniosek, że zapadłe ewentualnie przed dniem 
11 września 1946 r. postanow ienia-sądów  grodzkich w  sprawach 
rehabilitacyjnych stały się w obec b-zm ienia art 13 prawom ocne. 
W nioskow anie takie jest jednak zupełnie mylne. Umarza się 
tylko dalsze postępowanie w  trybie dekretu z 1944 r. względnie 
ustawy z 1945 r., ale z a  t o  w s z c z y n a  s i ę  n o w e  p o s t ę -  
p o w p j n i e  w  tych sprawach z dekretu z  19^6 r. W n u k a  to 
ponad wszelką w ąłpliw ość z przepisu art. 16, który  nakazuje 
akta um orzonego postępowania przesłać p rokuratorowi specjał-

fflt_____________________________  Andrzei Lonsohanws Nr 3 —  4
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nego sądu karnego oraz z art. 17, który znowu poleca temu pro­
kuratorowi w drożyć postępow anie celem opracowań: a i w nie­
sienia aktu oskarżenia o przestępstwo z art. t dekretu z 1946 r.; 
w zględnie w ydać postanow ienie o zaniechaniu ścigania prze­
stępstwa, jeżeli zachodzą ku temu warunki.

Konstrukcja przepisów  zawartych w  art. 13, 16 i 17 jest niecc 
zawiła i temu przypisać należy nieporozum ienia w  praktyce. 
Zaszedł np. przypadek, w  którym pod rządem ustawy z 1945 r. 
zapadło postanowienie sądu grodzkiego, rehabilitującego wnio 
skodawcę. Na postanow ienie to w niósł prokurator zażalenie do 
specjalnego sądu karnego. Zanim ten sąd zażalenie rozpoznał, 
wszedł w  życie dekret z 1946 r. Cóż czyni prokurator? Oto za­
miast zastosować się do przepisu art. 16 i 17 i, ściągnąwszy akta 
sądu grodzkiego, w drożyć sprawę z art. 1 dekretu z 20 czerwca 
1946 r. względnie w ydać postanowienie, że czyn nie podlega 
ściganiu, prokurator ogranicza się do cofnięcia sw ego poprzed­
niego zażalenia. M iało to m iejsce w  dwa m iesiące po w ejściu  
w życie dekretu z 20 czerw ca 1946 r. Sąd groazki, opierając się 
na tym cofnięciu, skwapliwie zaopatrzył swe postanowienie 
klauzulą praw om ocności i strona interesowana uczuła się w  pra­
wie dochodzenia sw ych roszczeń m ajątkowych z tytułu praw o­
mocnej rehabilitacji.

Trudno dopraw dy o jaskrawszy dow ód pomieszania p o ję ć  
prawnych i niezoiientowania się w  przepisach. Zarówno poste 
powanie prokuratora jak i sądu grodzkiego by ło  nielegalne. Pro­
kuratorowi po wejściu w  życie dekretu z 1946 r nie w olno byłe 
cofać zażalenia, gdyż całe dotychczasow e postępowanie, zakoń­
czone nieprowom ocnym  postanowieniem  sądu grodzkiego, b y ło  
w  dniu 11 września 1946 r. umorzone. Umorzenie ob jęło  i ow o 
zażalenie prokuratorskie. Cofnięcie zatem zażalenia trafiło w próż­
nię. Tym samym sąd grodzki nie m ógł opatrywać swego posta. 
nowienia klauzulą prawom ocności, i w  ogóle po dniu 11 września 
1946 r. nie w olno by ło  sądowi w  samej sprawie przedsięw ziąć 
żadnej czynności, m ającej charakter kontynuacji postępowania 
rehabilitacyjnego. Dla strony nie m ogły z faktu cofnięcia zaża­
lenia uróść żadnej prawa. Obowiązkiem  sądu grodzkiego byk>' 
zgodnie z art. 16 dekretu z 1946 r. przesłać dotychczasowe akta 
sprawy prokuratorowi, względnie obowiązkiem  prokuratora było  
zaządać przysłania tych akt, gdy widział, że one nie nadchodzą 
Następnie obowiązkiem  prokuratora by ło  rozpatrzyć sprawę 
w  świetle zasad dekretu z 1946 r. i bądź w ydać postanowienie 
stwierdzające, że czyn nie podlega ściganiu, bądź skonstruować 
i w nieść do sądu karnego akt oskarżenia o przestęnstwc 
z art. 1 dekretu. Innego w yjścia z sytuacji nie było.
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Nie od rzeczy bęazie na ostatku naszych rozważań poruszyć 
sprawę ustosunkowania się dekretu z 1946 r. do spraw y zwrotu 
majątku osób, które pod działanie tego dekretu podpadły. Po. 
wrót tych osób do majątku jest, ogólnie rzecz biorąc, w porów ­
naniu do stanu prawnego pod rządem dekretu z 1944 r. i ustawy 
z 1945 r. barazo utrudniony. M ow a być może o nim tylko w  dwu 
wypadkach, m ianowicie: 1) gdy zapadło postanowienie o zanie­
chaniu ścigania przestępstwa lub 2) gdy w yrok  w ydany na za­
sadzie dekretu z 1946 r. nie zaw ieja orzeczenia o przepadku 
majątku. Narówni z w yrokiem  nie zawierającym  orzeczenia
0 przepadku mienia traktowany musi być wyrok, orzekający czę­
ściow y  przepadek, w  odniesieniu do pozostałej części mienia 
Innych m ożliw ości np. incydenlalnego postanowienia o zw olnie­
niu mienia spod zajęcia jeszcze w toku postępowania karnego, de­
kret z 1946 r. nie przewiduje.

A le i w  tych przypadkach dopuszczalności zwrotu majątku 
realność tego zwrotu jest niezmiernie ograniczona. W edług b o ­
wiem  § 3 art. 13 dekretu zwolnienie majątku spod zajęcia, dozoru
1 zarządu m ożliwe jes-t tylko w ów czas gdy majątek ten znajduje 
sie j e s z c z e  w p o s i a d a n i u  właściciela, albo gdy odstępstwo 
od narodowości nastąpił-o w i n t e r e s i e  P a ń s t w  a P o l s k i e g o  
lub z nakazu względnie na rzecz polskiej organizacji w oln ościo ­
wej, a szczególne w zględy państwowe lub społeczne nie stoją na 
przeszkodzie zwrotu majątku. Filtr tych warunków jest niezmier­
nie gęsty, w w iększości przypadków bow iem  majątek nie będzie 
się już znajdował w  posiadaniu właściciela, zwłaszcza gdy ch o ­
dzi o sprawy wszczęte pod rządem obu poprzednich norm (1944 
i 1945), w  w yjątkow ych  zaś przypadkach w łaściciel bedzie w stan ie 
wykazać, że zgłaszając przynależność do narodu niem ieckiego, 
działał w  interesie Państwa Polskiego lub z nakazu względnie na 
rzecz polskiej organizacji w olnościow ej. W  tych ostatnich rzad­
kich przypadkach ratuje poniekąd sytuację przepis art.l4, który 
przewiduje, że rozporządzenie Rady M inistrów może, o ile zwrot 
mienia ze w zględów  społecznych lub innych państwowych jest 
niewskazany, odszkodow ać danę osobę innym majątkiem znajdu­
jącym  się w  posiadaniu Państwa.

Ze wzgłędu na pow yższe ograniczenia zwolnienie majątku nie 
następuję automatycznie z chwilą wydania wyroku w sprawie 
głów nej lub postanowienia o zaniechaniu ścigania, ale w drodze 
specjalnego postanowienia poprzedzonego postępowaniem w y ­
jaśniającym  z udziałem strun.

A  teraz dwie małe dygresje na marginesie om ów ionych norm 
prawnych.
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W  myśl ait. 7 dekretu z 1944 r. karalną jest wszelka pom oc 
okazana osobom  w ym ienionym  w art. 1, tj. obyw atelom  polskim, 
którzy na obszarze byłego generalnego gubernatorstwa i w o je ­
wództwa białostockiego dopuścili się odstępstwa od narodow ości 
Dekret z 1944 r. obow iązyw ał tylko na terenie b generalnego gu. 
bernatorstwa i -województwa białostockiego; m ogła być wprawdzie 
moc jego rozciągnięta także i na inne części państwa, ale roz­
ciągnięcie takie nie inastąp-ło. W  rezultacie ktoś, kto poza tere­
nem generalnego gubernatorstwa i w ojew ództw a białostockiego 
udzielił zakazanej pom ocy, nie podpadał p od  sankcję aekreLu 
z 1944 r. Nie podpadał on  również pod sankcję karną z ustawy 
1945 r. gdyż te sankcje karne dotyczyły  wyłącznie udzielenia 
pom ocy osobom, określonym  w art. 1 tej ustawy tj. osobom  które 
na obszarze tzw. ,,Neu-Reichu ' zastały wpisane do jednej z V olk - 
list. Jakiż w ięc przepis karny miałby bvć tu stosow any! Na to brak 
odpowiedzi, zw ażyw szy że ani dekret z 1944 r. ani ustawa 1945 r 
nie traktowały faktu odstępstwa cd  narodow ości jako przestępstwa 
karalnego.

Druga z kolei dygresja ma na względzie paragrafy 1 i 2 arty­
kułu 11 dekretu z 1946 r. które, zdaje się, zawierają błąd zwany 
histeronproteron, w tym przypadku ó tyle niebezpieczny, że na 
terenie sadów karnych m cgą w yw cłać k łopotliw e nieporozumienie 
zw ażyw szy że dekret z 1946 r.. nadaje wspomnianym w  tych pa­
ragrafach zaświadczeniom  istotną m oc dowodową, jako doku­
mentowi uzasadniającemu zaniechanie ściągania przestępstwa.

Oba wspomniane paragrafy art. 11 dotyczą zaświadczeń, w yda- 
.nych na zasadzie ustawy z 1945 r. osobom , które z łożyły  deklara­
c ję  w ierności. Zważywszy, że w  paragrafie 2 jest wyraźnie i tylko 
mowa o zaświadczeniach przewidzianych w ustępie trzecim arty­
kułu 2 ustawy z 1945 r. przyjąć należy, iż paragraf 1 dekretu 
z 1946 r. ma na względzie zaświadczenia, wydane na zasadzie 
ustęou. drugiego artykułu 2 i na zasadzie ustępu pierwszego 
artykułu 5 ustawy z 1945 r., innych bowiem  zaświadczeń ustawa 
z 1945 r. nie przewiduje. Jakież lo są zaświadczenia? Otóż za­
świadczenia z ustępu drugiego artykułu 2 oraz z artykułu 5-go 
stwierdzają wyłącznie, że dany osobnik złożył deklarację wier- 
ności i nic poza tym! "W szczególności nie zawierają stwierdzenia 
ani obywatelstwa polskiego, ani polsk ;ej narodowości. A. natomiast 
zaświadczenie przewidziane w  ustępie trzecim artykułu 2 ustawy 
z 1945 r. stwierdza i obyw atelstw o i narodow ość polską.

Tymczasem w paragrafie 2 artykułu, 1 dekretu z 1946 r. mówi 
się o tym ostatnim zaświadczeniu fz ustępu trzeciego art. 2 usta­
w y z 1945 r.) jako o zaświadczem ach stw ierdzających jedynie 
złożenie deklaracji wierności, co  nie jest zgodne z prawdą,
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a w paragrafie 1 legoż artykułu m ówi się o zaświadczeniach 
z ustępu drugiego art. 2 i ustępu pierwszego art. 5 jako o zaś­
wiadczeniach, stw ierdzających i obyw atelstw o i narodow ość pol­
ską. co  znewu nie jest prawdą. Błąd m ożnaby usunąć, gdybY 
w paragrafie 1 artykułu 11 dekretu z 1946 r pow ołano się na prze­
pis ustępu trzeciego art.2 ustawy z 1945 r., a w  paragrafie 2 na 
ustęp drugi art. 2 względnie i na ustęp pierw szy art. 5 tej ustawy, 
innymi słow y gdyby poprostu paragrafy te przestawiono 
W brzmieniu obecnym  nie wiadom o kto i w  jakim trybie ma w y ­
dawać zaświadczenia o obyw atelstw ie i narodow ości polskiej 
osobom  określonym  w ust. drugim art. 2 i ust. pierwszym  art. 5 
ustawy z 1945 r.
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ST E F A N  STOSYK

REORGANIZACJA INSPEKCJI MINISTERIALNEJ 
W MINISTERSTWIE ADMINISTRACJI PUBLICZNEJ

Ministerstwo Administracji Publicznej zaczęło się organizować w lip— 
cu 1944 r. Z początku Ministerstwo to nie posiadało specjalnego aparatu 
inspekcyjnego. Już jednak w listopadzie 1944 r. aparat taki powstał 
w postaci Biura Inspekcji, równorzędnego departamentom, a podległego 
bezpośrednio Ministrowi. Jako założenia konstrukcyjne tego Biura przy­
jęto w zasadzie strukturę organizacyjną Biura Inspekcji byłego Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, która opierała się na odpowiednich nor­
mach organizacyjnych z r. 1935, w szczególności na okólniku M. S. Wewn 
Nr. 11 z 18.11.1935 r. o organizacji inspekcji ministerialnej, na okólniku 
Nr. 24 z 24 IV 1935 r. w tym samym przedmiocie, wraz z załączoną do 
niego instrukcją dla Biura Inspekcji, oraz na piśmie okólnym z 7.VIII. 
1935 r. o współdziałaniu organów inspekcji bezpośredniej i pośredniej 
w Ministerstwie (Dz. Urz. M. S. Wewn. z r. 1935, Nr. 6 poz. 33, Nr. 14 
poz. 73 i Nr. 26 poz. 152).

Określona przytoczonymi noimami koncepcja organizacyjna przewi­
dywała skoncentrowanie w jednym Biurze Inspekcji całokształtu kontro­
li (nadzoru bezpośredniego) Ministerstwa nad podległymi Ministrowi 
i nadzorowanymi przezeń władzami, urzędami i organami administracji 
rządowej i samorządowej, w pełnym zakresie działania Ministerstwa. 
W myśl tego założenia wszystkie organa inspekcyjne M. S. Wewn. były 
skoncentrowane w Biurze Inspekcji, natomiast poszczególne departamen­
ty nie posiadały własnych organów inspekcyjnych.

Ministerstwo Administracji Publicznej nie poszło całkowicie po linii 
tej pełnej, jednolitej i konsekwentnej koncepcji organizacyjnej. Równo­
legle bowiem dc Biura Inspekcji utworzono w poszczególnych departa­
mentach szereg stanowisk inspektorskich, a w Departamencie Samorządu 
nawet osobny Wydział Inspekcji, przy czym organów tych nie powiązano 
funkcyjnie z Biurem Inspekcji, jako z głównym ośrodkiem działalności 
inspekcyjnej Ministerstwa.

Ta faktyczna dekoncentracja organów inspekcyjnych i wielotorowość 
działalności inspekcji ministerialnej nie mogła nie odbić się ujemnie na



planowości, zasiągu, dynamice i skuteczności jej działania. Naturalnym 
następstwem tej dekoncentracji musiała być także kadlubowość Biura 
Inspekcji, przejawiająca się w ograniczeniu zakresu działania Biura In­
spekcji i w szczupłości jego personelu. Zakres działania Biura Inspekcji 
został siłą faktów sprowadzony do spraw' ogółno-organizacyjnych i sne- 
cjainie zleconych przez Ministra, utrzymując się przy tym w ramach 
administracji rządowej, z wyłączeniem samorządu.

Biuro Inspekcji ze swej strony, uważając hamulce, nałożone na jego 
organizację i działalność, za nienaturalne i niesłuszne, dążyło do odpo­
wiedniej reorganizacji. W szczególności uważało ono, że w celu uspraw- 
nienia dotychczasowego stanu rzeczy na omawianym odcinku należałoby 
zastosować nie, jak dotychczas, tylko formalnie i połowicznie,, lecz całko­
wicie i konsekwentnie zasady strukturalne inspekcji ministerialnej, prze­
widziane normami z r. 1935, oczywiście z niezbędnymi modyfikacjami 
podyktowanymi nabytym doświadczeniem oraz powojennymi warunkam: 
organizacyjnymi i funkcjonalnymi pracy administracyjnej.

Za takim właśnie kierunkiem reorganizacji przemawiał szereg moty­
wów, z których najważniejsze pokrótce tu przytoczę.

1. Dotychczasowe nasilenie ruchu inspekcji ministerialnej w tereme 
było niewystarczające, ze szkodą dla żywotnych Dotrzeb podległych Mini­
strowi urzędów. Pochodziło to głównie stąd, że przy dekoncentracji in­
spekcji ministerialnej ani organa inspekcji departamentowej, ani Biuro 
Inspekcji nie mogło się odpowiednio rozwinąć, nie mogło nasycić istnie­
jących w tej dziedzinie potrzeb. W rezultacie urzędy administracji lokal­
nej są badź to zupełnie pozbawione bezpośredniej kontroli a więc i bez­
pośredniego oddziaływania mstrukcyjno-usprawniowego ze strony Mini­
sterstwa, bą Iż też są kontrolowane i instruowane bezpośrednio w zbyt 
rzadkich odstępach czasu, fragmentarycznie i najczęściej doraźnie. Rzecz 
jasna. ze me uaje 10  administracji lokalnej możności systematycznego 
podciągania się przy pomocy organów inspekcji ministerialnej na wyższy 
poziom organizacyjny i funkcjonalny. A tak1' stan rzeczy wypływa nie 
tylko z niedostatecznej liczby organów inspekcyjnych ale i z ich uloko­
wania w poszczególnych departamentach, gdzie nawał bieżącej pracy 
biurowej siłą rzeczy odsuwa działalność wyjazdowo-inspekcyjną na plan 
dalszy względnie uboczny. Przy połączeniu wszystkich organów inspek­
cyjnych, reprezentujących szereg różnych specjalności fachowych, w jed­
nym ośrodku dyspozycyjnym, hamulec ten przestaje działać, a zwiększa 
się możliwość pełnego wykorzystania organów inspekcyjnych dla ich 
właściwych zadań.

2. Organa inspekcyjne, działające z ramienia poszczególnych departa­
mentów, ograniczają się de badania w terenie tylko tych zagadnień, któ­
re wchodzą w zakres działania danego departamentu, a w urzędach 
administracji ogólnej koncentrują się z reguły w jednej komórce organi­
zacyjnej t j. w jednym wydziale urzędu wojewódzkiego, względnie
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w jednym referacie starostwa. W ten sposób poszczególne departamenty 
uzyskują we własnym zakresie pogląd na organizacją i działalność swoich 
odpowiedników w terenie, czyli pogląd na jeden tylko, stosunkowo wąski 
odcinek pracy wiadz administracji ogólnej, A wszakże skala tej pracy 
jest nierównie rozleglejsza, zakres zaś informacyj, jakie w tym wzglę­
dzie powinno posiadać Ministerstwo, nierównie szerszy. Przy systemie 
dekoncentracji inspekcji Ministerstwo jako całość jest pozbawione peł­
nego i jasnego poglądu na całokształt organizacji i dzia^lności urzędów 
podległych, -a także nie posiada dokładnej orientacji w zakresie istotnych 
potrzeb tych urzędów, co — zwłaszcza w razie słabej częstotliwości wy­
jazdów inspekcyjnych — grozi aparatowi ministerialnemu zanikiem wy­
czucia żywego nurtu życia administracji terenowej i zasklepieniem się 
w pracy teoretyezno-koncepcyjnej, jako w celu samym w sobie. Wystar­
czy zaś wspomnieć, że wojewoda (starosta), jako szef administracji ogól­
nej, jest organem wielu resortów zespolonych, z których jeden, resort 
administracji publicznej, jest reprezentowany w urzędzie wojewódzkim 
(starostwie) przez kilka wydziałów (referatów), gdy wszystkich wydzia­
łów (referatów) jest kilkanaście. Całkowity więc pogląd na działalnośi 
wojewody (starosty) względnie podległych mu urzędów' można sobie wy­
robić tylko przez zbadanie wszystkich działów pracy wojewody (staro­
sty), a jeśli idzie o sam dział administracji publicznej, przez zbadanie 
wszystkich wydziałów (referatów) z tego działu. To ostatnie zaś jest 
możliwe do osiągnięcia tylko przez scentralizowanie organow inspekcyj­
nych w jednym aparacie, pozostającym pod jednolitym kierownictwem 
i zaspakajającym potrzeby całego resortu.

3. Wydaje się bezspornym, że tylko tak zorganizowane Biuro In- • 
spekcji ma wszystkie szanse nawiązania i faktycznego utrzymywania 
stałej współpracy z organami inspekcji innych resortów, zespolonych 
we władzach administracji ogólnej. Niewątpliwie współpraca taka daje 
możność skoordynowania działalności inspekcyjnej wszystkich resortów 
zespolonych, przy równoczesnej wzajemnej wymianie spostrzeżeń, osiąg­
nięć i inicjatywy pomiędzy organami mspekcyjnyhni poszczególnych re­
sortów. A trzeńa dodać, że w obecnym okresie odbudowy kraju, prze­
budowy Państwa i pianowej gospodarki, koordynacja taka jest ważniej­
sza, niż kiedykolwiek przedtem.

4. Działalność rozproszonych po departamentach organów inspekcyj­
nych nie może być odpowiednio zharmonizowana w czasie, co powoduje 
odwiedzanie tych samych urzędów w tym samym okresie czasu prze? 
rożnych inspektorów tego samego Ministerstwa. W ten sposób odrywa 
się kierowników i personel urzędów podległych od pracy bieżącej i spra­
wia im szereg kłopotów ubocznych, związanych z pobytem organów 
inspekcyjnych Ministerstwa, np. w zakresie zakwaterowania, komuni­
kacji itp. Należy zaś doaać, że często działają w tym samym terenie 
równocześnie organa inspekcyjne różnych resortów zespolonych. To też
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niewątpliwie istnieje potrzeba harmonizacji planu wyjazaów inspekcyj­
nych co do miejsca i czasu. Wprowadzenie odpowiedniej planowości 
w tym zakresie, przynajmniej w ramach jednego resortu, jest możliwe 
tylko przy połączeniu organów inspekcyjnych całego resortu w jednym 
ośrodku dyspozycyjnym.

5. Działalność rozproszonych organów inspekcji ministerialnej nie 
może być także należycie skoordynowana pod wzglądem zakresu względ­
nie programu przedmiotowego, metod i techniki pracy inspekcyjnej, oraz 
pod względem pełnego wykorzystania inspektorów, jako też“sposobu zu­
żytkowania wyników inspekcyj. Odbija się to ujemnie przede wszyst­
kim na celowości, szybkuści i skuteczności działania inspekcji ministerial­
nej, a w ślad za tym i na autorytecie, jaki inspekcja ta powinna posiadać 
w terenie. Różnice lub przypadkowości w tym względzie powinny ustą­
pić miejsca pełnej jednolitości, a taką jednolitość można osiągnąć jedy­
nie przez połączenie wszystkich organów inspekcyjnych Ministerstwa 
pod jednolitym kierownictwem, gwarantującym jedność rozkazodawstwa

6. Uzależnienie aparatu inspekcyjnego bezpośrednio od Ministra za­
pewnia działalności tego aparatu większą autorytatywność, a w rezulta­
cie i większą skuteczność pracy, niż może ją organom inspekcyjnym za­
pewnić organiczne związanie z poszczególnymi departamentami i uzależ­
nienie jedynie od dyrektorów departamentów.

7. Do konkluzji, że organa inspekcyjne Miinsterstwa powinny być ze- 
środkowane w Biurze Inspekcji, doprowadza również potrzeba zabezpie­
czenia organom inspekcyjnym całkowitej niezależności poglądów i wnio-

• sków. Wszelka inspekcja ma na celu nie tylko usprawnienie urzędów 
podległych, ale także usprawnienie urzędu własnego. Organa inspekcyjne 
mają ni£ tylko możność i obowiązek sprawdzenia w terenie, jak funkcjo­
nują urzędy podległe, ale mają także możność p obowiązek zbadania m 
miejscu, w jaki sposób działalność własnego urzędu wpływa na pracf 
urzędów podległych, oraz wydobycia na jaw wszystkich wniosków i dezy­
deratów, jakie wysuwają urzędy podległe pod adresem władz przełożo­
nych. W ten sposób organa inspekcyjne mogą i powinny oddziaływać ns 
usprawnienie własnego urzędu, a w razie potrzeby także na korygowanie 
jego działalności. Jeżeli zaś organa inspekcyjne mają być w tym wzglę­
dzie całkowicie nieskrępowane w inicjatywie^, w czynieniu obserwacy; 
w terenie, oraz w wysnuwaniu i stawianiu wniosków, natenczas powinny 
one być wydzielone z poszczególnych komórek organizacyjnych, wykony- 
wujących określoną część funkcyj administracyjnych, i całkowicie od kie­
rowników tych komórek uniezależnione. W Ministerstwie zatem organa 
inspekcyjne powinny być skoncentrowane w specjalnym aparacie inspek­
cyjnym, któryby nie spełniał żadnej funkcji administracyjnej, lecz tylko 
kontrolował i na podstawie spostrzeżeń z terenu inicjował usprawnienie 
całego aparatu resortowego, pozostając w wyłącznej dyspozycji Ministra
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jemu bezpośrednio podlegając i tylko przed mm ponosząc odpowie­
dzialność.

8- Tak właśnie w ostatnich latach przed wojną było w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych. Istniało tam mianowicie w latach 1935 — 1939 
Biuro Inspekcji, skupiające wszystkich inspektorów ministerialnycn i ob­
sługujące cale Ministerstwo. Była to zaś w tym Ministerstwie już 10-ta 
faza organizacji inspekcji ministerialnej1). Na przestrzeni czasu od roku 
1918 do roku 1939, jeśli idzie o organizację inspekcji ministerialnej, Mi­
nisterstwo 'spraw Wewnętrznych stosowało różne formy organizacyjne, 
główme jednak ścierały ŝ ę w tym resorcie i naprzemian po sobie nastę­
powały dwie zasadnicze koncepcje — koncentracyjna i dekoncentracyjna. 
Koncepcja pierwsza, polegająca na połączeniu wszystkich organów in­
spekcyjnych w jednej komórce organizacyjnej, trwała w praktyce łącz­
nie, w kilku nawrotach, przez lat 12. Druga, polegająca na podziale 
organów inspekcyjnych pomiędzy poszczególne departamenty, trwała 
łączme przez 8 i pół lat. Już z porównania tych dwóch okresów wynika 
większa przydatność koncepcji pierwszej, koncentracyjnej.

Uprzedzając niejako ewentualne zarzuty, jakie mogłyby być podno­
szone przeciwko koncepcji koncentracyjnej, sądzę, że chyba najpoważ­
niejszym z nich byłaby obawa, by organa inspekcyjne, po uwolnieniu 
się od wię2t organizacyjnej z departamentami a przejściu do Biura In­
spekcji, nie oderwały się zbytnio od odpowiednich gałęzi pracy admini­
stracyjnej. Uważam jednak, że temu niebezpieczeństwu można zaradzić 
przez ustalenie i dopilnowanie przestrzegania w praktyce obowiązku 
utrzymania przez inspektorów ciągłego bezpośredniego i ścisłego kontak­
tu w bieżącą pracą odpowiednich departamentów. Projekt instrukcji dla 
inspektorów, opracowany w Biurze Inspekcji M. A. P., nakłada właśnie 
taki obowiązek na wszystkich inspektorów. Przy obustronnej dobrej woli, 
tak ze strony departamentów, jak Biura Inspekcji, a przede wszystkim 
przy pewnym wysiłku ze strony poszczególnych inspektorów i nadzorze 
kierownictwa, można zachować i utrzymać bieżąco pełnowartościowosć 
fachową inspektorów Biura Inspekcji.

Z przedstawionych wyżej motywów wynika, moim zdaniem, dosta­
tecznie jasno, że koncepcję koncentracyjną organizacji inspekcji mini­
sterialnej należy uważać za bardziej celową od stosowanej w dotychcza­
sowej fazie przejściowej — polowiczności. Przemawia za tą koncepcją 
dokładna kalkulacja wszystkich plusów i minusów,, oraz przemawiają 
realne potrzeby obecnego okresu rozwoju administracji publicznej.

Takie też stanowisko zajęły ostatnio czynniki decydujące
*) O rozwoju organizacji inspekcji ministerialnej w  Ministerstwie Spraw 

Wewnętrzny clili traktowały specjalnie' następujące artykuły ogłoszone w Ga. 
zecie Administracji z r. 1933 W, 1935 Stefan Stosyk: ,.Rozwój organizacji 
inspekcji ministerialnej w  Mm. Spr. 'W w n .1 (Gazeta Administracji, r. 1933, 
Nr. 21 i 22). —  Stefan Stosyk. ,Nowy okres rozwojowy w organizacji inspekc;jj. 
ministerialnej w Min. Spr. W ew n." (Gazeta Administracji, r. 1935, Nr. 141
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Oto zarządzeniem wewnętrznym Nr. 2 z dnia 8 marca 1947 r. Mini­
ster Administracji Publicznej poruczyi Biuru Inspekcji M. A. P. pełnię 
stałego nadzoru nad działalnością podległej mu względnie nadzorowa­
nej przezeń administracji rządowej i samorządowej, związanego z kon­
trolą i instruowaniem na miejscu odnośnych władz, urzędów i organów. 
Poszczególne Departamenty (Biura) będą odtąd mogły przeprowadzać 
inspekcje bezpośrednie przez swoich urzędników tylko w porozumieniu 
z Biurem Inspekcji, odgrywając w zakresie działalności inspekcyjnej je­
dynie rolę posiłkową na wypadek potrzeby. Równocześnie został zniesio­
ny Wydział Inspekcji w Departamencie Samorządu, a zakres jego dzia­
łania przekazany Biuru Inspekcji. Dalsze zarządzenia, wykonawcze, zo­
staną wydane w najbliższym czasie.

W ten sposób z dniem 8 marca 1947 r. organizacja inspekcji mini­
sterialnej w M. A. P. weszła w nowy okres rozwojowy. Faza przejścio­
wa, organizacji połowicznej, trwała przeszło 2 lata.

%

V
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BR O N ISŁAW  GSTRiUWSKI

ODNIEMCZANIE 
NAZW MIEJSCOWOŚCI NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH.

Przystępując do omówienia sprawy tak ważnej, pilnej, a zarazem
i trudnej, jaką jest zmiana nazw miejscowości na obszarach odzyska­
nych, doiconywująca się obecnie na karcie nowego tomu naszych dzie­
jów, cofnijmy się myślą wstecz ku tym dziejom, by całość przemiany 
ogarnąć i lepiej odczuć jej znaczenie. Przypomnijmy sobie, że właśnie 
tam. na tych ziemiach lechickich, dziś przywróconych Macierzy, na 
Śląsku, Ziemi Lubuskiej i Pomorzu Zachudnim, nawarstwiające się na 
przestrzeni wieków nazwy słowiańskie ulegały systematycznej, plano­
wej i wciąż pogłębiającej się akcji germanizacyjnej. Objęła ona macka­
mi swymi również b. Prusy Wschodnie (wspominane w dawnych dia­
riuszach sejmowych jako Przymorze Mazowieckie), poza tym tak zwa­
ne Pogranicze, część Brandenburgii (poza Ziemią Lubuską) i nawet 
Meklemburgię. Ten chwyt germanizacyjny zagarniał coraz to więcej
terenu i trwał ma rozluźniony przy wszelkich reżimach i formach
rządu.

Rzecz na pozór dziwna, a zanotowania godna, że w historycznie 
bliższych nam i bardziej dla nas dostrzegalnych czasach wzmożenie 
akcii niemczenia nazw miejscowych obciąża nie tyle rządy prusko- kró­
lewskie, nie tyle rządy Zjednoczonego Imperium Niemieckiego wraz 
7- reżimem żelaznego Kanclerza Otto v. Bismarka — księcia Lauen- 
burga i polakożerczej hakaty, co rządy ,.demokratycznych” Stresse- 
manowskich Niemiec. Scenariusz historii sprawił, że w kilkanaście lat 
potem ten kurs stracił ostrość oblicza i jakby się skurczył w swoich 
wymiarach wobec nowych wydarzeń.

Stało się to wtedy, gdy akcja niemczenia, prowadzona dotąd pod 
znakiem krzyża i w przymierzu z Bogiem (Gott mit uns), jak wszel­
kie, nawet najbardziej brutalne, poczynania germańskiej kultury, zna­
lazła nowe natchnienie w nowym (przeinaczonym z krzyża) symbolu.

Wtedy to właśnie w okresie dyktatu złowieszczej swastyki „furror 
teutonicus“ z powszechnym poklaskiem narodu odrzucił otwarcie, ja­
ko zbędny balast, głoszoną ongiś „niemiecką bojaźń Bożą" i nadał me­
todom niemczenia swoiste cechy i tempo.
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Wtedy to właśnie, ocalałe jeszcze z poprzednich pogromów niedo­
bitki słowiańskich nazw, już uprzednio okaleczone i ukryte w stan­
daryzowanych formach niemieckich przeróbek, uległy ponownej kon­
troli i masowemu tępieniu.

Powrót nasz na tereny naszych ziem zachodnich, o których, zdawa­
ło się, poKolenia zapomniały, a co do których prawa nistoryczne i etnicz­
ne Polski są niezaprzeczalne, nałożył na nas niecierpiący zwłoki obo­
wiązek generalnego odniemczenia nazewnictwa

Dogłębne i szybkie odwrócenie utrwalonego tam stanu jest rzeczą 
ze wszech miai bardzo ważną ale i bardzo trudną.

To sprawa rzetelnej pracy nazewniczej o rozmiarach niespotykanych 
dotąd w historii, to sprawa kilkudziesięciu tysięcy nazw, chodzi tu 
bowiem o obszary śtanowiące w sumie —- według obliczeń Biura 
Studiów Osadniczo-Frzesiedleńczych — 102.474 km2.!1).

Mówiąc wyraźniej, jest to sprawa obdzielenia nazwami wszystkich 
miast, gmin, gromad, najmniejszych nawet osiedli, przysiółków, leśni­
czówek, młynów ltd. Nie koniec na tym — wchodzą tu w grę również 
i wszystkie rzeki, rzeczki, jeziora, góry, wzniesienia, szczyty, prze­
łęcze itd

Spełnienia takiej to właśnie pracy wciąż oczekiwał i domagał się 
daleko posunięty na Ziemiach Odzyskanych rozwój osadnictwa. Tote; 
niecierpliwy osadnik niedługo cierpiał wokół siebie nazwy obce mu 
formą i z ducha swego wrogie, poradził sobie sam jak umiał.

Potrzeba nazw polskich była przeogromna i podaż ich dość znaczna, 
toteż z inicjatywy różnych chrzestnych rodziców zaczęły one przeni 
kac samoczynnie w teren drogą kontrabandy, bądź tymczasowych roz­
strzygnięć poszczególnych resortów państwowych, czasami trafnych, czę 
ściej jednak w formie, która ignorowała elementarne zasady słowotwór 
stwa polskiego i historyczną przeszość terenu.

W rezultacie zaśmiecał się teren dziwolągami w rodzaju: Mąko- 
wory (Mehlsack), Gryfogóry (Greifenberg), Pietraszek (Petershafen), Gry- 
ficin (Greifenhagen), Warzywód (Neufahrwasser) itp.

Ten wciąż wzrastający śmietniczek nazewniczy, urągający nasze 
kulturze językowej, przeraził toponomastów polskich i takie naukowe 
organizacje jak Instytuty: Bałtycki, Śląski i Zachodni. Organizując rze- 
•telną pracę nazewniczą, pośpieszyły one w potrzebie z pomocą, a za 
nimi podążył także z chęcią uczestniczenia w tej pracy i Instytut Ma­
zurski (bliżej nam jeszcze nieznany).

Niezależnie od tego zjawiły się z doraźną pomocą wykazy tym­
czasowych nazw, słowniki nazw i skorowidze, niektóre opracowane 
?  wielkim poczuciem praw językowych, ale, niestety, często różniące

(.1 ) Według zaś prowizorycznych danych Głównego Urzędu Statystyczne­
go 101.347 km2, a według obliczeń prof. St Leszezyckiego 102.853 km2.



Nr 3 —  4 Odniemczanie nazw miejscowości 137

się między sobą, co do brzmienia nazw, nadawanych jednym i tym 
samym miejscowościom. I tak, na przykład: na podstawie dwóch naj­
bardziej autorytatywnych skorowidzów, jak kto woli, można byłoby 
nazywać Faulbriick — Omyślem lub Zgniłym Mostem, Qeuissen — Gwi- 
zdanowem lub Gwizdoniem, Mangschiitz — Męczycami lub Mąkoszy- 
cami, KI. Kreidel — Skrzydnnem lub Małą Krydlmą, Triebelwitz — 
Trzeblowicami lub Przybyłowicami itd.

Na powiększenie nieładu wpłynęły również rozmaite ad hoc powo­
ływane komisje bez udziału fachowców; jak na przykład komisja zwo­
łana przez Dyrekcję Kolei Państwowycn w Poznaniu, która się składała 
z przedstawicieli: kolei, poczty i województwa, •—• bez udziału jednał 
lingwisty i historyka. Zapadały na takich komisjach (przygodnie do­
branych, niewątpliwie o najlepszej woli urzędników) uchwały w spra­
wach nazewniczych natychmiast wprowadzane w życie.

W szczególności stwierdzić można, że najruchliwszą inicjatywę wy­
kazały Dyrekcje Kolei Państwowych. W konsekwencji prowadziła om 
nieraz do nadawania dla jednych i tych samych stacyj nazw o róż­
nym brzmieniu. Ten ciekawy szczegół uwidocznił się przy porównanii 
tekstu dwóch wydawnictw kolejowych: Urzędowego Rozkładu Jazdy 
i Wykazu Odległości Taryfowych. W dodatku ta obustronność nazw ko­
lejowych często różniła się od nazw tymczasowo przyjętych przez lo­
kalne władze administracji ogólnej, uwidocznionych w odnośnych wy­
kazach.

W wyniku tych wszystkich operacyj, mających na celu i w swym 
założeniu istotną potrzebę szybkiego, doraźnego odniemczenia nazw sta­
cyj kolejowych, stacie te często nosiły nazwy odmienne od nazw miej­
scowości, w których się znajdowały. Przykładem tego może być stacji 
w Kamiennej Górze (mylnie nazywanej w wykazach lokalnej admi­
nistracji ogólnej Kamieniogórą), która w przeróbce kolejowej otrzymali 
nazwę Ziemsk.

Taki stan rzeczy w praktyce sprawiał niekiedy dla podróżnych nie­
miłe niespodzianki, które niepotrzebnie zwiększały przykrości podróży 
koleją.

Przedstawiając stan faktyczny ogólnych niedociągnięć w nieskoordy­
nowanym procesie nadawania nazw polskich na obszarach Z>°m Odzv- 
skanvch, stwierdzić należy że kolej, znalazłszy się w sytuacji przymu­
sowej, była zmuszona własnymi siłami i jak najspieszniej przeprowa­
dzić odniemczenie nazw7 stacyj kolejowych, który to program w znacz 
nej części wykonana.

Nieskoordynowanemu dawaniu nowych nazw położyło'wreszcie kres 
Ministerstwo Administracji. Publicznej.

Powołało ono do życia na początku 1946 r. Komisję Ustalania Nazw 
Miejscowości. Istniała ona jeszcze przed wojną jako organ doradczy 
pizy Ministerstwie Spraw Wewnętrznych na podstawie rozporządzeni!
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Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 października 1934 r. o ustalanie 
nazw miejscowości i o numeracji nieruchomości (Dz. Ust., poz. 850).

Zadaniem Komisji w jej składzie sprzed września 1939 r. było ko­
lejne, według województw, zlustrowanie wszystkich nazw miejscowo­
ści na terenie Państwa i zaprojektowanie zmiany nazw wszędzie tam 
gazie zachodziła — zdaniem Komisji — uzasadniona ku temu potrzeba.

Wypadki wojenne sprawiły, że w spuściźnie po Komisji nie pozo­
stały żadne utrwalone na piśmie materialne ślady jej prac. Wiemy je­
dynie ze słów prof. dra Kazimierza Nitscha, członka owej Komisji, że 
owocem jej czteroletniej działalności było przygotowanie spisu wszyst­
kich zaprojektowanych zmian nazw miejscowości na obszarze woje­
wództwa wileńskiego.

Innego rodzaju, bardziej doniosłe i znacznie trudniejsze zadania 
■stanęły obecnie przed Komisją w pierwszym, najważniejszym etapie 
jej prac, poświęconym ziemiom przywróconym Macierzy.

Trzeba tam polskie nazwy (miejscowości i fizjograficznych obiek­
tów) albo w y d o b y w a ć  i o d t w a r z a ć  z przeszłości, a l b o  
n a d a w a ć  n o w e .  Odtwarzać -—- według obecnych wymogów języ­
ka (lub też z zachowaniem, gdzie trzeba,, ich archaicznej postaci) z hi­
storycznych dokumentów i zapisów, bądź z żywej tradycji, z form uży­
wanych jeszcze przez autochtonów w brzmieniu czystopolskim lub ska­
żonym, bądź wreszcie, idąc po tropach przeróbek niemieckich, odtwo­
rzyć właściwą formę; Ponadto nadawać polskie nazwy — później po­
wstałym osiedlom, które nazw polskich nigdy nie miały.
* Dla dokonania pracy w tej skali należało powoiać fachowców spo­

śród uczonych polskich, najbardziej kompetentnych w odnośnych dzie 
dżinach wiedzy.

W tej sferze poczynania Ministerstwa Administracji Publicznej spot­
kały się z głębokim zrozumieniem i gotowością wzięcia udziału w pra­
cach Komisji. ,

Zostali dla niej pozyskani uczeni tej miary, co: prof. dr. Kazimierz 
Nitsch (Prezes Polskiej Akademii Umiejętności, równie doświadczony 
jak znakomity językoznawca), prof. dt Witold Taszycki (wybitny 
i autorytatywny toponomasta), prof dr Mikołaj Rudnicki (znany i za­
służony redaktor „Slayia Occiaentalis“ ), prof. dr Stanisław Rospond 
(wytrawny i znany badacz nazw miejscowych), prof. dr W 'adysław 
Semkowicz (najwybitniejszy znawca historii naszych Ziem Zachodnich) 
i prof. dr Jan Safarewicz (znawca języków bałtyckich), niezbędny i spe­
cjalnie pomocny przy pracach nazewniczych odnośnie b. Prus 
Wschodnich. '

Fachowy i znakomity ten zespół uzupełnił się wydajnie przez udział 
w jego pracach dr. Antoniego Wrzoska (geografa), przedstawiciela In­
stytutu Śląskiego i doskonałego zarazem znawcy terenu śląskiego, oraz 
dra Kazimierza Kolańczyka, przedstawiciela Instytutu Zachodniego,
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a zarazem delegata Ministerstwa Ziem Odzyskanych, skrupulatnego 
przy profesorze M. Rudnickim badacza nazw miejscowości na Pomorzu 
Zachodnim i w Ziemi Lubuskiej.

W skład Komisji weszli również, jako przedstawiciele postulatów 
poszczególnych resortów, delegaci Ministerstw: Obrony Narodowej, Ko­
munikacji, Poczt i Telegrafów i (o czym jest mowa wyżej) Minister­
stwa Ziem Odzyskanych.

Przewodnictwo nad skompletowaną w ten sposób Komisją Ustalania 
Nazw Miejscowości zostało zlozone w wytrawne ręce zasłużonego dla 
nauki polskiej, prof. Stanisława Srokowskiego, Prezesa Polskiego To­
warzystwa Geograficznego.

Tak dobrany zespól przystąpił do pracy w początkach 1946 roku.
Organizacja całości pracy została w ten sposób pomyślana, że cię­

żar żmudnych prac badawczych został podzielony między Regionalne 
Komisje, powołane do tego celu przez Ministerstwo Administracji Pu­
blicznej. Takich Komisji utworzono dwie: Krakowską (dla ziem ślą 
skich, obszaru b. Wolnego Miasta Gdańska i b. Prus Wschodnich) i Po­
znańską (dla Pomorza Zacnoaniego i Ziemi Lubuskiej).

Efekty prac badawczych są przez obie Komisje wzajemnie sobie 
przesyłane do skontrolowania jeszcze przed posiedzeniem Komisji 
Głównej Ustalania Nazw Miejscowości.

Ministerstwo Administracji Publicznej powierzyło pełnienie funk­
cji poszczególnych Komisji Regionalnych: 1) Komitetowi Nazw Geogra­
ficznych (na obszarach Polski), zorganizowanemu w Krakowie w ło­
nie Polskiej Akademii Umiejętności pod przewodnictwem prof. dra 
K. Nitscha, (Komitet ten pełni funkcję Kraków. Komisji Region.); 2) ze­
społowi, który się wyłonił z Instytutu Zachodniego i pełni funKcje 
Poznańsk. Komisji Region, pod przewodnictwem prof. dr. M. Rud­
nickiego.

Już w marcu 1946 r. odbyło się w Ministerstwie Administracji Pu­
blicznej pierwsze trzydniowe posiedzenie Komisji Głównej Ustalania 
Nazw Miejscowości.

Na pierwszym, i z tego tytułu bardziej uroczystym, posiedzeniu omó­
wiono przede wszystkim hierarchię potrzeb w zakresie polskiego na­
zewnictwa geograficznego i kolejność organizowania prac przygoto­
wawczych.

Następnie n a d a n o  brzmienia polskie: 1) wszystkim miastom po- 
w;atowym na Pomorzu Zachodnim, Ziemi Lubuskiej, Śląsku i w b 
Prusach Wschodnich, 2) miejscowościom, mającym ponad 5.000 miesz­
kańców na Śląsku, 3) uzdrowiskom i zdrojowiskom na Śląsku i Po­
morzu Zachodnim, 4) niektórym miejscowościom w b. Prusach Wschod­
nich i na obszarze b Wolnego Miasta Gdańska oraz kilku ważniej­
szym miejscowościom na Pomorzu Zachodnim i Ziemi Lubuskiej — jak
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na przykład Santok, który najdłużej opierał się orężnie naporowi ger­
mańskiemu na Ziemię Lubuską.

Nawiasem mówiąc, niektóre uchwały, powzięte na tym właśnie pa 
miętnym pierwszym posiedzeniu, wywołały następnie w prasie nie- 
oględne słowa krytyki, niezadowolenie w terenie z niektórych nazw 
(w szczególności ze strony Zarządu Uzdrowisk). Jedna zaś z uchwał 
potrafiła nawet wprowadzić pewien rozdźwięk w rodzinie uczonych 
(toponomastów), dzieląc ją na: zwolenników nazwy N y s a  i obrońców 
nazwy N i s a.

Dwa następne trzydniowe posiedzenia Komisji Głównej Ustalania 
Nazw Miejscowości odbyły się w Warszawie w 1946 r.; pierwsze 
w czerwcu, drugie w końcu października.

Na tych dwóch posiedzeniach ustalono brzmienie wszystkich nazw 
stacji kolejowych w b. Prusach Wschodnich, nazw stacji kolejowych Dy­
rekcji Gdańskiej, na Pomorzu Zachodnim i w Ziemi Lubuskiej i więk­
szości nazw stacji kolejowych na Śląsku.

Komisja Główna ustaliła ponadto nazwy wszystkich miejscowością 
mających ponad 500 mieszkańców na Dolnym Śląsku, Pomorzu Zachod­
nim i w Ziemi Lubuskiej oraz wszystkie nazwy miejscowości, mają­
cych ponad 1.000 mieszkańców w b. Prusach Wschodnich.

Ten poważny dorobek został juz częściowo ogłoszony w „Monitorze 
Polskim" w  formie rozporządzeń Ministrów: Administracji Publicznej 
i Ziem Odzyskanych, częściowo zaś czeka na ogłoszenie. W szczególno­
ści ogłoszono już: w N-rze 44-ym z dn 19.V.l946. — 222 nazwy, 
w N-rze 142 z 16 grudnia 1946 r. — 1397 nazw.

Rozporządzenie, zawierające spis nazw ustalonych na październiko­
wym posiedzeniu w ilości 3 002, znajduje się w Redakcji ^Monitora 
Polskiego", i

Czwarte z kolei trzydniowe posiedzenie Komisji Głównej od W o się 
w Warszawie w dn. 8, 9 i 10 marca r. b. Przewidziany porządkiem 
dziennym materiał do obrad był tak obfity, że nawet w przewodniczą­
cym Komisji zaczęła się budzić wątpliwość, czy zdąży się wszystko za­
łatwić. Ale nadane przez prof. St. Srokowskiego wzmożone tempo pra­
cy (od 9 do 18-ej, zaledwie z godzinną przerwą na obiad), odniosło peł 
ny sukces. Zostały omówione wszystkie objęte porządkiem dziennym 
sprawy i zagadnienia, a cały materiał nazewniczy przygotowany w Ko­
misjach Regionalnych w ilości około 4.000 nazw (dokładnie 3.837), prze­
szedł przez kontrole Komisji Głównej x).

Na cgólną sumę 38P7 'ustalonyćh na tym posiedzeń tu nazw -z4o,ż'-lv s ę: 
nazwy miejscowości w b Prusach Wschodnich, mających w roku 1934 od 
500 1000 i od 250 do 500 mieszkań-ców, wszystkie nazwy miejscowości
w  okolicach Szczecina i Gdańska, nazwy miejscowości od 250 do 500 miesz 
kańców na Śląsku, w  Ziemi Lubuskiej" i na Pomorzu Zachodnim, nazwy ś!ą 
skich stacji kolejowych Dyrekcji. Poznańskiej, Wrocławskiej i Katowickiej 
(■dokończenie), nazwy jeszcze nieczynnych śląskich stacji i przystanków nor 
ma.lnotorowych.
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Na tym posiedzeniu rozpatrzone były dwie ważne sprawy Pierwsza 
z nich dotyczyła zgłoszonej przez Polskie Towarzystwo Tatrzańskie 
chęci wzięcia udziału w projektowaniu nomenklatury obiektów fizjo­
graficznych na' terenie Sudetów oraz Podgórza Sudeckiego, (nazwy gór, 
szczytów, przełęczy, grzbietów, pasm górskich, skał, rzek jezior itp.).

Komisja zaaprobowała w całej rozciągłości i bez zastrzeżeń zapro­
jektowany (w drodze porozumienia Pol. Tow. Tatrz. z prof. Srokow 
skim), plan działania i zajęte przez profesora stanowisko, które zastrze­
gało Komisji nadrzędność działania. Plan ten przewiduje zbieranie na- 
zewniczego materiału przez komisje terenowe P. T. K. w kontakcie 
z Polskim Towarzystwem Geograficznym i przy czynnym udziale na­
uczycielstwa szkół średnich. Osiągnięte wyniki przekazywane będa 
Głównej Komisji Ustalania Nazw Miejscowości, jako podstawa do pra­
cy językoznawców i historyków.

Ponadto dla ujednostajnienia nomenklatury szczytów i przełęczy 
przeciętych granicą państwową na części: polską i czeską — musiało­
by, w myśl planu, nastąpić porozumienie Pol. Tow. Tatrzańskiego 
z Klubem Czeskich Turystów. Ten sposób działania zakwalifikowano 
jako jedyny szlak podstawowego i wnikającego w głąb rzeczy postę­
powania, przy czym zapowiedź porozumienia Pol. Tow. Tatrz. z Klu­
bem Czeskich Turystów została przyjęta przez wszystkich członków Ko­
misji z zadowoleniem.

Porozumienie to, według użytego przez prof. Srokowskiego w piśmie 
do P T T .  określenia: ,musi być poczytywane przez stronę czeską
za objaw szczególniejszej życzliwości, albo choćby tylko kurtuazji pol­
skiej, a zawsze za chęć nawiązania dobrych st.osunków sąsiedzkich".

Drugą zreferowaną z kolei i w tym wypadku zainicjowaną przez 
prof. Srokowskiego sprawą było rozważanie nad całkowitym wycofa­
niem z nazewnictwa polskiego nazwy „Prusy Wschodnie" dla określe­
nia obszaru tej części Prus. który jest w  naszym władaniu i który obej­
muje dwadzieścia kilka tysięcy kilometrów kwadratowych.

Sprawa ta ze względu na swą aktualność, specyficzny charakter 
i trudnos^ w wyborze odpowiedniego ekwiwalentu nazwy przykuła 
uwagę członków Komisji. Z tych samych właśnie względów przedsta­
wiamy istotę tego zagadnienią na podstawie wypowiedzi przewodni­
czącego i członków Komisji.

Kilku naszych wybitnych geografów i historyków oświadcza> się sta­
le za nazwą „Prusy" z opuszczeniem dodatku „Wschodnie" (wyrazicie­
lem tego poglądu "na posiedzeniu Komisji był prof. dr. W. Semkowicz).

Tłumaczy się to tym, że nazwa „Prusy", stale używana w dawnej 
Polsce, nie miała nic wspólnego z niemczyzną. Urobioną była od nazwv 
ludu pruskiego (pokrewnego Litwinom i Łotyszom), a wytrzebionego 
lub zniemczonego w ciągu wieków XII >— XVI.
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Nazwa „Prusy" byłaby do przyjęcia, gdyby chodziło tylko o wy­
mowę odległej przeszłości. Budzi ona jednak zastrzeżenia w świetle 
kryteriów dzisiejszych. Odwrotna strona medalu, okazywana światu od 
szeregu stuleci, jest inna: ma ona rzeźbę i ba^wę niemczyzny.

Z biegiem wydarzeń o szerokiej skali historycznej w nazwę „Pru­
sy" wsiąkły nowe pojęcia, nowe przymioty. Z nazwą tą dla nas nie­
rozerwalnie wiązałyby się — całe korowody doznanych krzywd i ża­
łobnych wspomnień, dla cudzoziemca zaś — wizja państwa pruskiego 
i nieustanne przypominanie jego praw do tej naszej „zdobyczy"', 'któ­
rej w jego mniemaniu nie potrafiliśmy inaczej nazwać, jak tylko 
Prusami.

To też dla* zastąpienia tej nazwy w dobie powojennej zaczęto nie­
kiedy używać określenia „Pomorze Wschodnie".

Znalazło ono zwolenników i wśród członków Komisji, jako logicz­
ne przeciwstawienie innemu pojęciu: „Pomorze Zachodnie", lecz spot­
kało się również i z oporem.

Chodzi (i to,że posługiwanie się nazwą „Pomorze Wschodnie" wpro­
wadza zamieszanie w rzeczy już uznane. Jak to wyjaśnił prof. Sro­
kowski, nie była ona nigdy używana w polskiej nomenklatuize dla 
określenia terenów nad Pasłęką, Łyną i Węgorapą. Dla nas Pomorzem 
była zawsze i jedynie ta  c z ę ś ć  P r z y b a ł t y c z a ,  j a k a  r o z ­
c i ą g a  s i ę  na z a c h ó d  o d  d o l n e j  W i s ł y  lub, mówiąc 
bardziej ogólnie, na zachód od basenu dolnej Wisły. Na pojęcie „Po­
morze" składały się dwa dość wyraźne obszary: P o m o r z e  P r z y -
o d r z a ń s k i e  i P o m o r z e  N a d w i ś l a ń s k i e .  Wychodząc ze 
stanowiska polskiego, Pomorze Przyodizańskie, od wieków ciążące do 
Szczecina, nosi także nazwę Pomorza Zachodniego, Pomorze zas Nad­
wiślańskie — Pomorza Wschodniego. A zatemfepowtarzając wyraźnie, 
Pomorze Wschodnie rozciąga się na z a c h ó d  od oasenu dolne' 
Wisły aż do styku z Pomorzem Zachodnim.

Taki niezaprzeczalnie był dotąd stan faktyczny określeń geograficz­
nych tych ziem, co dokumentarnie stwierdza cala nasza literatura geo­
graficzna i historyczna. Byłoby więc błędnym i niewłaściwym, a w każ­
dym razie mylącym używanie nazwy Pomorza Wschodniego dla okre­
ślenia jeszcze innego obszaru.

Obszar ten jednak domaga się nazwy i to nazwy jędrnej i. akcen­
tującej wyraźnie jego obecny i dawny związek z Polską.

Po Prusach i Pomorzu Wschodnim rozważano na Komisji możli­
wość nadania nazwy: „Pomorze Mazurskie" i „Pomorze Mazowieckie".

Nazwa „Pomorze Mazurskie" ze względu na Warmię nie byłaby 
ścisła, ze względów zaś politycznych nasuwa pewne zastrzeżenia.

Trzon wyrazów Mazury — Mazurski, Mazowsze — Mazowiecki jest 
niewątpliwie ten sam, treść ich jednak jest zgcła różną. Dokonał tego 
wojujący germamzm; on to wprowadza i propagował nazwy „Mazur-
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szczyzna“ i „M&zury" jako pojęcie etnicznie wyodrębniające się i nie 
mające z narodem polskim nic wspólnego.

Tak przedstawiając sprawę, prof. St. Srokowski zaproponował inną 
nazwę, a mianowicie: „Przymorza Mazowieckiego1', spotykaną w wie­
ku XVI.

Pod tą nazwą rozumiano całą przestrzeń od gramcy polskiego Ma­
zowsza aż po zalew Fryski, zwany wówczas „Wylewkiem Wiślanym'! 
Logiczny bieg argumentów, które przemawiają za intronizacją nazwy 
„Przymorze Mazowieckie", jest taki: Prus Wschodnich nazywać Po­
morzem nie można, Prusami nazywać ich nie chcemy ze względów 
natury emocjonalnej i politycznej. Nazwa „Przymorze" nie kłóci się 
z fizjografią, ani jej nie pomija. ^Przymorze" (w ujęciu obecnej rze­
czywistości), odcięte od obszaru Królewca i całej północnej litewskiej 
części kraju z Kłajpedą, Tylżą i Wystruciem, leży przy morzu, ale 
gospodarczo z niego korzysta nieporównanie mniej, niż reszta brzegu.

Nazwa „Przymorze" z dodatkiem „Mazowieckie jest politycznie for- 
mą wygodną, gdyż mieści w sobie nasz tytuł moralny do posiadania 
tego kraju słowiańskiego i polskiego na dużej przestrzeni i usuwa w cień 
tak ulubioną przez Niemców propagandową nazwę „Mazurszczyzny" 
rEMazurów". Pojęciowo jest ona dość szeroką, aby ogarnąć całość obsza­
ru wraz z Warmia, i terenami nad Węgorapą aż po granicę litewską, 
bi zmieniem zaś swym podkreśla nasz związek z „Mazurszczyzną" i na­
sze prawo do władania nią.

Dyskusja nad tą sprawą, wprowadzona w ostatnim dniu posiedzenia 
Komisji, nie mogła się szerzej rozwinąć z powodu braku czasu i me 
została zakończona wyborem nazwy. Dalszy jej przebieg został odło­
żony do przyszłej sesji Komisji.

Podsumowuiąc całość dotychczasowego dorobku Komisji łącznie 
z opracowanym materiałem na tegorocznym marcowym posiedzeniu 
i nielicznymi bieżącymi zmianami nazw (na centralnym obszarze Pań­
stwa) w rodzaju przemianowania Parszywki na Orkanów — stwier­
dzamy, że ogółem ustalono 8.461 dobrych nazw polskich, częściowo opar­
tych na dokumentach przeszłości, a zawsze zgodnych z zasadami slo- 
wotwórstwa polskiego.

Znikły z terenu dziwolągi w rodzaju Mąko wory (Pieniężno), ustę­
pując nazwom polskim z formy i ducha.

Jest rzeczą zrozumiałą, że przy takim zasięgu i rodzaju pracy 
te i owe nowoustalone nazwy nie znalazły uznania w terenie, o czym 
Wspomnieliśmy wyżej.

Jest to w porządku i zgodne z uznaną prawda: „de gustibus ron 
est disputandum". Nie w porządku natomiast — gdy styl krytyki 
(o czym później) nie odpowiada powadze zagadnienia i powadze zespo­
łu, który z nak adem wiedzy, wysiłku i najlepszej woli dźwiga cały 
ciężar pracy.
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Do najbardziej atakowanych i wzbudzających niechęć należą nazwy: 
Giżycko, Prudnik, Głubczyce i Szczawno (uprzednio tymczasowo w te­
renie ustalone jako Łuczany, Prądnik, Głąbczyce i Solice).

Wyjaśniamy przyczyny, dla których Komisja ustaliła powyższe na­
zwy w tej właśnie formie:

Nazwie Giżycko nic pod względem poprawności językowej zarzu­
cić nie można. Nadanie tej nazwy należy traktować, zgodnie z intencją 
Komisji, jako akt hołdu dla pamięci zasłużonego bojownika Gizewiusza- 
Giżyckiego o prawa ludu mazurskiego.

Forma Łuczany j e s t  n i e z g o d n ą  w s w y m  b r z m i e n i u  
z t y p e m  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  d l a  n a z w  p o l s k i c h  
w b P r u s a c h  W s c h o d n i c h .  To też nazwa ta wbrew przeko­
naniu lokalnych władz, byna;,mniej nie jest nazwą starą, od dawna 
używaną przez" ludność polską. Zjawiła się ona po raz pierwszy przed 
100 laty, pierwotnie w brzmieniu Loczany, jako próba przeróbki nie­
mieckiej nazwy Lotzen, dokonana przez Piatera w jego opisach geogra 
ficzno-statystycznych. Następnie Kętrzyński przeinaczył nazwę Loczany 
na Łuczany (w opracowaniu Nazw Prus Wschodnich). Obie te nazwy 
nie mają jednak nic wspólnego z polskim nazewnictwem geograficznym 
W każdym razie nie zna ich Siowrnk Geograficzny, gdyż autorowie jegO' 
woleli użyć nazwy Lec niż Loczany lub Łuczany.

Ludność autochtomczna Śląska, w odróżnieniu od napływowej uży­
wa wyłącznie tej formy.

Dialekt językowy polskiej ludności na granicy jej styku z czeską 
rmmo. że ma swe odrębne właściwości słowiańskie, nie przestaje być 
dialektem polskim.

Utrwalone w dokumentach historycznych (już w wieku XIII) for­
my w tym dialekcie mają dostateczną wymowę polskości i przeciw niej 
przecież bynajmniej nie świadczą.

Ujednostajnienie więc brzmienia nazwy tych dwóch miast z Głąb- 
czycarm centralnych terenów i Prądnikiem Krakowskim rzucićby mo­
gło na sprawę (w zasięgu jej nawet szerszym) pewien cień — cień mo­
że szkodliwy, a w każdym razie nam niepotrzebny, boć przecież na 
nas czapka nie gore i przed światłem historii nie mamy potrzeby 
nic kryć.

Przechodzimy wreszcie do sprawy ustalenia nazwy ,,Szczawno" w za­
mian nazwy Solice, tej czulej struny Zarządu Uzdrowisk, tak długo 
drgającej żalem Nazwa Szczawno wywołała uporczywe protesty ze 
strony tegoż właśnie Zarządu. Natchnęła ona również jednego z jej 
przeciwników myślą użycia w prasie porównania autorytatywnie stwier­
dzającego, że ,̂K o m i s j a  U s t a l a n i a  N a z w  M i e j s c o w o ś ć  
z a c h o w a ł a  s i ę  w o b e c  n a z w  z n a n y c h  m i ę d z y n a r o ­
d o w o  j a k  s ł o ń  w s k ł a d z i e  p o r c e l a n y  ś l ą s k i e j " .
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Nie wdając się w ocenę, czy ten żart jest tynfa wart, przedstawia­
my poniżej rzeczowe powody, które skłoniły Komisję do przyznania 
pierwszeństwa nazwie Szczawno przed Solicami. Po pieiwsze: formo­
wanie nazw takiegc typu jak Solice, Piaski, Krzemienna, Błota itp. mo­
że być dokonywane tylko na podstawie cech przyrodzonych terenu.

Byłoby rzeczą niewłaściwą i pojęciowo rażącą nadanie na przy­
kład nazw Jeziorna, Jeziory, Jeziorko ltd. takim miejscowościom, które 
pozbawione są wody. Toteż Komisja w pracach swych przestrzega, by 
przypadkieYn nazwa nie informowała mylnie o przyrodzonych cechach 
terenu.

A właśnie Solice rozpoczęły swą polską karierę życiową od dawania 
o sobie fałszywych wskazówek, albowiem S o l i c e  s o l i  n i e  m a- 
j ą. Głównym i zasadniczym składnikiem ich wóa są szczawy alkalicz­
ne. Że miejscowość ta, jako niemieckie Zalzbrunn, to samo i przedtem 
czyniła, to rzecz Niemców.

Po drugie — nazwa Solice, według autorytatywnego zdania Komisji; 
nie jest dobrym polskim wyrazem, bo się w typach nazw miejscowych 
nie mieści. Udowodnił to prof. dr W. Taszycki, członek Komisji i Pol­
skiej Akademii Umiejętności (patrz artykuł ,,Podzwonne t. zw. Solicom" 
w Nr. 7 miesięcznika Śląsk). Idąc tropem użytych przez profesora do­
wodów. wyjaśniamy:

Forma Solice jest nowotworem zastosowanym po raz pierwszy przez 
Myciel skiego (1900 r.) jako kalka niemieckiej nazwy. Za nim powtórzył 
ją w skorowidzu dr A. Wrzosek (1945 r.), skąd ta nazwa wzięta została 
przez Zarząd Zdrojowisk. Forma Solice nie ma oparcia w źródłach 
historycznych i nie jest poczęta z ducha polskiego. Są w Polsce Sol­
ce, Solniki ale na całym obszarze etnograficznej Polski nie udało się 
dostrzec miejscowości o nazwie Soiice, ani nazwy rzecznej Solica.

Gdyby nawet przypuścić (jak to się obecnie próbuje), że rzeka Zalz- 
bach, nad którą leżą t. zw. Solice, nosiła ongiś nazwę Sola lub Sclica, 
ua co żadnych dowodow nie ma, to miejscowość, leżąca nad tą rzeką 
mogłaby się ostatecznie nazywać Soła lub Solica, ale nie Solice.

Tak, -jak nad Wisłą leżą miejscowości Wisła i Wiślica (ale nie Wi­
ślice), nad Kopą — Ropa i Ropica (ale nie Ropice) ltd.

Jeśliby zas okazała się smszną druga z wysuniętych na pomoc So- 
Ucom supozycji, że miejscowość ta ongiś po polsku zwała się Suliko- 
tyo — „to nazwę tę trzeba jej będzie przywrócić, oczywista w postaci 
Sulików, bo takby dziś ona brzmiała, gdyby normalny jej rozwój zo­
stał zahamowany11,

Tak czy owak, wydaje się nam, że obrona Solić, oparta na takich 
dwóch szańcach, jak Soła i Sobkowo, rzeczywiście wydzwania Solicom 
Podzwonne. Widzimy bowiem, iż według praw słowotwórstwa polskiego, 
mogłyby istnieć nazwy Soła, Solica, Sulików (czy jednak istniały?). 
Solice zaś istnieć nie mogą. I me powinny — gdyż — jak stwierdza
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prof. W. Taszycki — , nie ma powodu, by, kalkując bezdusznie niemiec­
ki Salzbrunn na nieudolne Solice, niemieckie głupstwo powtarzać i kon­
tynuować".

• Tak się przedstawiają akta analizy sprawy Szczawno - Solice.
A teraz, wracając do punktu wyjścia tej sprawy, możemy łatwiej 

ocenić wartość żarciku o zachowaniu się słonia w składzie porcelany 
śląskiej. Wydaje się nam. że z tym „tynfem" jest coś niewyraźnie.

Byłoby dużo ciekawych szczegółów z dziedziny nazewnictwa do 
wyjaśnienia, jak na przykład sprawa nazwy Nysa — Nisa, dlaczego 

'  Stargard, a nie Starogród, skąd się wzięła w słowniczku nazw zabawna 
nazwa „Pies Dubów" itp. Ograniczymy się z musu tylko do udzielenia 
odpowiedzi na często stawiane zapytania, dlaczego Komisja*, zmienia­
jąc nazwę „Zoppot", ustaliła ją w postaci Sopot. Otóż Komisja oparła 
swoją decyzję na zapisach znanych badaczy Kaszubszczyzny" ,  którzy 
podają nazwę tę w liczbie pojedynczej w postaci „Copuot", jako ludo­
wą nazwę kaszubską względnie polską u ludności tubylczej. Za formą 
przemawia świadectwo d-ra F. Lorentza, który ją notuje również 
w formie poiedyńczej, ale już w postaci zmienionej „Sopot" z ludo­
wej Sopuot. Świadectwem słuszności powziętej decyzji jest i zniemczo­
na nazwa Zoppot, która nigdy w niemieckiej przeróbce inaczej nie 
brzmiała i która transponuje się na polsko-pomorskie Sopot.

Etymologicznie Sopot należy do — sapać — co oznacza też bagienko, 
wydające sapiące głosy, gdy się po nim chodzi. Ponadto Sopot oznacza 
również wytrysk wody, źródło bulgocące.

Nazwa ta więc, notowana w liczbie pojedynczej, przeszła przemiany: 
„Conuot — Sopuot (i wreszcie) — Sopot". KomisjaSprzestrzegając pil­
nie, by nazwy przez mą ustalone były zęodne z typem i duchem nazw 
danego regionu, w tej postaci ją utrwaliła.

Do^żyliśmy starań, by jak najwyraźniej i zgodnie z rzeczywistością 
przedstawić w powyższvm szkicu istotę sprawy. A taką jest przecież 
przywrócenie polskiego oblicza (z ducha i formy) nazwom miejscowym 
na ziemiach znowu złączonych z Macierzą.

Widzimy, że dbałość o to, by nazwy rodzinie wydarte przeszłości 
lub nowonadane były prawdziwym i godnym świadectwem naszej kul­
tury językowej i wielkiej przeszłości historycznej, pov,ierzone zoostały 
wiedzy i doświadczeniu właściwych ludzi.

i) Przede wszystkim na zapisach Floriana Cenowy (kaszuha, lekarą 
pierwszy odtwórca historycznych nazw słowiańskich na Pomorzu Zachodnim) 
W  jego „Skorbie Kaszabsko-shmnskje mowó (1856/68) znajduje się snis Kr. 
szehsko slovjńskjch mjan vszptkjch mjast, vsi e pustkovj podług wokręgói 
v regencjach: Gdańskj, kwjdzinskj e Koszalinskj'
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Poza wiązią formalną w Komisji, zespala ich razem ponad przecięt­
ne odczucie sprawy i żywa, gorąca chęć oddania jej wszystkich swych 
możliwości fachowych.

Prace Komisji są otaczane opieką Ministerstw Administracji Publicz­
nej i Ziem Odzyskanych i jak nam sią wydaje, sprawa generalnego od- 
nijmczenia nazw została złożona w dobre rące i jest ustawiona na do­
brym torze. »
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ANTONI TESKI

O OBOWIĄZKU UCZESTNICZENIA W 03R0CIE BEZGOTÓWKOWYM

Różne władze, urzędy i instytucje publiczne, poważniejsze przedsię­
biorstwa handlowe i przemysłowe, a także osoby prywatne posiadają — 
jak wiadomo —  w Pocztowej Kasie Oszczędności luo też w innej insty­
tucji kredytowej swoje konta czekowe. Konto takie jest jednym z naj­
bardziej rozpowszechnionych rodzajów rachunków bieżących, a powstaje 
w ten sposób, że osoba, któ”a pragnie posiadać konto czekowe, składa 
w wybranej przez siebie instytucji kredytowej odpowiednią deklarację, 
wpłaca sumę oznaczoną przez tę instytucję jako najmższą wołatę po­
trzebną dla uruchomienia konta j otrzymuje blankiety czekowe tej insty­
tucji. Z konta swego właściciel czerpie wypełniając otrzymane blankiety 
czekowe i wręczając je swym wierzycielom, którzy czeki te prezentują 
w danej instytucji i otrzymują wskazane w nich sumy w gotówce. Konto 
czekowe uzupełniane jest albc przez własne wpłaty właściciela konta, 
albo też przez wpłaty jego dłużników, którzy zamiast płacie mu osobi­
ście wpłacają dłużne mu sumy na jego konto. Konto czekowe podlega 
więc ciągłym zmianom, tym więjsszym im rozleglejsze są interesy właści­
ciela konta i im częstsze nań wpłaty i dokonywane z niego wypłaty 
O każdej wpłacie i wypłacie oraz o stanie konta w danym dniu właści­
ciel jest stale informowany przez instytucję prowadzącą jego konto 
czekowe.

Tego rodzaju obrotu pieniężnego, dogodnego przede wszystkim dla 
właściciela konta czekowegu, który zamiast gotówką płaci wystawianymi 
przez siebie czekami, nie można jednak zaliczyć do obrotu bezgotówko­
wego w pełnym tego słowa znaczeniu, ponieważ osoba, która otrzymała 
czek zamiast gotówki, zgłasza się do danej instytucji kredytowej, gdzie 
w zamian za czek otrzymuje gotówkę. Obrót taki jest więc bezgotów­
kowy tylko z punKtu widzenia właściciela konta czekowego, płacącego 
nie gotówką a czekiem. Może on stać się jednak obustronnie bezgotów 
kowym, jeżeli obie strony, zarówno diużnik jak wierzyciel, posiadają 
konta czekowe w tej samej instytucji kredytowej. Wówczas bowiem 
dłużnik zamiast zwykłego czeku wystawia t. zw. czek przelewowy, nie
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wręcza go jednak swemu wierzycielowi, lecz przesyła go danej instytu­
cji kredytowej. Instytucja ta, prowadząc konta czekowe obu stron, nie 
wypłaca wtedy gotówki, lecz przelewa tylko w swych książkach sumę 
wymienioną w czeku przelewowym, z konta dłużnika na konto wierzy­
ciela. Taki obrót dokonywany między dwiema osobami, posiadającymi 
konta czekowe w tej samej instytucji kredytowej, przy pomocy czeków 
przelewowych i odpowiednich księgowań w instytucji kredytowej, jest 
już w całej pełni obrotem bezgotówkowym. W podobny sposób odbywa 
się obrót bezgotówkowy między dwiema osobami,, posiadającymi rachun­
ki bieżące w dwóch odrębnych instytucjach kredytowych, z tą jedynie 
różnicą ,że zamiast czeków przelewowych używane są wtedy pisemne 
zlecenia. Transakcję taką nazywamy przelewem bankowym. Możność do­
konywania takich transakcyj uzależniona jest więc jedynie od posiada­
nia przez obie zainteresowane osoby rachunków bieżących czy to w tej 
samej, czy też w dwóch odrębnych instytucjach kredytowych.

To też zasadniczym obowiązkiem, jaki ostatnio ogłoszony dekret 
o obowiązku uczestniczenia w obrocie bezgotówkowym1) nakłada na 
wszystkich uczestników tego obrotu, jest posiadanie rachunku bieżącego 
w instytucji kredytowej. Dopiero bowiem gdy taki rachunek posiadają, 
mogą uczestnicy ci wykonać dalszy ciążący na nich obowiązek regulowa­
nia swych wzajemnych rozrachunków pieniężnych w drodze przelewów 
bankowych, a więc sposobem bezgotówkowym.

Instytucje i osoby, na które wspomnianym dekretem nałożony został 
obowiązek uczestniczenia w obrocie bezgotówkowym, można podzielić na 
dwie grupy.

Do pierwszej grupy zaliczyć należy te instytucje i osoby prawne, 
które obowiązane są do s t a ł e g o  uczestniczenia w obrocie bezgotów­
kowym i które wobec tego muszą stale (nie tylko w pewnych okresach) 
posiadać rachunki bieżące w instytucji kredytowej i wszelkie swe roz­
rachunki pieniężne — z wyjątkiem tylko drobnych wpłat i wypłat2) — 
z innymi uczestnikami obrotu bezgotówkowego regulować w drodze 
przelewów bankowych. Stali ci uczestnicy mają ponadto obowiązek loko­
wania swych wolnych, chwilowcr im niepotrzebnych, zasobów gotówko­
wych na swych rachunkach bieżących, zatrzymując w swych kasach 
tylko sumy, potrzebne na drobniejsze, gotówką regulowane wydatki2). 
-D° tej grupy uczestników, obrotu bezgotówkowego należą: wszystkie 
władze i urzędy, przedsiębiorstwa państwowe i samorządowe oraz 
przedsiębiorstwa pozostające pod zarządem Państwa lub samorządu, mo­
nopole państwowe, dalej instytucje, zakłady, osoby prawa publicznego

*) Z 3 lutego 1947 r. (poz. 61 Dz. U st.).
2) Górną granicę drobnych wpłat i wypłat oraz t. zw. pogotowia kaso­

wego określa dla poszczególnych uczestników Minister Skarbu w drodze roz­
porządzeń.
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i fundusze, posiadające osobowość prawną, wreszcie instytucje kredyto­
we i ubezpieczeniowe oraz spółdzielnie i ich związki.

Drugą grupę uczestników. obrotu bezgotówkowego stanowią takie- 
przedsiębiorstwa, zakłady, zajęcia i osoby prawne, które obowiązuje 
uczestnictwo w tym obrocie tylko w p e w n y c h  o k r e s a c h ,  a mia­
nowicie tylko wówczas, gdy mają do regulowania rozrachunki pienięż­
ne — z wyjątkiem drobnych wpłat i wyplataj) — z uczestnikami g r u p y  
p i e r w s z e j  z tytułu dokonywania z nimi obrotów. Dla uczestników 
drugiej grupy obowiązek posiadania rachunku bieżącego w instytucj 
kredytowej, a więc i obowiązek regulowania rozrachunków z uczestni­
kami pierwszej grupy (nie zaś z uczestnikami tej samej drugiej grupy) 
w drodze przelewów bankowych, powstaje dopiero z chwilą, gdy roz­
poczynają regulację tych rozrachunków,- a obowiązek ten ustaje dla 
nich z końcem miesiąca kalendarzowego, następującego po miesiącu, 
w którym dokonano ostatniego rozrachunku. -Wobec tego, ze ta grupa 
uczestników obrotu bezgotówkowego bierze udział w tym obrocie - tyl­
ko w pewnych okresach, nie nałożył też na nich ustawodawca obowiąz­
ku lokowania wolnej gotówki na ich rachunkach bieżących. Do tej dru­
giej grupy uczestników obrotu bezgotówkowego należą wszystkie przed­
siębiorstwa, zakłady i zajęcia, nie zaliczone do gmpy pierwszej, lecz 
należą do niej tylko w tym przypadku, jeżeli w myśl obowiązujących 
przepisów muszą prowadzić albo książki handlowe alno też książki 
uproszczone, przewidziane w dekrecie o postępowaniu podatkowym3). 
Jeżeli więc dane przedsiębiorstwo czy też zakład lub zajęcie ksiąg ta 
kich prowadzić nie potrzebuje, wówczas nie ma obowiązku uczestnicze­
nia w obrocie bezgotówkowym, nie potrzebuje wobec tego posiadać ra­
chunku bieżącego w instytucji kredytowej i może swoje rozrachunki 
pieniężne z uczestnikami pierwszej krupy regulować w drodze wpłat 
i wypłat gotówkowych.

Ponadto do drugiej grupy uczestników obrotu .bezgotówkowego na­
leżą wszystkie osoby prawne, nie zaliczone do pierwszej grupy i nie 
podpadające też pod pojęcie przedsiębiorstw, zakładów i zajęć dru­
giej grupy. Osoby te należą do drugiej grupy bez względu na to, czy 
ich działalność jest, czy też nie jest obliczona na zysk.

Obie te grupy uczestników obrotu bezgotówkowego muszą — jak 
wspomniano — bądź stale (grupa pierwsza), bądz tez tylko w pewnych 
okresach (grupa druga), posiadać rachunek bieżący w instytucji kredy­
towej i to nie w dowolnie przez siebie wybranej, lecz w jednej z tych, 
które ha mocy dekretu uprawnione zostały do prowadzenia rachunków 
bieżących dla uczestników tego obrotu. Instytucjami tymi są: Narodo­
wy Bank Polski. Bank Gospodarstwa Krajowego, Państwowy Bank Rol­
ny, Pocztowa Kasa Oszczędności, Bank Gospodarstwa Spółdzielczego,

3) Puz. 174 Dz. Ust. z 1946 r.
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Bank. Handlowy S. A. w Warszawie, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych S. A. w Poznaniu, Polski Bank Komunalny S. A. w Warszawie 
Komunalny Bank Kredytowy w Poznaniu, Bank Komunalny, wszystkie 
komunalne kasy oszczędności, spółdzielnie kredytowe oraz oddziały 
wszystkich tych instytucyj. Lista ta może być zmieniana i uzupełniane 
w drodze 'zarządzeń Ministra Skarbu, ogłaszanych w Monitorze Pol­
skim. Spośród tych instytucyj uczestnicy obrotu bezgotówkowego mogą 
wybrać sobie tę, w której pragną posiadać swój rachunek bieżący z tym 
jednak zastrzeżeniem,. że uczestnik, korzystający z kredytu bankowego 
może prowadzić swój rachunek bieżący tylko w tej instytucji, z której 
kredytu korzysta, chyba że instytucja ta ze względów gospodarczo uza­
sadnionych zgodzi się, aby rachunek ten był prowadzony w innej insty­
tucji kredytowej.

Dla uczestników grupy pierwszej, z wyjątkiem instytucyj kredyto­
wych i ubezpieczeniowych, poza obowiązkami, wynikającmi z stałego 
uczestniczenia w obrocie bezgotówkowym, o których mówiliśmy już 
wyżej, istnieje jeszcze obowiązek ześrodkowania wszystkich swych obro­
tów na rachunku bieżącym j e d n e j  instytucji kredytowej.

Zarówno ograniczenie ilości instytucyj, uprawnionych do prowadze­
nia rachunków bieżących uczestników obrotu bezgotówkowego, jak rów­
nież przepis nakazujący prawie wszystkim uczestnikom grupy pierwszej 
ześrodkowania swych obrotów na rachunku bieżącym w jednej insty­
tucji, mają niewątpliwie na celu możliwie jak najdalej idące skoncen­
trowanie, a przez to i usprawnienie obrotu bezgotówkowego. Koncen­
tracja ta nie może być jednak-posunięta zbyt daleko nie tylko ze wzglę­
du na dużą ilość uczestników obrotu bezgotówkowego i rozmieszcze­
nie ich w bardzo wielu miejscowościach na obszarze całego kraju, lecz 
również z uwagi na to, że nie mamy .do dyspozycji takiej instytucji 
kredytowej, któraby posiadała swe odpowiednio urządzone oddziały 
w tak wielu miejscowościach na obszarze całego kraju. Toteż ustana­
wiając pewną ograniczoną wprawdzie, lepz mimo to dość znaczną ilość 
instytucyj kredytowych o zasięgu zarówno ogólnokrajowym, jak i re­
gionalnym. jak wreszcie lokalnym, dekret daje każdemu z uczestników 
obrotu bezgotówkowego możność wybrania sobie wśród nich takiej in­
stytucji, która jest dla niego najdogodniejsza ze względu na zasięg jego 
własnych zainteresowań gospodarczych.

Podkreślić tutaj należy, że każdy z uczestników obrotu bezgotów­
kowego poza rachunkiem bieżącym w jednej z wymienionych wyżej 
instytucyj kredytowych posiadać może ponadto rachunek żyrowy w Na­
rodowym Banku Polskim oraz rachunek czekowy w Pocztowej Kasie 
Oszczędności, a więc w instytucjach centralnych o zasięgu ogólno­
krajowym. Uczestnicy zaś, posiadający filie swego przedsiębiorstwa 
w różnych miejscowościach, mogą dla każdej z tych filii prowadzić 
osobne rachunki bieżące w różnych instytucjach kredytowych, z tym
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wszakże zastrzeżeniem, że jeżeli w danej miejscowości znajduje się od­
dział tej instytucji, która prowadzi rachunek bieżący centrali przedsię­
biorstwa, rachunek bieżący filii powinien być prowadzony w oddziale 
tej właśnie instytucji.

Te ostatnie dwa przpisy pozwalają przeto uczestnikom obrotu bez­
gotówkowego na korzystanie w szerokiej mierze z usług regionalnych 
i lokalnych instytucyj kredytowych, nie pozbawiając ich możności kon­
centrowania większych zasobów gotówkowych, potrzebnych im dla 
większych transakcyj, w instytucji centralnej o zasięgu ogólnokrajo­
wym, jaką jest zarówno Narodowy Bank Polski, jak i Pocztowa Kasa 
Oszczędności.

Wspominaliśmy już wyżej, że uczestnicy drugiej grupy obowiąza­
ni są posiadać rachunek bieżący tylko w okresach, w których regulują 
rozrachunki pieniężne z uczestnikami grupy pierwszej z tytułu doko­

nywania z mmi o b r ot ów . Pod pojęciem ,,obrotow" należy w tym 
przypadku rozumieć obroty o charakterze gospodarczym, a więc róż­
nego rodzaju transakcje, jak np. dostawy dla władz, wykonywanie dla 
nich robót budowlanych, dostarczanie surowców dla przedsiębiorstw 
państwowych i samorządowych, nabywanie w tychże przedsiębioistwacłi 
gotowych fabrykatów 'tp. Nie poapada natomiast pod to pojęcie r>]- 
placenie podatków lub innych danin publicznych, ponieważ tego rodzaju 
i zynność jest wykonaniem jednostronnego obowiązku płatniczego, a nie 
obrotem .który z natury rzeczy musi być dwustronny, gdyż oparty 
jest na zasadzie do ut des.

Z przedstawionych przepisów dekretu, o obowiązku uczestniczenia 
w obrocie bezgotówkowym wynika, że dekret ten ma na celu wprowa­
dzenie regulowania rozrachunków pieniężnych w drodze bezgotówko­
wych przelewów bankowych przede wszystkim pomiędzy ucezstnikami 
grupy pierwszej, gdyż tylko oni muszą — jak wspomniano — stale po­
siadać rachunki bieżące w jednej ze wspomnianych instytucyj kredy­
towych, muszą wszystkie swe wzajemne rozrachunki — nie l>cząc drob­
nych wpłat i wypłat — załatwiać w drodze bezgotówkowej, a wolną 
gotówkę lokować na swych rachunkach bieżących. Jeżeli zważymy, że 
do pierwszej grupy uczestników należą wszystkie władze i urzędy, 
wszystkie przedsiębiorstwa państwowe i samorządowe, oraz monopole 
państwowe, dalej wszystkie instytucje, zakłady, osoby prawa publicz­
nego i fundusze, posiadające osobowość prawną, wreszcie wszystkie 
instytucje kredytowe i ubezpieczeniowe oraz wszystkie spółdzielnie i ich 
związki, jeżeli dalej weźmiemy pod uwagę, że dość znaczna częśc uczest­
ników grupy drugiej wskutek swych stałych kontaktów oDrotowych 
/  uczestnikami grupy pierwszej zmuszona będzie również stale posia­
dać swe rachunki bieżące w .instytucjach kredytowych, oraz, że ci 
uczestnicy grupy drugiej, chociaż nie mają takiego obowiązku, to jed­
nak w znacznej części regulować będą swe rozrachunki miedzv sobą
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także w drodze bezgotówkowej, ponieważ w praktyce będzie to najdo­
godniejsze dla obu stron, — staje się rzeczą oczywistą, że bardzo po­
ważna część obrotu pieniężnego, który dotychczas odbywa się drogt 
wpłat i wypłat gotówkowych, obecnie odbywać się bedzie bezgotówko- 
wo. W ten sposob duża część zapasów gotówkowych, leżąca w insty­
tucjach kredytowych bezproduktywnie w oczekiwaniu na ewentualne 
dyspozycje wypłaty gotówkowej ze strony posiadaczy rachunków bie­
żących, zostanie zwolniona i będzie mogła być w odpowiedniej formie 
inp. pożyczek) zużyta na zasilenie życia gospodarczego bez potrzeby 
zwiększania obiegowej gotówki, tak niezbędnej dla odbudowy i roz­
woju gospodarstwa narodowego.

Jak wielką wagę przywiązuje ustawodawca do ścislegc wykonywa­
nia przez uczestników obrotu bezgotówkowego obowiązków, wynika­
jących dla nich z postanowień dekretu, okazuje się z surowych sankcyj 
karnych, przewidzianych za czyny kolidujące z jego przepisami. Zs 
niedopełnienie bowiem obowiązku co do posiadania rachunku bieżącego 
co do regulowania rozrachunków pieniężnych drogą bezgotówkową ora: 
co do lokowania wolnych zasobów gotówkowych na rachunku bieżącym 
urzędnik lub funkcjonariusz władzy, instytucji itd., należących do uczest­
ników grupy pierwszej, a także funkcjonariusz osoby prawnej, zali­
czonej do uczestników grupy drugiej, karani są więzieniem do lat 5, 
zaś za naruszenie innych postanowień dekretu lub wydanych do niego 
przepisów wykonawczych — grzywną do 50.000 złotych. — Jeżeli zaś 
właściciel przedsiębiorstwa lub zakładu, należący do uczestników grupy 
drugiej, albo też osoba, która z tytułu wykonywanego zajęcia -zaliczont 
jest do uczestników tej grupy, zaniedbają otworzenia sobie we właści­
wym czasie rachunku bieżącego lub też wbrew istniejącemu dla nicr 
obowiązkowi nie regulują swych rozrachunków pieniężnych z uczestni­
kami grupy pierwszej w drodze bezgotówkowej, grozi im podwyższe­
nie niektórych stawek podatku obrotowego o 50 procent, zaś podwyż­
szenie tych stawek o 10 procent za naruszenie innych postanowień de­
kretu lub wydanych do niego przepisów wykonawczych.

Dekret o obowiązku uczestniczenia w oblocie bezgotówkowym wcho­
dzi w życie po upływie 3 miesięcy od dnia ogłoszenia, tj. dnia 19 maja 
1947 roku.
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w y ł ą c z a n i e  u r z ę d n i k ó w  w  p o s t ę p o w a n i u
ADMINISTRACYJNYM

Ustawa o państwowej służbie cyw ilnej 1)I normująca pod­
stawowe obowiązki i prawa funkcjonąriuszów państwowych, pod­
kreśla między innymi obow iązek b e z s t r o n n o ś c i ,  a ,w ięc 
obow iązek objektyw nego załatwiania spraw przez funkcjonariu- 
szów państwowych. Bezstronność ta powinna znajdować wyraz 
w e wszystkich sprawach załatwianych przez władze administra­
cyjne, a w ięc także w  toku przepiowadzania przez nie postępo­
wania adm inistracyjnego.

W  związku z tym zaznaczyć naieży, że postępowanie admini- 
stiacyjne oparte jest na zasadzie b a d a n i a  p r a w d y  materialnej, 
ma zatem na celu ustalenie rzeczywistego stanu faktycznego danej 
sprawy .w tzw. postępowaniu wyjaśniającym . Ustalony w  ten spo­
sób stan faktyczny ulega nastąpnie ocenie pod kątem obow iązują­
cych przepisów prawnych —  a ustalenie to i ocena składają się na 
sposób załaiwienia sprawy, a w ięc na treść wydawanej przez 
władzę decyzji administracyjnej.

Także w ięc z przyjęcia w  postępowaniu administracyjnym 
zasady badania prawdy materialnej wynika konieczność, by ba­
danie to dokonane by ło  bezstronnie, a w ięc by  czynności odnośne 
przeprowadzoe były  w celu wyświetlenia stanu r z e c z y w i ­
s t e g o ,  bez względu na to, czy wyniki badania, a w szczególności 
wyniki przeprowadzonych przez władze dow odów , będą korzystne 
dla danej strony lub innych osob.

B e z s t r o n n e  przeprowadzenie postępowania wyjaśniającego 
łączy się zatem ściśle z zasadą badania prawdy materialnej 
przyjętą w  postępowaniu administracyjnym, będąc jej warunkiem 
i konsekwencją

Bezstronność urzędnika powm na wreszcie przejaw ać się 
w  wydawanych decyzjach administracyjnych, będących wyrazem

i) art. 21 i 25 ustawy z dnia 17 lutego 1922 r. a  państwowej służbie 
ciwilnej (poz. 164 Dz. Ust.).



Nr 3 — 4 Wyłączanie urzędników administracyjnych 15b

ocen y  w yników  postępowania w yjaśniającego pod względem 
faktycznym  i prawnym.

Zasada bezstronności władzy w  załatwianiu spraw pociaga za 
sobą konieczność usunięcia od załatwiania pew nych spraw tych 
urzędników, co do których m ożnaby przypuszczać, że w  danej 
sprawie mugłoby im zabraknąć koniecznego objektyw nego podej­
ścia ze względu na osobite związanie ich ze sprawą. To też prze­
pisy ustawowe normujące postępowanie władz, zarówno admini­
stracyjnych, jak i sądow ych przewidują z góry w yłączenie od za­
łatwienia sprawy tych urzędników (sędziów), którzy np. p ozo ­
stając w  stosunku pokrewieństwa do stron biorących udział w  da­
nej sprawie, albo sami będąc stronami, czy  tez interesowanymi 
w  sprawie z innych pow odów , nie m ogliby przypuszczalnie 
z całkowitą bezstronnością sprawy przeprowadzić. W  takich w y ­
padkach przepisy ustawowe z góry wyłączają takiego urzędnika 
oa załatwiania danej sDrawj, zapobiegają w ten sposób kolizji 
w  jakiej m ógłby się on znaleźć, gavby miał sprawę załatwiać.

' Rozporządzenie o postępowaniu administracyjnym uwzględ­
niając powyższe okoliczności przewiduje w  rozdziale III wyłącza­
nie urzędników administracyjnych w wypadkach szczegółow o w y ­
mienionych, mając właśnie na oku zapobieżenie wspomnianej 
kulizji i zapewnienie bezstronnego załatwiania spraw.

Przepisy odnośne przewidują wypadki, w  których u r z ę d n i k  
s a m  powien się w yłączyć od załatwienia pewnej sprawy, ponadto 
zaś wypadki, w  których p r z e ł o ż o n y  może swego podwładnego 
urzędnika od załatwienia pewnej spiawy, czy  też pew nych kate­
gorii spraw wyłączyć.

W ypadki, w któch u r z ę d n i k  s a m  powinien się od załatwie­
nia pewnej sprawy w yłączyc wym ienione są w yczerpująco 
w ust. 1 art. 7 rozporządzenia.

Przede wszystkim powinno to nastąpić w  tych sprawach, 
w których urzędnik sam jest stroną, lud też pozostaje do strony 
w  takim s t o s u n k u '  p r a w n y m ,  że w ynik sprawy oddziaływa 
na jego osobiste prawa i obowiązki. W ów czas załatwiając sprawę 
załatwiałby sprawę własną, wbrew  zasadzie nemo iudex in sua 
causa.

Do tego rodzaju spraw zaliczyć można np. wypadek, gdyby 
postępowanie o wywłaszczenie nieruchom ości miał przeprowa­
dzać urzędniK, b :dący wierzycielem  hipotecznym, który  w  razie 
wywłaszczenia nie znalazłby dla swej wierzytelności pokrycia 
w odszkodowaniu za w ywłaszczoną nieruchomość.

Następnie urzędnik obow iązany jest w ylączyć się od załatwia­
nia sprawy sw ojej żony (męża), krewnych i pow inow atych do 
drugiego stopnia włącznie, (rodziców, dziadków, dzieci i wnuków)
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oraz rodzeństwa i ich dzieci, dalej w sprawie swych rodziców  
przybranych, dzieci przysposobionych (adoptowanych) oraz - osób 
będących pod jego opieką lub kuratelą.

Nie może również urzędnik załatwiać sprawy, w  której jest, 
a choćby  tylko był poprzednio, pełnom ocnikiem  (a w ięc i za­
stępcą piawnym) jednej ze stron. N ależałoby to odnieść i do w y ­
padków, gdy urzędnik był lub jest pełnom ocnikiem  jednej z osób 
interesowanych W rozumieniu art. 9 rozporządzenia.

Rozporządzanie o postępowaniu administracyjnym nakłada 
dalej obow iązek w yłączenia' się urzędnika od załatwiania sprawy 
w postępowaniu o d w o ł a w c z y m ,  jeżeli brał on udział w  niższej 
instancji w wydaniu zaskarżonej decyzji.

W  pi zepisie odnośnym  nie chodzi tylko o wypadki w  których 
urzędnik zaskarżoną decyzję  sam podpisał, lecz także o wypadki, 
gdy urzędnik brał jakikolwiek u d z i a ł  w  j e j  w y d a n i u ,  a w ięc 
np. opracow yw ał odnośny referat, by ł członkiem kolegium od 
którego decyzja pocnodzi, lub pełnił czynności biegłego, na pod­
stawie orzeczenia którego, decyzja zastała wyaana.

Natomiast przeprowadzenie przez urzędnika w  niższej instancji 
poszczególnych tylko czynności w pewnej sprawie, nie uzasadnia 
jego obowiązku do wyłączenia się od czynności urzędow ych w  po 
stępowaniu odw oław czym 2).

W reszcie rozporządzenie nakłada na urzędnika obow iązek 
wyłączenia się w  sprawie, z p o w o d u  k t ó r e j  wdrożono 
przeciw  niemu dochodzenie wstępne, postępowanie dyscyplinarne, 
lub karno-sądowe.

Prócz pow yższych wypadków, w których urzędnik ma ob o ­
wiązek sarn się w yłączyć, rozporządzenie o postępowaniu admini­
stracyjnym przewiduje, że p r z e ł o ż o n y  może w yłączyć pod­
władnego urzędnika, jeżeli uzna to za potrzebne ze względu na 
i n t e r e s  p u b l i c z n y .

Ponieważ ewentualne uzasadnione zarzuty stronniczości w  za­
łatwieniu spiaw y m ogłyby podw ażyć au to^tet i pow agę wdadzy, 
w ydaje się, że gdyby załatwienie sprawy przez pewnego urzędnika 
m ogło nasunąć obawę jego stronniczości w  tej sprawie, a zatem 
i pow odow ać podnoszenie odnośnych zarzutów— w ów czas powinno 
nastąpić wyłączenie urzędnika przez przełożonego ze względu na 
inleres publiczny. Rozstrzygnięcie ,kwestii zresztą, czy wzgląd na 
interes publiczny wym aga w konkretnym wypadku takiego zarzą­
dzenia przełożonego, pozostaw ione jest jego swobodnem u uznaniu.

2) Wedtug wyroku N  T  A. z 21 listopada 1930 r. 1. rej. 7042/29 Zb. 
wyr. Ni 306 A  posterunkowy policji maństwowej, który zbierał informacje, 
celom dostarczenia materiału faktycznego zużytkowanego następnie przez 
władcę 1 iriist.an.cji da. wydania orzeczenia, nie m a obowiązku wyłączyć się od 
czynności urządowyćh w postępowaniu odwoławczym.
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Jakkolwiek rozporządzenie o post. adm .tego wyraźnie nie 
przewiduje, przyjąć należy, że urzędnik m o ż e  także i poza w y ­
padkami wymienionymi w art, 7 w yłączyć się od prowadzenia 
sprawy, w  której zachodzące okoliczności (nn. osobisty stosunek 
do jednej ze stron) krępow ałyby go w  bezstronnym załatwieniu 
sprawy. W  takim wypadku mógłby on zw rócić się do przełożonego 
o skorzystanie z om ów ionego w yżej uprawnienia do wyłączania 
podwładnych urzędników.

Podobnie strona Iud  osoba interesowana, nie m ając w praw ­
dzie prawa do zgłaszania formalnego w n i o s k u  o wyłączenie 
urzędnika )-może jednak zawiadomić przełożonego o okolicz­
nościach, klore zdaniem je j uzasadniają wyłączenie, celem ewen. 
tualnego rozważenia tej kwestii przez przełożonego.

Przy omawianiu wyłączenia urzędników administracyjnych 
nasuwa ,się zagadnienie, czy  w  pew nych wypadkach nie powinno 
następować wyłączenie c a ł e g o  u r z ę d u  od zaiatwienia dane 
sprawy, a w szczególności, czy nie powinno to zachodzić w  tych 
wypadkach, gdy jedna z przyczyn wyłączenia odnosi się do osoby 
p r z e ł o ż o n e g o  danego urzędu W  wypadkach takich poru- 
czenie załatwienia danej sprawy jednemu z urzędników tego 
urzędu (np. podwładnemu starosty, który się w yłączył), nie p o ­
winno nastąpić zarówno z obaw y o stronniczość jak i ze względu 
na wym ogi dyscypliny służbowej oraz zależność herarchiezną 
urzędników od przełożonego. Poruszał ten problem  swego czasu 
Dr Ludwik Bar w  „G azecie A dm inistracji4)", który widzi w yjście 
z pow yższej sytuacji w  wyłączeniu np. nietylKO danego starosty 
ale i podległych  mu urzędników na zasadzie ust. 2 art. 7 i w  prze­
kazaniu spiawy np. sąsiedniemu staroście. Zaznacza jednak Dr Bar 
że praktyka rozstrzyga podobne wypadk1 różnie —  przewa:;nię 
w  ten sposób, że w  sprawie, w  której jest np. interesowany sta­
rosta, decyduje podległy  mu urzędnik, działający zresztą „za sta-  ̂
rostę' .

Dodać należy, że w  odióżnieniu od naszego rozporządzenia 
prawo o postępowaniu administracyjnym obowiązujące w  Jugo 
sławii 5) przewiduje m ożność wyłączania nietylko poszczególnych 
urzędników, ale także i całego urzędu. Na tle przepisów  naszego 
prawa, zanim ewentualnie nie nastąpi w  tym kierunku jego zmiana, 
można znaleźć w  wyżej om ów ionych wypadkach tylko to wyjście, 
o którym wspomina Dr Bar, tj.. przyjęcie rozszerzającej interpre

») W yrok N. T. A. z 22 marca 1935 1. rej. 442/30 O ,Pj A, Nr 1188.
4) Dr Ludw:k Bar ..Wyłączenie -organu w  postępowaniu administracyj­

nym'' „Gazeta Administracji" Nr 5 z 1936, -str. 132 i n-ast.
5) Zob-acz „Gazeta Administracji i Policji Państwowej" Nr 11 z 1933 r. 

str. 376 i nast.
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tacji art. 7 ust., 2, wyłączenie na tej podstawie wszystkich urzęd. 
ników danego urzędu i przekazanie sprawy innej równorzędnej 
władzy do załatwienia.

W  razie wyłączenia się urzędnika względnie w razie wyłączenia 
go przez przełożonego, w yłączony pow inien być bezzwłocznie 
zastąpiony przez innego urzędnika, a do tego czasu może on 
przedsiębrać tylko te czynności, które nie cierpią zwłoki.

Pozostaje do om ówienia jeszcze kwestia następstw niew y- 
łączenia się urzędnika i załatwienia przez niego danej sprawy 
adm inistracyjnej mimo istniejących przyczyn wyłączenia.

Otóż przede wszystkim urzędnik, który wbrew przepisom art. 
7 ust. 1 mimo istnienia pow odów  wyłączenia w ym ienionych w  tym 
przepisie, nie w yłączy  się, może być pociągnięty z tego powodu 
do odpow iedzialności dyscyplinarnej.

Ponadto postępowanie administracyjne przeprowadzone w ta­
kim wypadku byłoby  dotknięte i s t o t n ą  w a d l i w o ś c i ą ,  w obec 
czego odnośna decyzja wydana pizez takiego uizędnika, względnie 
oparta na postępowaniu przez m ego przeprowadzonym, o ile b y ­
łaby ostateczną, podlegałaby uchyleniu w  postępowaniu przed 
N ajw yższym  Trybunałem A dm inistracyjnym 6). O ileby zaś de­
cyzją  odnośna nie była ostateczną i zostało od niej wniesione 
odwołanie, w ów czas instancja odw oław cza powinna przy w yda­
waniu decyzji odw oław czej wziąć z urzędu pod uwagę powyższą 
wadliwość, o ileby zaś także postępowanie w yjaśniające było 
przeprowadzone przez urzędnika podlegającego wyłączeniu, — 
zarządzić ponow ne przeprowadzenie tego postępowania przez 
innego urzędnika.

Natomiast decyzja "wydana przez urzędnika podlegającego 
wyłączeniu (art. 7 ust. 1) nie może być uznaną za n i e w a ż n ą  
w  rozumieniu art. 101 rozp. o postępowaniu administracyjnym, 
przepis ten bowiem , w yliczając w y c z e r p u j ą c o  wypadki n i e- 
w a ż  n o ś c i  decyzji, nie wymienia wypadku, gdy decyzja została 
wydana przez urzędnika podlegającego wyłączem u.

W  tej kwestii Iserzon7) w ypowiada zapatrywanie, że decyzja 
wydana przez urzędnika w yłączonego z m ocy  samej ustawy (ust. 
2 art. 7) jest n i e w a ż n ą ,  analogicznie jak nieważne jest orzecze­
nie sądowe, wydane przez sąoziego w yłączonego z m ocy  ustawy. 
Jeżeli więc —  jak w yw odzi Iserzon —  orzeczenie, wydane przez

6) Według wyroku N T- A. z  24 marca 1937 r. 1. rej. 2830/35 0. P: A . 
Nr 2131 zaniechanie wyłączenia się urzędnika w  postępowaniu odwoławczym, 
mimo że brał on udział w nizszej. instancji iw wydaniu zaskarżanej decyzji, po­
woduje wadliwość postępowań a, niezależne od tego, czy strona w toku 
postępowania administracyjnego domagała się wyłączenia.

7) I s e r z o - n  —  Postępowanie administracyjne —  Komentarz, Kraków  
1937 r str, 22, 23.
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urzędniKa, który powinien się był w yłączyć, jest nieważne, jako 
wydane przez oigan  nieuprawniony do orzekania, to sprawa 
powinna być w postępowaniu odw oław czym  skierowana do 
ponow nego rozpoznania do tej instancji, której orzeczenie 
dotknięte jest nieważośeią. Załatwienie m erytoryczne przez drugć 
instancję sprawy rozpoznanej w  pierwszej instancji przez urzęd­
nika w yłączonego z m ocy prawa by łoby  pozbawieniem  struny 
prawa do żądar.a, bv sprawa była rozpoznawana w dw óch instan­
cjach. Iserzon w ychodzi zatem z założenia, ze orzeczenie I instancji 
należy w danym wypadku uważać za nieważne, a w ięc za 
niebyłe.

Powyższy pogląd nie wydaje się uzasadniony Niemożna bo- 
wiem w  pow yższym  wypadku sięgać do analogii z przepisów  k o­
deksu postępowania cyw ilnego o nieważności orzeczeń sądowych, 
skoro kwestia nieważności decyzji adm inistracyjnych z o s t a ł ć  
u n o r m o w a n a  (odmiennie) przepisami rozporządzenia o postę. 
powaniu administracyjnym (art. 101), Które w yliczając w yczerpu­
jąco wypadki nieważności, nie zahcza do nich wypadku, gdy 
decyzję  w ydał urzędnik podlegający wyłączeniu. B. M.
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W ZNOWIENIE POSTĘPOW ANIA ADMINISTRACYJNEGO
*

W znow ienie postępowania oznacza, że sprawa zakończona 
decyzją, od której nie służy środek piawny, rozpatrywana jest 
pi zez władzę administracyjną ponow nie w zakresie ustalonym 
w  decyzji w znaw iającej postępowanie. Postępowanie może Dyć 
w znow ione tylko wtedy, gdy chodzi o decyzję, od kiorej n i e  
służy stronie środek prawny. Jeżeli przeto strona w  mvśl ob o ­
w iązujących przepisów  uprawniona jesi do wniesienia odwołania, 
a termin, w yznaczony dla jego  wniesienia, jeszcze nie minal, nie 
ma podstaw do wznowienia postępowania, poniew aż strona ma 
jeszcze m ożność uzyskania w instancji odw oław czej zmiany za 
padłej decyzji. W znow ienie postępowania może w ięc nastąpić 
przede wszystkim w stosunku do decyzyj p r a w o m o c n y c h .  - 
Czy może ono nastąpić także w  stosunKu do decyzyj o s t a t e c z ­
n y c h ,  a w ię c  'takich, na które służy stronie jeszcze skargi 
kasacyjna do N ajw yższego Trybunału Adm inistracyjnego, jes 
rzeczą sporną. Niektórzy autorzy jak np. W . Kałuski1), W . Supiń 
s k i2) i E. I s e r z o n s ą  zdania, że pod wyrażeniem  „nie służy 
środek prawdy", użytym w art. 95 prawa o postępowaniu admini­
stracyjnym  dla określenia rodzaju decyzji, w  stosunku do której 
może nastąpić w znow ienie postępowania, rozumieć należy rów ­
nież skargę kasacyjną do N. T. A . W ynikałoby stad, że wymienieni 
autorzy uważają wznowienie postępowania za dopuszczalne tylko 
w  stosunku do decyzyj p r a w o m o c n y c h ,  nie zaś również w  sto 
sunku do decyzyj o s t a t e c z n y c h .  Odmiennego zdania są np. 
Jerzy Stefan Lamgnod4), Z. K ruger5) i Jerzy P okrzyw m cki6)

') ,,Postępowanie administracyjne11 —  podręcznik —  1929.
_W ) ..Postępowanie administracyjne11 —  zarys .eorii -wraz z komentarzem —  

1937 r.
:!) ..Postępowanie administracyjne11 —  komentarz —  1937 r.
P Glosa w OPA Nr 1339
51 „Wznowienie postępowania, zmiana oraz uchylenie decyzji według 

roizp. admin.11 —  Gazeta Administracji —  1936 r. Nr 19
6) ..Postępowanie administracyjne w świetle orzecznictwa N. T. A .11 —  

1937 r.
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ktury podnosi, że skarga kasacyjna do N,T.A. nie może zmie­
nić niczego w  uprawnieniach władzy do wznawiania spraw na 
podstawie postępowania administracyjnego. Nie tajtą być mu­
siała —  pisze Pokrzywnickj — również intencja ustawodawcy. 
Nie należy bowiem  sugerować się literalnym brzmieniem tego 
przepisu, ponieważ taka redakcję spotykamy również w. innych 
artykułach naszego postępowania np. w  art. 14 ust. 4, gdzie 
użyto wyrażenia „nie przysługuje żaden środek prawnv", ch o­
ciaż niema wątpliwości, że wyrażenie to nie odnosi się do skar­
gi do N.T.A. ,

Podzielam Doglą-d, że wznowienie postępowania nastąpić m o­
że nietylko w stosunku do decyzyj prawom ocnych, lecz również 
w stosunku do decyzyj o s t a t e c z n y c h  Przemawia za 'tym 
między innymi i ta okoliczność, że w  myśl aait. 83 prawa 
o N.T.A.7) Trybunał jako instancja kasacyjna oirzeka na pod­
stawie stanu taktycznego, jaki okazuje się z akt, którymi lozipo- 
rządzała władza przy wydawaniu zaskarżonej decyzji i nie 
uwzględnia okoliczności lakitycznych i środków dow odow ych, 
nie przytoczonych przed wydaniem zaskarżonej decyzji. Stpona 
skarżąca nie ma w ięc m ożności osiągnięcia rozpatrzenia przez 
Tiybunal now ych  istotnych • dla sprawy okoliczności faktycznych 
lub now ych  środków  dow odow ych , które w yszły  na jaw  dopierc 
po wydaniu decyzji, wskutek czegu strona Raź swej w iny nie 
mogła pow ołać się na nie w toku postępowania adminiatracyj. 
nego Z drugiej zaś- strony art. 96 ust. 1 wyznacza stronie dk 
wniesienia podania, o wznowienie postępowania dw utygodniow y 
termin od dnia, w  którym otizymała Wiadomość o przyczynie 
uzasadniającej wznowienie. G dyby w ięc np. strona w cztery 
tygodnie po doręczeniu ostatecznej decyzji dowiedziała się 
o istnieniu jakiegoś dokumentu świadczącego na je j korzyść, 
nie m ogłaby w  swej skardze do N.T.A. pow ołać się na ten now y 
środek dow odow y, a gdyby to uczyniła. Trybunał nie m ógłby 
tego dokumentu uwzględnić, ponieważ nie został on przytoczony 
p r z e d  wydaniem zaskarżonej decyzji. —• Gdyby w ięc stanąć 
na stanowisku, że wznowienie postępowaniu może nastąpić tylkc 
w stosunku do decyzji p r a w o m o c n e j ,  w ów czas w  przyto. 
czonym  przykładzie strona musiałaby odczekać jeszcze przeszłe 
cztery tygodnie na uprawomocnienie się decyzji ostatecznej — 
termin bowiem  do wniesienia skargi kasacyjnej wynosi dwa 
miesiące —  a w ówczas n i e  m o g ł a b y  już wnieść p"ośby 
o wznowienie postępowania, ponieważ od dnia otrzymania do­
kumentu uzasadniającego wznowienie m inęłoby już w ięcej niż 
dwa tygodnie. Ten praktyczny przykład wykazuje wyraźnie,

T) P..z. 806 Dz. Ust. z 1932 r.
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że słusznosć jest po strome tych autorów, którzy twierdzą, że 
w znowiem e postępowania nastąpić może nieiym o w  stosunku 
do decyzji prawom ocnej, ale także w  stosunku do decyzji osta­
tecznej mezależme od tego, czy  strona wniosła czy też nie w nio­
sła skargi kasacyjnej, którą może zresztą każdego czasu cofnąć, 
jeżeli jej wniosek o wznowienie .postępowania został uw zględ­
niony, a zaskarżona decyzja stała się przez to nieaktualna.

Tym samym byłaby również rozstrzygnięta w  sensie pozy ­
tywnym  kwestia, czy  może nastąpić wznowienie postępowania 
w przypadku, gdy strona w ogóle  nie skorzystała w  swoim czasie 
z przy sługującego je j środka prawnego i przez to dopuściła do 
uprawomocnienia się decyzji czy to pierwszej instancji • czy  tez 
instancji odw oław czej.

Zanim przejdziem y do om ówienia warunków, od których pra­
wo o postępowaniu administracyjnym uzależnia m ożność w zno­
wienia postępowania, pozostaje jeszcze do wyjaśnienia kwestia, 
jak należy rozumieć użyty w  art. 95 zwrot, że w  przytoczonych 
tam warunkach „ m o ż e "  nastąpić wznowienie postępowania.

Zdaniem Z. Krugera8) władza m u s i  w znow ić postępowanie, • 
jeżeli zaistnieją ku temu warunki ękreślone w  tym artykule, 
gdyż wyraz „m oże" został tutaj użyty dla zaznaczenia, że w zno­
wienie m o ż l i w e  i jest jedynie w  przypadkach, w yliczonych  
w  art. 95. Na uzasadnioną prośbę strony władza zatem w i n n a  
wznowić postępowanie.

Takie samo stanowisko zajmuje, E. Iserzona), który podnosi, 
że om awiany zwrot nie. oznacza ,iż przy zaistnieniu warunków 
wznowienia władza na wniosek strony orzeka według sw obod­
nego uznania. Art. 95 nie stanowi bowiem, że w ł a d z a  może 
w znow ić postępowanie, lecz ze w  warunkach, określonych w  pkr. 
a, b oraz c art. 95 może nastąpić wznowienie. Nie podobna prze­
cież —  pisze Iserzion —  utrzymać w  m ocy np. decyzji spow o­
dowanej sfałszowanym dokumentem.

J Pokrzyw m ckiem ul0) sprawa nie w ydaje się tak prosta, gdyż 
dosłowne brzmienie tego przepisu oraz istniejący w innych arty­
kułach prawa u postępowaniu adnrnistracyjnym  materiał redakcyj. 
no-.porównawczy mogą do.piowadzie do zgoła odmiennych wrnios- 
ków  7daniem Pokrzywmickiego władza nie ma obowiązku orzec 
w znowienia nawet wtedy, gdy istnieją warunki w ym ienione w art. 
95. W arunki te ograniczają władzę jedynie in faciendo i są wpro­
wadzone w  celu zapewnienia pewnej stabilizacji i ochrony sto. 
sunkow prawnych. G dyby ustawodawca pragnął natożyć na wła­

b) W  pracy przytoczonej w  uwadze 5>.
®) W  swym komentarzu —  patrz uwagę 3.
l0) W  pracy przytoczonej w  uwadze 6.
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dzę obow iązek 'wznowienia postępowania ileKroć zachodzą w a­
runki wym ienione w  art. 95, sform ułowałby swoją myśl inaczej — 
np. władza „w znow i" postępowanie —  albo władza ,-orzeknie' 
o wznowieniu postępowania. Za*taką interpretacją przemawia -— 
zdaniem Pokrzywnickiego —  bizm ienie art 96 ust. 2, używ ają­
cego również zwrotu „m oże" oraz inne artykuły jaK np. art. 101, 
ęo do którego jest chyba bezspornym, że chodzi tu o całkowite 
swobodne uznanie władzy. O czyw iście — kończy  Pokrzywnicki -— 
swobodne uznanie w ładzy w  sprawach wznawianych nie może 
graniczyć z dow olnością i ewentualna odm owa wznowienia po­
winna znaleźć usazadnienie bądź w decyzji w ładzy bądź w  aktach 
sprawy.

O sobiście przychylam  się do zapatrywania, że w  razie zaist­
nienia warunków, przewidzianych w  art. 95, w ładzy nie w olno 
odm ówić, jeżeli s t r o n a  wnosi o wznowienie postępowania, 
a ze sw obodnego uznania korzysta władza tylko wtedy, gdy chodzi 
o wznowienie postępowania z u r z ę d u  (ust. 2 art. 96).

*  Do takiego wniosKU doprowadzają następujące rozważania: 
Różnica poglądów, jak przedstawiliśmy w yżej, powstała na tle 
werbalnej interpretacji użytego w  art. 95 zwrotu, że w  określo­
nych tam warunkach „m oże" nastąpić wznowienie postępowania 
Opierając się t y l k o  na takiej interpretacji, nie dojdziem y do ża­
dnego rezultatu, ponieważ do pewnego^ stopnia obie stiony mają 
rację. N ależy przeto postawić sob :e pytanie, w  jakim celu przepisy 
art. 95 zostały stworzone i jaka wynika stąd intencia ustawodawcy. 
Otóż, celem tych przepisów jest m ewątpliwie umożliwienie stronie 
osiągnięcia drogą wznowienia postępowania z m i a n y  decyzji, 
od której nie służy jej już środek prawny w administracyjnym 
tofcu instancji. Czy cel ten może być przez stronę osiągnięty 
także na innej drodze? i— W  pew nych warunkach tak. —  W mysi 
bowiem  art.. 100 zmieniane być mogą na wniosek strony decyzje 
prawomocne, o ile z decyzji tych nie nabyły praw inne osobv  lub 
też o ile osoby te godzą ,się na zmianę decyzji oraz o ile zmianie 
takiej nie spizeciw iają się ustawy. Ostateczne zaś decyzje mogą 
być zmieniane na zasadzie ust. 2 art. 90 po wniesieniu przez 
stronę skargi kasacyjnej do N. T A. W  obu przypadkach pow ody 
zmiany decyzji mogą być nairozmaitsze i to natury zarowno 
proceduralnej jak i m ervtorvcznej, ponieważ ustawodawca po- 
w odow  tych nie wymienia. W  obu też -przypadkach działa władza 
niewątpliwie według sw obodnego uznania, w obec czego strona 
nie ma prawa żądać, aby jej wniosek, dążący do zmiany zapadłej 
decyzji, został przez władzę uwzględniony. —  Tymczasem okre­
ślone w art. 95 warunki, na jakich może nastąpić wznowienie 
postępowania, są tego rodzaju, że w  najżywotniejszym  interesie 
strony, a często w interesie publicznym leży, aby strona drogą
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wznowienia postępowania uzyskała m ożność osiągnięcia zmia­
ny zapadłej decyzji. Chodzi tu przecież o takie przypadki, w  któ­
rych decyzja spowodowana została przez sfałszowanie jakiegoś 
ważnego dla sprawy dokumentu 'albo przez fałszywe świadectwo, 
przekupstwo lub inny czyn karalny; dalej chodzi tu o decyzje, 
które wypadły dla strony niekorzystnie 7, tego powodu, że me 
miała ona m ożności zapoznania w ładzy w  toku postępowania 
z pewnym i okolicznościam i faktycznymi lilb środkami dow odo­
wymi, ponieważ dowiedziała się o ich istnieniu dopiero po za­
padnięciu decyzji; wreszcie chodzi tu o te przypadki w których 
inna władza, rozstrzygająca pytanie wstępne, zadecydowała o nim 
w  istotnych punktach odmiennie niż to przyjęła władza orzekająca 
za podstawę swej decyzji. Krótko m ówiąc chodzi tu o decyzje 
któreby bez wątpienia w ypadły zupełnie inaczej, gdyby do^ 
kument nie został sfałszowany, gdyby now e okoliczności lub 
dow ody nie wyszły na jaw  dopiero po zapadnięciu decyzji, gdybv 
pytanie wstępne nie zostało inaczej rozstrzygnięteniż to przyjęła 
władza orzekająca, a zatem chodzi i decyzje, które pow inny ulec* 
zmianie. —  Fakt, że ustawodawca uzależnił wznowienie postępo 
wania ocl tak w yjątkow ych  warunków, wskazuje na to, że jego 
intencją było, ‘alby w razie zaistnienia jednego z tych warunków 
strona miała p r a w o  ż ą d a ć  wznowienia postępowania, a władza 
nie mogła odm ów ić takiemu żądaniu, co wvłącza swobodne uzna­
nie w ładzy i ogianicza je do tych przypadków, których władza 
działa z urzędu a nie na wniosek strony.

W znow ienie postępowania, czy to na wniosek strony, czy  też 
z urzędu, może nastąpić tylko wówczas, gdy zachodzi jeden 
z warunków, wym ienionych w  pkt. a), b) oraiz c) art. 95. Postępo­
wanie może być przeto wznowione, jeżeli decyzja spowodowane 
została przez sfałszowanie lub przedstawienie słaszowanego do­
kumentu, przez fa łszyw e'św jadectw o. przekupstwo lub inny czvn 
karalny sądownie (pkt. a). •— D ecyzja musi zatem być s p o w o -  
d o w ani a przez jakiś czyn natury krymmalnej t. zn. ze czyn ter 
musiał w yw rzeć w p ł y w  na pod jęcie  danej decyzji; jeżeli takiego 
wpływa nie wywarł, nie ma podstaw do wznowienia postępowania. 
Jeżeli w ięc np. świadek, przesłuchany w toku postępowania 
złożył fałszywe zeznanie, lecz z akt sprawy wynika, ze mając 
do dyspozycji jeszcze inny materiał dow odow y, władza nie oparła 
swej decyzji na jego zeznaniu, postępow anie nie może b y ć  wzno- 
wnione. Zaistniał wprawdzie w  tym pizypadku czyn karalny, 
lecz nie stoi on w  żadnym związku przyczynow ym  z wydaną 
przez władzę decyzją i dlatego brak podstaw do wznowienia p o ­
stępowania.

Zacnodzi jeszcze pytanie, ,do kogo należy ustalenie, czy w da­
nym przypadku popełn iony został czyn karalny. Czv ra? to ustalić
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władza administracyjna, orzekająca o wznowieniu, czy  też w iaści- 
w y sąd karny w drodze praw om ocnego wyroku. —  Stwierdzić 
należy, że w p k L. a) aitt. 95 ustawodawca nie uzależnił wznowienia 
postępowania od  stwierdzenia popełnienia czynu karalnego w  dro 
dze wy] oku sądowego. Po w yliczeniu przykładow o kilku prze. 
stępstw ustawodawca m ówi ogólnie o innych czynach karalnycł 
sądownie, czyli o  takich czynach, które ś c i g a n e  są w  drodze 
karno-sądowei w  odróżnieniu od czynów  ściganych w inne^ 
drodze np. w  drodze postępowania karno-administracyjnego lub 
dyscyplinarnego. U stawodawcy chodziło w ięc o k w a l i f i k a c j ę  
czynu karalnego, a nie o ustalenie zasady, że dopiero praw om ocny 
w y iok  .sądowy, stw ierdzający istnienie przestępstwa upoważnia 
władzę administracyjną do rozpatrywania wniosku o wznowienie 
postępowania. Przy rozstrzyganiu takiego wniosku kwestia, czy 
w  danym przypadku istnieje czyn kaia lny  oraz czy i jaki miał 
on y> pływ na wydaną przez władzę decyzję, stanowi pytanie 
wstępne, które władza orzekająca o wznowieniu musi rozstrzygnąć 
zgodnie z przepisami art. 74 prawa o postępowaniu administra­
cy jnym  —  Odmienne zapatrywanie W . K ałusk iegoX1), oparte na 
pow ołanym  przez niego w yroku Sądu N ajw yższego z 13. XIi. 
1926 r,, a w ięc na w yroku w ydanym  jeszcze .przed ogłoszeniem  
tego prawa, okazuje się nietrafne w  świetle przepisów art. 95 
pkt. a) i art. 74. .->

Dalej m oże być w znow ione postępowanie, jeżeli wy jdą na jau 
istotne dla sprawy nowe okoliczności faktyczne, kture istniał} 
iuż przy wydaniu decyzji lub now e środka dow odow e, o ile okoli­
czności te i środki w  toku postępowania nie były znane władz}' 
rozstrzygającej i nie m ogły być w ów czas pow ołane przez 
stronę zainteresowaną we wznowieniu bez je j w iny |pki. b art 
9 5 ). —  N ow e okoliczności faktyczne Iu d  now e srodk' dow odow e, 
na które pow ołu je się strona w  swym wniosku o wznowienie 
postępowania, muszą być dla sprawy i s t o t n e  t. zn. muszą być 
tego rodzaju, że zdolne są obalić m erytoryczną treść decyzji i .spo­
w odow ać jej zmianę, co jest celem  wznowienia postępowania 
Okoliczności i dow ody nieistotne nie mogą przeto stanowić pod 
stawy do w znowienia postępowania poniew aż nie mogą przyczynić 
się do osiągnięcia tego celu. Czy przytoczone przez stronę ok o ­
liczności i dow ody sa dla sprawy istotne, ocenia władza właściwa 
do orzeczenia wznowienia ocenia ona również, czy  w yszły  one 
na jaw  dopiero pc zapadnięciu decyzji, ,rzy m e by ły  znane w ładzy 
rozstrzygającej i czy  nie m ogły być przez .stronę pow ołane w  toku 
postępowania. O czyw iście decyzja w  tym w :giędnie nie może być

it) W pracy przetoczonej w  uwadze 1).
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dowolna, lecz musi być wynikiem tej o cen y  i znajdować uzasad­
nienie w  faktycznym  stanie^sprawy 12).

Sporna jest kwestia, czy odnalezienie przez stronę zagubionego 
dokumentu, nie pow ołanego w toku postępowama.. stanowi p o ­
w ód do wznowienia. |—  W ychodząc z założenia, że strona o istnie­
niu dokumentu wiedziała od chwili jego wystawienia, że zatem 
nic nie stało na przeszkodzie do powołania się na ten dokument 
w toku postępow ania oraz że zagubienie dokumentu stanowi w inę 
strony, N ajw yższy Trybunał A dm in istracyjnyl3) doszedł do 
wniosku, że te okoliczności uzasadniają dostatecznie odm ow ę 
wiadzy uznania odnalezionego dokumentu za now y środek do- 
wudowy.

To stanowisko N. T. A , spotkało się j, krytuką St. Hillbrichta 14) 
który podnosi, że trudno zgodzić się z taką interpretacją pkt. b) 
art. 95. M ów iąc o niem ożności powołania przez stronę środka 
dow odow ego, przepis ten ma niewątpliwie na myśli zarówno przy­
padek, k iedy sfrona o istnieniu pew nego środka dow odow ego 
w  ogóle nie wiedziała i dlatego pow ołać się nie mogła, jak i przy­
padek, gdy strona mając wprawdzie wiadom ość o jego istnieniu, 
puzbawiona była m ożności k o r z y s t a n i a  z dow odu np. dlatego, 
ze dow ód ulegał zagubieniu. W kładanie na stronę obowiązku 
pow oływ ania się na dow ód z którego korzystać nie może i od ­
mawianie je j prawa dio wznowienia postępowania z pow odu nie- 
po wołania się na taki dow ód, b y łob y  -— zdaniem Hillbrichta —  
niczym  nieuzasadnioną bezcelow ą formalistyką. M ożność powołania 
środka dow odow ego, o której m ówi pkt. b) art. 95, należy -ozum iec 
w  znaczeniu m ożności s k o r z y s t a n i a  z niego. Zagubienie do­
kumentu przez stronę, które w  komeretnym przypadku zaszło na 
długo przed wszczęciem  pertępowania w  danej sprawie, nie m o­
gło —- zdaniem Hillbrichta — stanowić w iny strony, ponieważ po- 
jęcie  w iny każe dom niem ywać się istnienia pew nego obowiązku, 
który nie został wykonany. O ile —  zdaniem Hillorirhta —  moża 
pizyjąć, że istnieje dla strony obow iązek starannego przechow y­
wania dow odów , które zamierza w ykorzystać w pewnym  określo­
nym postępowaniu, o tyle trudno zgodzić się na to, że strona ma 
obow iązek przechowywania własnych dokum entów poza tym 
postępowaniem.

W  tym samym sensie co Hillbricht w ypow iedzieli się również 
np. J. P okrzyw nick i15) i E. Iserzor lC), który podnosi, że austriacka

12) INT. T. A . w  wyroku z  27 X  1930 r. L. rej. 1812/29 —  Z W  297 A
13) W yrok z 10. X II. 1934 r. L. rej. 2113 —  OPA 1133.
14) W  głosie do wyroku, przytoczonego w  uwadze 13).
15) W  pracy przytoczonej w  uwadze 6).
l e) W  sw ym  komenktrzu —  potrz uwaga 3).
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ustawa o postępowaniu administracyjnym z 21. VII. 1925 r., będąca 
pierw ow zorem  naszego prawa, mówi w  § 68 w yraźnie o „skorzy, 
staniu" z okoliczności taktycznej lub środka dow odow ego.

Ze swej strony całkow icie podzielam poglądy wspom ianych 
autorów, że m ożność p o w o ł a n i a  środka dow odow ego, o której 
m ówi pkt. b) art. 95, należy rozumieć w  sensie m ożności s k o -  
s z y s t a n i a  z tego środka.

W reszcie nastąpić może wznowienie postępowania, jeżeli w ła­
dza administracyjna lub sądowa, w łaściwa dla rozstrzygniecie 
pytania wstępnego, zdecydow ała o nim w istotnych punktach od 
miennie od  oceny  tego pytania, przyjętej za podstaw ę decyzji 
(pkl. c) art. 95), —  Przy omawianiu art. 74 prawa o postępowaniu 
adm inistracyjnym 17) wspomnieliśmy, że orzekając co do istoty 
sprawy władza w pew nych  przypadkach zmuszona jest do p od ­
dania własnej ocenie również pytania wstępnego, w yłaniającego 
się w  toku postępowania, chociaż rozstrzygnięcie tego pytania 
należy do w łaściw ości innej w ładzy adm inist-acyinej lub do 
kom petencji sądu. Zmuszona jest uczynić to m ianowicie w ów czas 
gdy wydanie tym czasowej decyzji, uwarunkowanej późniejszym  
rozstrzygnięciem  pytania wstępnego przez w łaściwą władzę, jest 
niem ożliwe oraz wówczas, gdy interes publiczny wvmaga natych­
m iastowego wydania decyzji głów nej bez czekania na rozstrzy­
gnięcie pytania wstępnego pizez w łaściwą władzę, która pytanie 
to już rozpatruje. W  obu tych pizypadkacb zdarzyć .się może, że 
władza administracyjna lub sądowa pytanie wstepne rozstrzygnie 
inaczej niż to przyjęła władza, która orzekając co  do istoty sprawy, 
pytanie to poddała własnej ocenie. Jeżeli to nastąpi, w tedy strona 
ma prawo domagania się wznowienia postępowania.

W niosek o wznow ienie postępowania musi b y ć  zawsze w nie­
siony do tej władzy, która wydała decyzję w  pierwszej instancji, 
decydu je jednak o nim ta władza, klóra wydała d ecyz ję  w o s t a t ­
n i e j  instancji. W ładzą w łaściwą do wznowienia postępowania 
będzie przeto - z a z w y c z a j  ta władza, która orzekała w  sprawie 
jako instancja odw oław cza, zaś władza, która orzekała w  sprawie 
jako pierwsza instancja, w łaściwą będzie do wznowienia postę­
powania tylko wtedy, gdy wydana przez nią decyzja wskutek 
mewniesienia odwołania stała się p iaw om ocna albo gdy decyzja 
ta w  myśl wyraźnego przepisu ustaw ow ego była ostateczna.

W znow ienia postępowania domagać się może tylko ^ soba , 
która w  poprzednim postępowaniu brała udział w  charakterze 
s t r o n y 18). Innvm osobom  zainteresowanym prawo takie nie 
służy. , i

i ! )  Patrz „Gazeta Adm inistracji" 1946 r Nr 9 str. 474.
l8) W yrok N. T. A . z  19. V. 1926 r. L. rej. 690/24 —  Z W  884.
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Podanie winne być wniesione w  ciągu dw óch tygodni od dnia, 
w  którym strona otizym ała wiadomość o przyczynie uzasadnia­
jące j w m yśl art. 95 wznow ienie postępowania, przy czym strona 
musi udowodnić, że termin ten został przez nią zachowany.

Jeżeli decyzja  spowodowana została przez sfałszowanie lub 
przedstawienie sfałszowanego dokumentu, przez fałszyw e świa­
dectwo, przekupstwo Iu d  inny czyn kaialny sądownie (pkt. a) 
art. 95), w znow ienie postępowania nastąpić m oże w k a ż d y m  
czasie, w  innych zaś przypadkach (pkt. b) oraz c) art 95) tylko 
wftedy, o ile od dnia uprawomocnienia się decyzji nie upłynęły 
jeszcze t r z y  lata.

W ym aga jeszcze wyjaśnienia kwestia t. zw. .„m ilczącego" lub 
■.domniemanego" wznowienia postępowania, nazywanego taKŻe 
„rezygacją z praw om ocności". —  W tej .kwestii zaznaczyć należy 
przede wszystkim, że używanie określenia „m ilczące" czy też 
„dom niem ane" w z n o w i e n i e  p o s t ę p o w a n i a  wydaje się 
nieodpow iednie z Jego pow odu, że według terminologii prawa o p o ­
stępowaniu administracyjnym „w znow ienie postępowania" ozna­
cza pewien .ściśle przez to prawo określony ,akt adm inistracyjny, 
uwarunkowany zaistnieniem okoliczności w ym ienionych w art. 
95. Jeżeli te warunki nie zachodzą, nie można w znow ić postęoow a- 
nia i nie można w obec tego —• bez wprowadzenia pewnego zamętu 
p o jęciow ego —  .mówić o wznowieniu postępowania, a tymmniej 
o ,.-milczącym" lub „dom niem anym " wznowieniu, skoro ust. 2 art. 
97 przew iduje wydanie s p e c j a l n e j  decyzji o wznowieniu p o ­
stępowania, zbędnej tylko wówczas, ,gdy wznawiając postępow a­
nie władza w ydaje jednocześnie nową d ecy z ję  na podstawie p o ­
siadanych przez siebie akt bez prowadzenia dalszych dochodzeń.— 
Także określenie „rezygnacja z praw om ocności" nie w ydaje mi 
się odpowiednie, ponieważ odnosić ,się ono może tylko do tych 
spraw, która władza, rezygnując z powołania się na prawom ocność 
poprzedniej decyzji, rozpatruje ponow nie n a  w n i o s e k  
s t r o n y ,  nie zaś z urzędu Przy ponow nym  rozpatrywaniu sprawy 
z urzędu władza me m oże rezygnow ać z powołania się na praw o­
m ocność poprzedniej decyzji, skoro sama z własnej in icjatyw y tę 
prawomocną decyzję zmienia lub uchyla. ,— Diatego tez uważam, 
że o wznowieniu postępowania należy m ówić tylko wów czas, gdy 
chodzi o zastosowanie w danym przypadku art. 95 w  innych na­
tomiast przypadkach należy używ ać określenia -.ponowne roz­
patrzenie" lub „ponow ne rozstrzygniecie" sp iaw v —  Uprości 
się też wówczas znakom cie kwetstia t. zw. .„m ilczącego (domnie­
manego) 'wznowienia postępowania". Przestanie ona b o r ie m  
w ogóle istnieć, gdyż prawo o postępowaniu administracyjnym 
n i e  p o z w a l a  n a  m ilcząco wznow ienie postępowania, p o z­
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w a l a  natomiast W pew nych przypadkach na p o n o w n e  
r o z p a t r z e n i e  .sprawy, zakończonej praw om ocną decyzją, czy 
to na w niosek strony czy  ,tez z urzędu.

Kwestia „m ilczącego" wznowienia postępowania wyłoniła się 
na tle w yroku N ajw. Trybunahi A dm in istracy jnego19), z tctórego 
wynika, że jeżeli władza po uprawom ocnieniu się decyzji przed­
sięwzięła na skutek prośby strony pewne czynności urzędowe, 
zmierzające do wyjaśnienia stanu faktycznego, na którym ta 
decyzja była oparta, w ów czas nie może pow oływ ać się na praw o­
m ocność poprzedniej decyzji przy oddaleniu wniosku strony, o ile 
wspomiane czynności doprow adziły do ujawnienia innego stanu 
faktycznego niż ten, na którym  oparta była poprzednia decyzja, 
lecz musi rozpatrzyć i rozstrzygnąć sprawę ponownie, opierając 
się na ujawnionym now ym  stanie faktycznym, a to diategc, żt 
fakt podjęcia przez władzę wspom nianych czynności uznać należy 
za w znow ienie postępowania.

W  myśl wyżej przytoczonych uwag należałoDy w  tej prze. 
Trybunał ustalonej zasadzie w prowadzić tylko drobną poprawkę 
a m ianowicie zamiast w yrazów  „w znow enie postępow ania” użyć 
wyrazóW  „ponow ne rozpatrywanie sprawy' Skoro bow iem  w da­
nym przypadku .nie zachodzą warunki, przewidziane w  art. 95, 
w ładzy nie w olno w znow ić postępowania ani form alnie w  drodze 
wydania specjalnej decyzji, ani też m ilcząco w  drodze podjęcia 
pew nych czynności. W olno natomiast w ładzy w  ,granicach prze­
p isów  art. .99 i 100 ponow nie sprawę rozpatrzyć i rozstrzygnąć 
a w m yśl przytoczonego w yroku Trybunału obovriązana jest t< 
uczynic, jeżeli podjęte przez nią czynności wykażą, że stan fak 
tyczny sprawy w  istotnych punktach jest inny niż to przyjęła 
władza w  swej poprzedniej decyzji.

Jak już wspomiano, o wznowieniu postępowania, czy to na 
Wniosek strony c z y  też z urzędu, rozstrzyga ita władza, która de­
cydow ała w sprawie w  ostatniej instancji. O ile władza ta, wzna­
w ia jąc postępowanie, nie może jednocześnie w ydać now e; de. 
cyzji na podstaw ie akt, którymi .rozporządza, powinna orzec w  ja ­
kim zakresie i w  kitńrej instancji ima nastąpić wznow ienie postę­
powania. W znow ienie nie powinno ziatem rozciągać się na c a ł e  
postępow anie w  obu instancjach, lecz być ograniczone do za­
kresu koniecznego z-.uwagi na pow ód wznowienia i charakter 
sprawy, a przeprowadzenie tego postępowania pow ierzone tej in­
stancji, która się "w danym  przypadku najlepiej do tego nadaje. 
Podkreślić należy, że władza, przeprowadzająca wznowionń' p o ­
stępowanie, w m yśl wyraźnego przepisu ustawowego (ust. 2 art 
97) nie ma prawa powtarzać tych dochodzeń przeprowadzonych

in) Wyrok z 17. I. 1931 r I. rej. 2193 —  Z d. Nr 338 A.



juz w poprzednim  postępowaniu, które nie dotyczą pow odu  w zno­
wienia. Jeżeli w ięc np. wznow ienie postępowania nastąpiło z tego 
powodu, że dokument, na którym m iędzy innymi dowodami oparm 
była poprzednia decyzja, okazał się sfałszowany, nie w olno władzy 
podczas w znow ionego postępowania przesłuchiwać świadków, 
dokonyw ać oględzin na m iejscu  i w  ogóle przeprowadzać p on o ­
w nie dochodzeń, które przeprowadzone juz zostały w porzednim 
postępowaniu, chyba ze dochodzenia te dotyczą sfałszowanego 
dokumentu.

Przeciwko odrzuceniu podania o wznowienie postępowania 
służy stionie w  ciągu 14 dni od zawiadomienia o odm ow ie od w o­
łanie do w ładzy przełożonej (ust. 1 art. ,98) t. j. do tej władzy, 
której pudlega właaza odm awiająca wznowienia pod względem  
• s ł u ż b o w y m  nie zaś pod względem osobow ym . Jeżeli w ięc np. 
sprawa, o której wznowienie strona prosi, dotyczy  dziedziny re­
form rolnych, a w ojew oda jek o władza, która orzekała w  spiawie 
w ostatniej instancji, odrzucił wnmsek strony, odwołanie od jegć  
odm ow nej decyzji rozstrzyga Minister Rolnictwa i Reform Rolnych 
ijako jego  władza przełożona służbowo, a nie M inister Adm ini­
stracji Publicznej, któremu w  tym przypadku podlega w ojew oda 
ty lko pod względem osobow ym . Na odm owną decyzję  władzy 
przełożonej ,■—  w  naszym przykładzie Ministra Rolnictwa i R. P —  
służy stronie w  m yśl art. 3 prawa o Najw- Trybunale Administra­
cyjnym  (poz. 806 Dz. Ust. z 1932 r.) skragć kasacyjna do N. T. A., 
ponieważ jego decyzja jest ostateczna w toku instancji admini­
stracyjnych. ,•— Jeżeli zaś wniosek strony w  w znow ienie postę­
powania rozstrzygnięty został odm ownie przez resortow ego mi- 
inistra, ponfeważ sprawa, o której wznow ienie strona się ubiega, 
decydow ana była w ostatniej instancji przez niego, wtedy nie 
śluzy Aronie już odwołanie, lecz tylko skarga do N. T. A.

Przeciwko decyzji, w znawiającej postępow anie czy to  na w nio­
sek strony czy  też z urzędu, w  m yśl wyraźnego przepisu ustawo­
w ego (ust. 2 art 98) nie ma o s o b n e g o  odwołania. Oznacza to, 
że odw ołanie od takiej decyzji m oże być wniesione tylko łącznie 
iz odwołaniem  od decyz ji co do istoty sprawy, która zapadnie po 
przeprowadzeniu w znow ionego postępowania.

Nasuwa się pytanie, jaki c h a r a k t e r  mają decyzje dotyczące 
wznowienia postępowania.

Jeżeli chodzi o decyzje rozstrzygające o d m o w n i e  wniosek 
'strony o  w znow ienie postępowania, n ie m oże uiegać wątpliwości, 
iże są to decyz je  /główne w  rozumieniu art. 72. ponieważ kończą 
sprawę w  danej instancji.

Natomiast kwestia, do jakiej kategorii należy zaliczyć decy ­
zję w z n a w i a j ą c ą  postępowanie bądź z urzędu bądź na wniosek
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'strony, może w  świetle orzecznictwa -Najw. Trybunału Adm ini­
stracyjnego budzić pewne wątpliwości. W  w yroku bow iem  z 1. VI. 
1931 r. ’2u) N. T. A . orzekł, że „p iaw o o postępowaniu administra­
cy jn ym  normuje tylko postępow anie przed władzami administra­
cyjnym i, a nie przed N. T. A-, nie zmieniło w ięc przepisów, według 
których każda decyzja, wydana przez o s t a t n i ą  instancję admini­
stracyjną, jest zaskarżalna przed N. T. A, o ile ktos twierdzi, że 
decyzją tą naruszono jegu prawa, a ponieważ wznuwienie postę­
powania może być właśnie taką decyzją- służy na nią stronie 
-skarga do N. T. A ."  —  Z poglądu w yrażonego w  tym wyroku, 
w ynika zatem, że o ile wznow ienie postępowania orzekła o s t a t- 
n i a instancja administracyjna, a strona czuje się tym pokrzyw ­
dzona w swych prawach, może w nieść skargę do N. T A. ■— 
Otóż, ust. 1 art. 97 głosi wyraźnie, że o w znow ieniu  postępowania 
rozstrzyga władza, która w  -sprawie wydała decyzję  w o s t a t ­
n i e j  instancji. G dyby w ięc p ó jść  p o  linii rozumowania Trybunału, 
należałoby dojść do wniosku, że decyzja wznawiająca postępo­
wanie nie może być wprawdzie zaczepiona w  drodze o s c b n e g o  
odw ołania (ust. 2 art. 98), lecz m oże b y ć  z a w s z e  zaskarżona 
do N. T. A . Nie można bow iem  przyjąć, by  m ów iąc o  „ostatniej'' 
instancji administracyjnej, Trybunał miał na myśli tylko te 
iecyz je  wznawiające postępowanie, które wydane zostały przez 
władzę naczelną (resortowego ministraj. 'W ówczas bowiem  decyzja 
taka zmieniałaby sw ój charakter i byłaby lub nie byłaby zaskar­
żalna przed N. T. A., zależnie od tego która władza ją wydała, czy 
resortow y minister, czy  też jedna z podległych  mu Władz, co  jest 
przecież nie do pom yślenia. —  W ob ec  tego pogląd, jakoby de­
cyzja  wznawiaiąca postępow anie była zaskarżalna do N. T. A, 
a w ięc miała charakter decyzji o s t a t e c z n e j  w  adm inistracyj­
nym toku instancji, nie da się utrzymać w ob ec  brzmienia ust. 2 
art. 98, pozw alającego w yraźn ;e na odwołanie, z czego wynika, że 
ustawodawca nie uważa takiej decyzji za ostateczną w  toku in­
stancji adm inistracyjnych.

To też Najw. Trybunał Adm inistracyjny w  późniejszym  w y ­
roku z 13. III. 1934 r .21) odstąpił od swego poprzedniego poglądu 
4 stwierdził że „z  przepisu ust. 2 art. 98, który głosi, że przeciw  
Hecv7ji wznawiaiacej postępow anie nie ma osobnego odwołania, 
ijjfynika, że prawodawca traktuje taką decyzję  jako Tlecyzję 
" i n c y d e n t a l n ą ,  którą w edłu? art. 84 można zaskarżyć tylko 
tącznie z odwołaniem  od decyzji głównej. D ecyzja taka n i e  jest 
ostateczna w  toku postępowania adm inistracyjnego i n i e  podlega 
zaskarżeniu przed Trybunałem".

2ft) L. rej ,3981/29 —  ,ZW  410 A, 
2i) L. rej. 6180/32 —  ZW  829 A.
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Do tych w yw od ów  Trybunału można dodać chyba tylko to 
że decyzja wznawiająca postępow anie jest decyzją incydentalną, 
ponieważ ani nie załatwia istoty sprawy ani też nie kończy sprawy 
lw danej instancji, lecz rozstrzyga kwestię w yłaniającą się po za­
padnięciu ostatecznej lob praw om ocnej decyzji, a m ianowicie 
(kwestię, czy  są czy też nie ma podstaw  do w znow ienia postępo 
Wania, określonych w  art y5. D ecyzja ta odznacza się jednak od 
innych decyzji incydentalnych tą odrębnością, że chociaż zapada 
•p o decyzji głównej, nie służy na nią skarga incydentalna (art. 
(84), lecz w  myśl przepisu specjalnego ( ust. 2 art. 98j tylko odw oła­
c ie  łącznie z odwołaniem od decyzji powziętej na skutek w zno­
w ien ia  postępowania. S T.
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REFORMA ADMINISTRACJI PUBLICZNEJ W  JUGOSŁAWil

Konstytucja Jugosłowiańska z 31. I. 1946 r. wprowadza w ielkie 
zmiany d o  acmiinistraćji jugosłow iańskiej w  porównaniu z admi 
nistracją przedwojenną. W edle tej Konstytucji organami w ładzy 
państwowej w  m iejscow ościach , obwodach, miastach, powiatach 
i okręgach są rady ludowe. Pady w  m iejscow ości wybierane są 
na 2 lata, inne rady na lat 3. Do rad ludow ych należy k ierow nictw o 
działalności administracji terenu, w ydaw anie zarządzeń ogólnych 
w ramach przepisów  prawa, ochrona porządku publicznego i usta­
lanie podstaw gospodarki m iejscow ej. Organami w ykonaw czym i 
rad ludow ych są wybrane spośrod członków  rady k o m i t e t y  
wykonaw cze, złożone z przew odniczącego, zastępcy, sekretarze 
i członkow. Komitety w iejskie składają się tylko z przew odniczą­
cego i sekretarza. W ażną zasadę organizacyjną podaie art. 113 
konstytucji, stanowiąc, że „organy w ykonaw cze i administracyjne 
rad ludow ych podlegają  zarówno swym radom ludowym  jak i or. 
ganom w ykonaw czym  i administracyjnym najw yższych organów* 
w ładzy państwa". Do kierowania różnymi działami admimstracj 
może rada ludowa pow ołać odpowiednie w ydziały lub departamen­
ty pod kierownictwem  kom itetów w ykonaw czych. Departament} 
te i w vdziały podlegają przy w ykonyw aniu, sw ych  funkcji jedno 
cześnie komitetowi wykonawczem u, odpowiedniem u departamen­
towi wyższej rady ludow ej oraz właściwem u ministrowi republiki-

J. St.
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ORGAN IZACJA SAM ORZĄDU N A  TERENIE OKUPACYJNYM
NIEMIEC

Samorząd w radzieckiej strefie okupacyjnej N iem iec doznał 
gruntownych przemian, ze wzglądu na w prow adzenie now ego 
prawa sam orządowego dla gmin, t. zw. „dem okratycznej ustawy 
(konstytucji) gminnej". Ponadto opracow any jest już projekt „de- 
m okiatycznej ordynacji pow iatow ej" w  sow ieckiej strefie okupa­
cy jnej. W edług tego projektu reprezentantem ludności powiatu 
jest pochodzący  z w yboru  sejmiK pow iatow y. Do niego należą 
sprawy charakteru gospodarczego, kulturalnego i socjalnego, 
które p izyczyniają  sią do podniesienia dobrobytu m ieszkańców, 
a nie m ogą być spełnione przez gminę. Do zadań sejmiku należy 
również w ykonyw anie władzy policyjnej. 'K ierow nictw o sejmiku 
spoczyw a w rękach prezydium, złożonego z przewodniczącego- 
zastępcy i sekretarza. Dla przygotowania postanowień sejmiku, 
pow ołu je sejmik w ydziały, w  skład k tóiych  mogą w chodzić rów ­
nież m ieszkańcy powiatu, nie będący członkami sejmiku. Do' wry_ 
działów, których pow ołanie jest obow iązkow e należy w ydział 
główny, w ydział gospodarczy w ydział personalny i w ydział gmin, 
który opracow uje zagadnienia związane z regulacją pracy  gmin. 
Organiem w ykonaw czym  sejmiku jest r a d a ,  złożona ze starosty, 
jego zastępcy i sześciu członków  rady. Rada ma za zadanie w y ­
konyw anie postanowień sejmiku. W szy scy  członkow ie rady 
(a w ięc i starosta) muszą posiadać zaufanie sejmiku. W yrażenie 
„nadzór nad sam orządem ' zostało ze słownictwa projektu w y ­
kreślone. Organ w yższego rzędu (sejmik krajow y) może jedynie 
uchylić nielegalne postanowienia sejmiku pow iatow ego. C elow ość 
działania sejmiku pow iatow ego zapewniona jest głównie drogą 
uzgodnień.

Sejmik wybierany jest na trzy lata. Projekt przew iduje m ożność 
odwołania się do ogółu  m ieszkańców powiatu dla rozstrzygnięcia 
pewnej kwestii. Na czele wszystkich zadań sejmiku stoi troska 
o wykonanie ogólnych  planów  gospodarczych.

Brytyjska okupacyjna strefa N iem iec również przeżyła retormę 
samorządu (I. J\‘ 1946, Niemiecka ordynacja gminna"). Na w pro­
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wadzonym  obecnie ustawodawstwie wyraźnie odbijają się myśli 
organizacyjne angielskiego zarządu lokalnego. O rdynacja gminna 
(dia gmin wszelkich typów) w  brytyjskiej strefie okupacyjnej 
przewiduje, ze naczetnym organem gminy jest wybieralna rada. 
Specjalnych organów w ykonaw czych  rada nie posiada. Burmistrz 
reprezentuje jedynie gminę, jak również należy do niego przew o­
dnictwo w radzie i troska o przygotow anie materiału obrad. 
Kom petencje jego nie p izew yższają  formalnie w w iększym  stop­
niu kom petencji jakiegokolw iek  członka rady. Łącznikiem rady 
gminnej z biurem w ykonaw czym  gminy jest wybrany spośród 
członków  rady wydział (o charakterze komisji rady). Faktyczne 
w ykonaw stw o i w łaściwy zarząd sprawami gminy należy do 
d y r e k t o r a ,  który jest t. zw. n iepolitycznym  naczelnym  
urzędnikiem gminy. Dyrektor w  każdej gminie musi posiadać aka­
dem ickie wykształcenie. Dyrektorowi, jak również innym urzędni­
kom na naczelnych stanowiskach w biurze gminy, zakazana jest 
wszelka aktywność polityczna na terenie gminy. Rada może zlecić 
dyrektorow i również pew ien zakres sw obodnego zarządu sprawami 
gminy w granicach określoych  uchwałą rady. Dyrektor iest urzęd­
nikiem płatnym, praca burmistrza i członków  rady jest honorową. 
Rada reguluje zakres działalności gminy i nadaje kierunek pracom  
gminy,
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PRZEGLĄD U STAW O D AW STW A.

Z działu administracji publicznej ogłoszone zostały 
w  Dzienniku Ustaw następujące przepisy:

Rozporządzenie Ministra Administracji Publicznej z 15.1.1947 r. 
(Dz. U st Nr 7, poz. 37), w yłączające g r o m a d ę  O k r ę g  z gminy 
Wiejskiej W ietrzychow ice (pow. dąbrowski, w ojew . krakowskie 
i w łączające ją do gm m y w iejskiej Gręboszów

Dekret z 3.II.1947 r. o uznaniu w a ż n o ś c i  niektórych m a ł ­
ż e ń s t w  i r o z w c d o w  obywateli polskich (Dz. Ust. Nr. 14 
poz. 51). —  Dekretem tym uznane zostały za ważne w obec Pań- 
stwa: 1) rozw ody, udzielone na podstawie piawa radzieckiego 
obyw atelom  polskim w  okresie od 1.IX.1939 r. do 29.1.1946 r. na 
obszarach, które z m ocy um owy o ooIsko .  radzieckiej granicy 
państwowej znalazły się w  granicach ZSRR, 2) małzeństiwo zawar­
te przez obywatela polskiego w okresie od 1.IX.1939 r. do 1.1. 
1946 r. na obszarze Rzeszy N iem ieckiej w  je j granicach z 1. X. 
1939 r., o ile n izy  jego  zawarciu zachowana została forma w ym a­
gana przez przepisy wyznaniow e jednego z małżonków, 3) t. z w 
tajne śluby kościelne, zawarte podczas okupacji przez obywateli 
polskich na obszarze b. zaboru pruskiego. —- Orzeczeniom  rozw o­
dowym, w ym ienionym  pod 1), nadaje klauzulę w ykonalności sąd 
okręgow y m iejsca zamieszkania jednej ze stron w Polsce. A kty  
rozw odów  i małżeństw, wym ienionych pod 1) i 2), wpisywane 
są do w łaściwych ksiąg stanu cyw ilnego w trybie art. 28 ust 1 
prawa o aktach stanu cyw ilnego t. j. za zezwoleniem  okręgow e 
władzy nadzorczej. Jeżeli zaś chodzi o małżeństwo, wymienione 

pod 3), to urzędnik stanu cyw ilnego obow iązany jest sporządzić 
akt małżeństwa na podstawie zaświadczenia w łaściw ego duchow ­
nego. Ponadto dekret postanawia- że m o ż e  być uznana ważność 
małżeństwa, zawartego przez obywatela polskiego na obszarze 
Rzeszy Niem ieckiej w  okresie od 1.IX. 1939 r. do 1.1.1946 r. przed 
oficerem  łącznikowym  w  obozie lub pized  komendantem ooozu 
(z wyłączeniem  komendantów m ianowanych przez władze nie­
mieckie), przy zastosowaniu trybu wskazanego w  art. 29 prawi
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l
0 aktach stanu cyw ilnego t. j. jeżeli zawarcie małżeństwa w pi­
sane zostanie na podstawie zarządzenia Ministra Administracji 
Publicznej do ksiąg tego urzędu stanu cyw ilnego, w  którego 
okręgu małżonkowie mieszkają w  czasie wydania zarządzenia 
Ministra. ^

Rozporządzenie Ministra Adm inistracji Publicznej z 18.1.1947 r. 
(Dz. Ust. Nr. 15, poz. 59), w yłączające z obszaru gminy w iejskiej 
Uście Solne (pow. bocheński, w oiew . krakowskie) gromady Drwi­
nia, Grobla, Świniary, Trawniki, W ola  Drwińska i Zielona, a tw o­
rzące z obszaru tych gromad g m i n ę  w i e j s k ą  D r w i n i a  
z siedzibą zarządu gminnego w  Drwini.

Rozporządzenie Ministra Administracji Publicznej z 22.1.1947 r 
(Dz. Ust Nr. 15, poz. 60), w yłączające z gminy w iejskiej Lisia 
Góra (pow tarnowski, w oje  w. krakowskie) g r o m a d ę  J o d ­
ł o  w k a  i w łączające ją do gminy w iejskiej Gummska.

Rozporządzenie Ministra Administracji Publicznej z 18.1.1947 r. 
(Dz. Ust. Nr 16 poz. 65), w yłączające z obszaru gminy w iejskiej 
Bogucice (pow. bocheński, w ojew . krakowskie), gromady Racz­
ków, Dziewin, Gawłówek, M ikluszowice i W yżyce , a tworzące 
z ich obszaiu g m i n ę  W i e j s k ą  M i k l u s z o w i c e  z siedzibą 
zarzadu gminnego w  M ikluszowicacn.

Dekret z 28.1.1947 r. o e g z e k u c j i  a d m i n i s t r a c y j n e j  
. ś w i a d c z e ń  p i e n i ę ż n y c h  (Dz. Ust. Nr. 21, poz. 84). Dekret 
ten reguluje w  sposób szczegółow y egzekucję świadczeń pie­

niężnych w drodze administracyjnej, uchylając wszelkie przepi­
sy dotyczące przedm iotów w  nim norm owanych, a w  szczególno­
ści ustawę z 10.111 1932 r. o przejęciu egzekucji administracyjnej 
przez władze skarbowe oraz o postęnowaniu egzekucyjnym  władz 
skarbowychr (poz. 283 Dz. Ust.) oraz art. 24 —- 43 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o postępowaniu przymusowym w admini­
stracji (poz. 342 Dz.- Ust z 1928 r.). W  wykonaniu tego dekretr 
ogłoszone zostało jednocześnie rozporządzenie Rady Ministrów 
z 16.1.1947 r. (poz. 85 Dz. Ust.), m ocą którego przymusowe ścią­
ganie niektórych świadczeń pieniężnych poruczone zostało za­
miast władzom skarbowym organom w ykonaw czym  gmin m iej­
skich i wiejskich wzgl. wydziałom  w ykonaw czym  kom isyj uzdro­
w iskow ych Gminy ściągają świadczenia na rzecz związków sa­
morządu terytorialnego i ich instytucji oraz na rzecz Powszecn- 
nego Zakładu Ubezpieczeń W zajem nych z tytułu składek, a także 
świadczenia z tytułu kar pieniężnych i grzywien, nakładanych 
przez władze administracji ogoilnej; kom isje zaś uzdrowiskowe 
ściągają świadczenia piemężne z tytułu taks, opłat i kar na rzecz 
funduszu kuracyjnego, pobieranych na podstawie art. 34 pkt 2
1 art. 35 pkt. 6 ustawy o uzdrowiskach (poz. 25 4 Dz. Ust. z 1922 r. 
i poz. 331 Dz. Ust. z 1928 r.).
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Dwa rozporządzenia w ykonaw cze M inistrów Administracji 
Publicznej i Ziem Odzyskanych z 20.1.1947 r. do dekretu o p o ­
d a t k a c h  k o m u n a l n y c h  (Dz_ Ust. Nr. 25, poz. 96 i 97). 
Pierwsze z tych rozporządzeń wyjaśnia i rozwija szereg arty­
kułów wspomnianego dekretu, dm gie zaś ustala na rok 1945 nor­
mę podstawową dla wymiaru podatku gruntowego w  poszczegól­
nych powiatach oraz przeciętną cenę 1 kwintala żyta.

Rozporządzenie w ykonaw cze M inistrów Administracji Punli- 
czenej i Ziem O dzyskanych z 20. I. 1947 r. do dekretu o f i n a n  
sach k o m u n a l n y c h  (Dz. Ust. Nr 25 poz 96), uzupełniające 
przepisy tego dekretu.
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PRZEGLĄD CZASOPISM I WYDAWNICTW

„Rada Narodowa11 .Nr. 4 i 5/6 z lutego br.
Nr 4 „Rady Narodowej" zawiera między innymi artykuł Adama 

Wendla „Czym była Krajowa Rada Narodowa", omawiający ogólnie 
kierunki i wyniki działalności Krajowej Rady Narodowej, która wobec 
przeprowadzenia wyborów do Sejmu Ustawodawczego przestała obecnie 
istnieć, a która w najtrudniejszych warunkach odbudowy Państwa do­
konała doniosłych posunięć tak w zakresie politycznym, jak i w azie 
dżinie przebudowy ustrojowej Państwa. P. Segalewicz omawia kompe­
tencje Nadzwyczajnych Komisji Mieszkaniowych, Inż. Zofia Łupińska 
„Zadania Rad Narodowych w dziedzinie rozwiązania problemu siły po­
ciągowej w rolnictwie", poza tym inne artykuły poświęcone są omówie­
niu aktualnych problemów samorządowych (między innymi artykuł 
A Nitribitta o obowiązkowych zadaniach i czynnościach gmin).

Nr. 5/6 (podwójny) zawiera między innymi następujące artykuły 
Dr. Edwarda Grabowskiego „Ważniejsze ustawy i dekrety wydane w ro­
ku 194tj", Joanny Federowicz „Ulgi podatkowe dla repatriantów i osad­
ników", A. Nitribitta „Zakres działania gminnych rad narodowych", oraz 
dalszy ciąg artykułu tegoż autora rozpoczętego w numerze poprzednim 
o obowiązkowych zadaniach i czynnościach gmin. J. Morawska - M'lle- 
lowa omawia sprawę prowadzenia przez wszystkie rady narodowe 
„Księgi uchwał", zwracając uwagę na doniosłość prowadzenia tej księ­
gi. obrazującej działalność danej rady. Zygmunt Leski porusza zagad­
nienia kontroli wykonywanej przez terenowe rady narodowe. W arty­
kule tym autor wprawdzie na wstępi<= zaznacza, że nie każda insty­
tucja czy urząd nadaje się w praktyce do kontroli rad i że kontrole 
wymagające specjalnych kwalifikacyj powinny być raczej odsunięte 
na plan drugi, — jednak mimo to jako „szczególnie wdzięczne pole 
dla Komisyj kontroli rad narodowych" wymienia między innymi kon­
trolę działalności sądów, celem zbadania technicznej sprawności ich dzia­
łania. Wydaje się, że tego rodzaju kontrola przede wszystkim wymaga­
łaby owych specjalnych kwalifikacyj, o których autor na wstępie 
wspomina. W artykule „Przyczyny nieno-malnego funkcjonowania rad 
narodowych" S. Sitek wskazuie, że przyczynami tymi są głównie: nie-
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odpowiedni dobór ludzi w radach, ich bierność i brak inicjatywy, nie­
znajomość przepisów prawnych dotyczących rąpl, oraz trudności czy­
nione radom w ich działalności, zwłaszcza kontrolnej przez czynniki 
administracyjne. Z innych artykułów wymienić należy artykuł Juliana 
Faszczewskiego „Co i w jaki sposób gminna rada narodowa może zrobić 
w ciągu najbliższego roku dla rozwoju gospodarczego i kultu ralnego 
swojej gminy" ^

„Demokratyczny Przegląd Prawniczy" (Nr. 1 — 2 za styczeń i lu­
ty bież. roku).

Zeszyt zawiera miedzy innymi artykuł Henryka SwiątKowskiegc 
„Prawo w służbie narodu", w którym autor omawia sprawę unifikacji 
prawa polskiego, dając historyczny przegląd prac unifikacyjnych u nas 
od statutu wiślickiego począwszy i przedstawiając wyniki tych prac 
w obecnym okresie. Ponadto przedstawia autor działalność Ministerstwa 
Sprawiedliwości, w zakresie podniesienia pozmmu studiów praymiczych 
oraz zamierzenia na przyszłość. Z dalszych artykułów wymienić należy: 
Władysława Witkowskiego „Ubezwłasnowolnienie", omawiający dane 
zagadnienie pod kątem przepisów prawa materialnego i formalnego, da­
lej Aleksandra Woltera „Władza opiekuńcza"). Seweryna Szera „Nowi 
prawo rzeczowe", Józefa Ignacego Bielskiego „Nowe prawo spadkowe", 
Dr. Jana Wasilkowskiego „Zagadnienie kodyfikacji jednolitego prawa 
cywilnego", Ryszarda Artke „Unifikacja prawa dotyczącego odpowie­
dzialności przedsiębiorstw komunikacyjnych za nieszczęśliwe wypadki", 
Dr, Zygmunta Fenicheia „Próba charakterystyki ustawodawstwa pol­
skiego za okres 1944 — 1946, oraz artykuł Henryka Swiątkowskiegc 
poświęcony omówieniu działalności Jana Ostroroga (*1436 tl501) wy­
bitnego prawnika polskiego, autora memoriału „Monumentum pro reipu- 
biicaę ordinatione" z 1477 r , który w memoriale tym podniósł międzv 
innymi postulat unifikacji prawa polskiego, zrealizowany dopierc 
obecnie.

„Państwo i Prawo" Nr. 2 (za luty 1947 r.).
Numer ten otwiera artykuł Mariana Muszkata i Jerzego Sawickiego 

„Odpowiedzialność Niemiec a nasze praw? do Ziem Odzyskanych", 
w którym autorzy uzasadniają nasze prawa do tj/ch ziem odpowiedzial­
nością Niemiec za naruszenie zobowiązań międzynarodowych. Trzecia 
Rzesza powinna ponosić odpowiedzialność jako przestępca winny zbro­
dni międzynarodowej, a do Rzeszy powinny być zastosowane środki 
zabezpieczające w formie pozbawienia jej baz wyjściowych do ewen­
tualnej nowej agresji. Interesujący ten artykuł jest wyrazem nowych 
prądów w dziedzinie prawa międzynarodowego, które odpowiedzialność 
za zbrodnie międzynarodowe państw przenoszą na płaszczyznę odpowie­
dzialności karnej przy wprowadzeniu specjalnych sankcyj, wzgiędme 
środków zabezpieczających.
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Mirosław Orłowski w artykule „Pojęci* gospodarki pianowej" pod­
nosi, ze wszystkie siły działające w gospodarce wojennej z natury rze­
czy wpływają na przekształcenie przedwojennego ustroju gospodarstwa 
narodowego w nowe dormy, które nawet po zakończeniu wojny ulegają 
petryfikacji i stają się elementami nowego ustroju w formie t. zw go­
spodarki pianowej. Gospodarka planowa (w odróżnieniu od t. zw. go- 
spodarKi kierowanej oraz od bezpośredniego prowadzenia przez Pań­
stwo poszczególnych gałęzi produkcji lub komunikacji) polega według 
definicji autora na takim ustroju, w którym całe gospodarstwo albo 
przyjnajmniej jego najgłówniejsze, kluczowe gałęzie prowadzone są 
przez jeden podmiot gospodarczy według jednolitego planu, Planowanie 
gospodarcze definiuje auror jako systematyczne uporządkowanie pew­
nej grupy czynności ekonomicznych, stosownie ąo określonego celu 
z góry postawionego. Przedmiotem gospodarki jest gospodarstwo narodo­
we w jego kluczowych gałęziach. Podmiotem planowania może być 
współcześnie jedyme państwo. Jako cel gospodarowania,«państwo po­
stawić sobie może osiągnięcie maksymalnego potencjału gospodarczego 
na wypadek zbrojnego konfliktu, zapewnienie krajowi autarkii gospo­
darczej, pełnego zatrudnienia i powszechnego dobrobytu.

Prof. J. Langrod w artykule ,,Uwagi o roli zwyczaju w prawie ad­
ministracyjnym" (fragment z książki . ^Instytucje prawa administracyj­
nego"), omawia zagadnienie uwzględniania w piawie administracyjnym 
zwyczajów i wskazuje na oddziaływanie ich na rozwój prawa admini­
stracyjnego oraz wpływ zwyczaju na praktykę administracyjną i two­
rzenie się „prawa zwyczajowego". Z innych artykułów wymienić na­
leży: Dr. Stefana M. Grzybowskiego „Wynik pracy i piawa pracow 
nika na tle istoty stosunku pracy‘r, Jana Jakóba Litauera „Prawo mię­
dzynarodowe prywatne w nowym włoskim kodeksie cywilnym", Dr. 
Emila Stanisława Rappaporta Niebezpieczeństwo „małych" katastrof 
kumunikacyjnych" (nowa wykładnia art. 215 KK), — w artykule tym 
autor dochodzi do wniosku, że szybka, niedozwolona jazda samochodo­
wa winna być traktowana jako wynik świadomego ryzyka kierowcy, 
przy czym sprawca wypadku -wanien ponosić karę po myśli art. 215 
§ 1 k. k. Ponadto wymienić należy artykuły: Mieczysława Siewierskie­
go „Czynnik rewizyjny w postępowaniu przed Sądem Najwyższym", 
oraz Dr. Mariana Muszkata „Wydawanie osób poszukiwanych lub ska­
zanych za przestępstwa wojenne albo przestępstwa współpracy z nie­
przyjacielem".

Zeszyt zawiera, jak zwykle, dział recenzyj, orzecznictwa Sądu Naj­
wyższego i dodatek cywilistyczny.

„Życie Gospodarcze" (K atow ice).

Ukazał się Nr. 5 (15 — 31 marca br.) tego pisma podającego, jak 
zawsze, szereg artykułów z dziedziny gospodarczej. Między innymi zwró­
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cić należy uwagę na artykuł Marcina Głąba „Niepokojące wyniki 
v gospudarce samorządowej", w którym autor podnosi trudne warunki 
gospodarki samorządowej, wykazujące milionowe deficyty. Autor przy­
pisuje to umniejszeniu źródeł dochodu samorządu wywołanego dekre­
tem z 20 marca 1946 r. o podatkach komunalnych. Podczas gdy dawniej 
związki samorządowe czerpały większość swych dochodów z dodatków 
do podatków państwowych, — to obecnie gminy pobierać mogą wyłącz­
nie podatki od nieruchomości, gruntowy, od lokali, od publicznych za­
baw i widowisk oraz od kopalń. Ponadto szereg przedsiębiorstw sa­
morządowych zostało przejętych na własność przez ^aństwo (jak Elek­
trownia warszawska), wobec czego przestały one być źródłem aochoau 
dla samorządu Życie i nowe ustawodawstwo narzuca przy tym sa­
morządom nowe zadania i obciążenia. W tej sytuacji widza, autor ko­
nieczność poddania gruntownej rewizji obecnego ustawodawstwa w kie­
runku przyznania samorządom przedwojennych źródeł dochodu.

W związku z tym artykułem,, zaznaczyć należy, że jakkolwiek sy­
tuacja gospodarcza samorządu, a zwłaszcza miast jest istotnie trudna, 
to jednak nie można zapominać, że dekret o podatkach komunalnych 
wszedł dopiero ostatnio w życie i że samorządy nie wyczerpały jeszcze 
wszelkich możliwości dochodowych na jego podstawie — wobec czego 
definitywne wnioski co do wpływu tego dekretu na sytuację finanso­
wą samorządów są na razie raczej przedwczesne.

Numer zawiera poza tym, jak zwykle, bogatą kronikę życia gospo­
darczego.

„Tygodnik Gospodarczy". Wydawnictwo Izby Przemysłowo-Handlo­
wej w Poznaniu, Administracja: Poznań, księgarnia Wł Wiiaka, ul. 
Kantaka 10

Pismo to poświęcone omawianiu aktualnych zagadnień gospodar­
czych, przeznacza wiele miejsca między innymi sprawom podatkowym. 
Nadesłany nam Nr. 10 „Tygodnika gospodarczego" z 8 marca br. zawie­
ra szereg artykułów z tej dziedziny, a miedzy innymi artykuł „Dzia­
łalność naukowa, literacka i artystyczne a podatek dochodowy"^ opar­
ty na dyrektywach zawartych w okólniku Ministerstwa Skarbu z 1? 
lipca 1946 r. Nr.. 436, dotyczącym kwestii opodatkowania dochodów 
z tej działalności. Numer zawiera też specjalny dział wyjaśnień w spra­
wach skarbowych i księgowych.

„Gaz, Woda i Technika Sanitarna" — miesięcznik, organ Polskiego 
zrzeszenia gazowników, wodociągowcow i techników sanitarnych (War­
szawa, ul Koszykowa 81).

Ukazały się Nr. 1 i 2 za styczeń i luty br. zawierające szereg arty­
kułów mogących zainteresować zwłaszcza zarządy miast ze względu 
na poruszane problemy z dziedziny wodociągów, gazownictwa i kana­
lizacji
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„Administracja i samorząd na Ziemiach Odzyskanych*4 (Poznań — 
Instytut zachodni, Sekcja piawna)

Ukazał się Nr. 6 — 7 tego czasopisma, zawierający artykuły: Ko­
mana Stacheckiego „Opieka Społeczna na Ziemiach Zachodnich", Mgr 
Józefa Frieske „Samorządowe Biblioteki' powszechne" oraz Mgr. A. Ro- 
sochowicza „Zasady kasowo-rachunkowe w gminach miejskich". Po­
nadto zeszyt zawiera dział bibliografii i recenzji.

„Wiadomości Statystyczne" Gł. Urzędu Statystycznego (Warszawa 
ul. Narbutta 33).

Ukazały się zeszyty Nr. 1 — 4 (za styczeń i luty br.)

WYDAWNICTWA NADESŁANE

Sprawozdanie Wyższej szkoły administracyjno-handlowej w Często­
chowie za rok 1945/46. Częstochowa 1946 (67 str.).

Materiały Informacyjne Biura Studiów osadmczo-przesiedlcńczych
Zeszyt 1. Kraków 1946.

Wydawnictwo ma na celu zapełnienie luki, jaka istnieje dotychczas 
w dziedzinie informacyj statystycznych o Ziemiach Odzyskanych. Ze­
szyt podaje dane odnoszące się do powierzchni i zaludnienia tych ziem, 
podziału zawodowego ludności oraz liczDy i powierzchni gospodarstw 
rolnych i leśnych.

Sprawozdania II i III Sesji Rady Naukowej dla zagadnień Ziem Od­
zyskanych (Kraków, pl. Szczepański 5).

W Nr. 9 „Gazety Admimstracji" z 1946 r. zwróciliśmy uwagę na 
powyższe wydawnictwo i omówiliśmy zeszyt 1. publikacji II Sesji Ra 
dy Naukowej.

Obecnie otrzymaliśmy zeszyty 2 i 3 poświęcone problemom osad­
nictwa.

Zeszyt 2 zawiera szereg artykułów omawiających poszczególne proble­
my osadnictwa rolniczego. ^

Zeszyt 3 poświęcony jest problemom osadnictwa nierolniczego, i za­
wiera następujące prace: Emi l  E h r l i c h ,  „O racjonalną sieć han­
dlową na Ziemiach Odzyskanych", T a d e u s z  K u l i c k i  „Robot­
nicze kolonie ogrodniczo-mieszkaniowe", J u l i a n  G o r y ń s k i  
„Warszawa jako przykład współzależności planowania odbudowy i ak­
cji osadnictwa miejskiego", W a c ł a w  S k r z y w a n  „Rola samo • 
rządu gospodarczego i zawodowego na Ziemiach Odzyskanych", P a- 
w e ł  R y b i c k i  „Organizacja osadnictwa miejskiego na Ziemiach 
Odzyskanych w oparciu o samorząd gospodarczy"?* H a l i n a  S u k i e n ­
ni  c k a „Uwagi w sprawach organizacji osadnictwa miejskiego"
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W serii publikacji prac III Sesji Rady Naukowej (odbytej w czerw­
cu 1946 r.) ukazał się zeszyt 3 (163 str.), puświęcony również proble­
mom usadnictwa nierolniczego, który zawiera referaty następujące. 
A n d r z e j  W i e r z b i c k i  „Problemy przemysłowe osadnictwa na 
Ziemiach Odz;%sK:anych", W i t a l i s  T a l e  j k o  „Rola urzędów za­
trudnienia w akcji osadniczej", E m i l  E h r l i c h  „Zagadnienie osad­
nictwa sił roboczych dla przemysłu, S t k n i s ł a w  R ó g  „Problem 
sił pracowniczych w przemyśle Ziem Odzyskanych", E d w a r d  R o- 
s e „Zagadnienie sił roboczych w przemyśle węglowym nowej Polski", 
S t a n i s ł a w  N i e n j i e r k o  „Aktualne zagadnienia planowania miast 
na Dolnym Śląsku, A d a m  A n d r z e j e w s k i  „Zagadnienie miesz­
kaniowe miast", T a d e u s z  K a l i c k i  „Zagadnienie ogrodów dział­
kowych na Ziemiach Odzyskanych

4
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1 | o p i n i e  i p o r a d y  p r a w n h

N iektóre zagadnienia kwaterunkowe.

Postanowienia dekretu z  'dnia 21 grudnia 1945 r. o publicznej 
gospodarce lokalarrr i kontroli najmu *) nasuwają niejednokrotnie 
W’ praktyce pewne wątpliwości. Będziemy sie starali niektóre z nich 
poniżej wyiaśnić i ułatwić w  ten sposób stosowanie przepisów  
dekretu, uwzględniając te wątpliwości, które zostały podniesione 
w  listach naszych czytelników do Redakcji.

1. Zasadnicza w ątpliw ość nasuwa się niektórym władzom kwa­
terunkowym  w kwestii, czy  w s z y s c y  posiadacze lokali m iesz­
kalnych (główni lokatorzy i padnajem cy) w  m iejscow ościach ob 
jętych  publiczną gospodarką lokalami powinni w  m yśl przepisów 
dekretu uzyskać f o r m a l n y  n r z y d z i a ł  lokalu od w ładzy 
kwaterunkowej.

Otóż wspomniany dekret posląm awia wprawdzie, że w m iej­
scow ościach  objętych  publiczną gospodarką lokalami prawo do 
zajmowania mieszkania mają jedynie osoby  wym ienione w  art. 4) 
dekretu tj. osoby, które ze względu na w ykonyw anie pracy 
zaw odow ej w  danej m iejscow ości są z mą związane, oraz że 
zajm ować samodzielne mieszkania mogą te osoby  tylko na pod ­
stawie przydziału w ładzy kwaterunkowej (art. 5), jednakowoż 
przepisy te oczyw iście obowiązują dopiero od dnia w ejścia de­
kretu w  życie tj. od dnia 13 lutego 1946 r., nie mają zatem w stecz­
nej m ocy obowiązującej. W obec tego dopiero on pow yższego dnia 
począwszy samodzielne lokale mieszkalne w m iejscow ościach ob ­
jętych publiczną gospodarką lokalami mogą być zajmowane tylko 
na oodstawie formalnego przydziału i tylko przez osoby  m ające 
prawo do pizydziału lokalu w  danej m iejscow ości. O sob y 'w ięc , 
które prawo tafcie mają tj. n a l e ż ą  d o  j e d n e j  z k a t e g o r i i  
o s ó b  w y m i e n i o n y c h  w  ar t .  4, które jednak j e s z c z e  
p r z e d  d n i e m  13 l u t e g o  1946 r. zajęły na podstawie jak ie­
gokolw iek ważnego tytułuj jako właściciele, użytkow cy, najemcy,

1) Zobacz artykuły Dr M ar,ana Duszyńskiego w  Nr 2/3 4/6 „Gazety 
Administracji" z r. 1946 dotyczące uprawnień władz administracyjnych i po­
stępowania w prawach lokalowych.
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podmajemcy, lub na podstawie przydziału władz wydanego na 
zasadzie przepisów  poprzednio obow iązujących), nie mają oczy ­
wista potrzeby zwracać się do w ładzy kwaterunkowej o przydział 
tego już przez siebie legalnie zajm owanego lokalu.

Natomiast osoby, które n i e  n a l e ż ą d o  żadnej z kategorii 
osób w ym ienionych w  art. 4, ch oćby  przed w ejściem  w  życie de­
kretu zajm owały lokal na podstawie ważnego tytułu, nie maią 
od dnia 13 lutego 1946 r. począw szy według przepisów  dekretu 
prawa do zajmowania nadal danego lokalu. W  w yjątkow ych  w y ­
padkach mogłyby- one prawo to uzyskać na podstawie decyzji 
m iejskiej (gminnej) rady narodowej w ydanej na zasadzie ust. 3 
art. 4 dekretu.

, O ileby jednam prawa takiego w  tej drodze nie uzyskały, 
i o i l e b y  w  d a n e j  m i e j s c o w o ś c i  z a b r a k ł o  m i e s z ­
k a ń  d l a  o s ó b  n a l e ż ą c y c h  d o  j e d n e j  z k a t e g o r y j  
w y m i e n i o n y c h  w  ar t .  4. — m ogłyby być na podstawie art. 
25 lit. c) usunięte z zajm owanego mieszkania przy równoczesnym  
p r z y d z i e l e n i u  tego mieszkania osobie uprawnionej (art. 4).

Jednakowoż nawet w  okresie po w ejściu  w życie postanowień 
dekretu nie wszystkie osoby  obowiązane są do uzyskiwania przy­
działu lokali przez władzę kwaterunkową. M ianow icie w  m iej­
scow ościach objętych publiczną gospodarką lokalami nawet w ra 
zie wprowadzenia tzw. norm zaludnienia (art. 7) dopuszczalny jest 
w olny podnajem  pomieszczeń sublokatorskich, który wymaga je. 
dynie p o t w i e r d z e n i a  w ładzy kwaterunkowej. W  wypadkacł 
tych zatem prawo danego sublokatora do zajmowania podnajm o­
wanego przez niego lokalu opiera ,się nie na p r z y d z i a l e ,  lecz 
na umowie podnajmu potw ierdzonej przez władzę.

W  m iejscow ościach ob jętych  zaś tylko publiczną kontrolą najmu 
dopuszczalny jest nadal zarówno w olny n a j e m  jak i podnajem 
lokali, z. tym ograniczeniem, że najem (nie podnajem) wymaga 
zatwierdzenia w ładzy kwaterunkowej.

2. W  jednym  z pism do Redakcji została podniesiona wątpli­
wość, czy  w  m iejscow ościach objętych  p u b l i c z n ą  k o n t r o l ą  
n a j m u  zarząd miejski jako władza kwaterunkowa maże p r z y ­
d z i e l i ć  lokal danemu reflektantowi w brew  woli w łaściciela 
domu, czy też ograniczony jest jedynie do m ożności zatwierdzenia 
względnie odm ow y zatwierdzenia u m ó w r n a j m u  zawartych
przez właściciela domu z najemcą.

Otóż w m iejscow ościach objętych publiczną kontrolą n a j m u  
m o ż e  n a s t ą p i  ć . p r z  y  d z i a ł  w o l n e g o  lokam  przez władzę 
kwaterunkową na podstawie art. 20 lit. a) dekretu, nawet wbrew
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woli właściciela domu, jeżeli względy publiczne za tym prze­
m aw iają2).

Poza tvm władza kwaterunkowa powołana jest na podstawie 
art 21. lit. c) dekretu do zatwierdzenia względnie odm ow y zatwier­
dzenia każdej umowy n a j m u  zawieranej pi zez właścicieli (za ­
rządców) nieruchomości. Dekret nie wskazuje, w  jakich vrypad- 
kach nastąpić m oże odm owa zatwierdzenia takiej um owy. Z prze­
pisów  dekretu wynika, że oam ow a powinna nastąpić wówczas, gdy 
w ielkość danego mieszkania nie odpowiada normom przewidzia­
nym w  przepisach kwaterunkowych w ydanych przez miejską 
(gminną) radę narodową (art. 20 lit. b), a w ięc gdyby np wbrew 
normom zawartym w  tych przepisach -właściciel domu zamierzał 
w ynająć samotnej osobie k i l k u p o k o j o w e  mieszkanie. Ponadto 
władza kwaterunkowa odm ówi zatwierdzenia pewnej umowy najmu 
również w  takim wypadku, gdyby w  braku innego w olnego lokalu 
względy publiczne wymagały p r z y d z i e l e n i a  tego lokalu innej 
osobie na podstawie art. 20 lit. a) (np. lekarzowi w  m iejscow ości 
pozbawionej lekarza). Pudobnie gdyby np starał się o przydział 
w  danej m iejscow ości urzędnik* pełniący służbę w  tej m iejscowości, 
w ów czas w braku innego odnow iedniego wolnego lokalu, m ogłaby 
władza kwaterunkowa przydzielić temu urzędnikowi pewne 
mieszkanie nawet wtedy, gdyby w łaściciel domu zamierzał je 
w ynająć komu innemu i zwrócił się do w ładzy kwaterunkowej 
o zatwierdzenie odnośnej um owy najmu, a zarazem zatwierdzenia 
tej um ow y odm ówić

Zatwierdzenie umowy najmu konieczne jest dla w a ż n o ś c i  
umowy (art, 21 lit. e), przez zatwierdzenie je j jednak umowa ta 
nie traci charakteru um ow y prywatno prawnej, w obec czego nie 
może być ona uważana za tytuł-w ykonaw czy wr rozumieniu rozpo­
rządzenia o postępuwaniu przym usowym  w  administracji.

3. G dyby pewna osoba wbrew przepisom  dekretu zajęła lokal 
mieszkalny mimo braku zatwierdzenia umowy najmu przez władzę 
kwaterunkową, podlegałaby sankcji karnej z art. 37 lit. a) dekretu. 
Zarazem władza kwaterunkowa miałaby m ożność spowodowania 
przymusowego usunięcia taniej osoby  z danego lokalu mieszkal­
nego z trybie postępowania przym usowego w administracji (Dz. 
Ust. z 1928 r. poz. 342) wraz z ewentualnymi sublokatorami, a to 
na podstawie art. 1 lit. a), art 3 lit. b) i art. 14 ust 1) lit. a) tegoż 
postępowania. Dekret nie przewiduje obowiązku w ładzy kwate­
runkowej do dostarczenia takiej osobie innego mieszkania, prze­
ciwnie, według art. 39 zarząd miejski (gminny) m o ż e  nawet

2) Zobacz artyKul „Uprawnienie władz admin stracyjnych w aprawacł 
lokalowych" w  Nr 2/3 „Gazety Adm inistracji" z r. 1946 sir. .112.
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osobę u k a r a n ą  prawom ocnym  orzeczeniem  za zajęcie lokalu 
bez uzyskania zatwierdzenia um owy najmu, pozbaw ić prawa 
p r z y d z i a ł u  lokalu w danej m iejscow ości.

Zauw ażyć jedn ik przy 'tym należy, że publiczna kontrola 
najmu nie odnosi się do u m ó w p o d n a j m u ,  w obec czego um owy
0 pudnajem mieszkania nie ulegają zatwierdzeniu władz kwaterun­
kow ych. Brak zatem zatwierdzenia umowy podnajmu nie może 
oczyw iście uzasadniać eksmisji administracyjnej 'oodnajemcy.

4. Ponieważ p r z y d z i a ł  mieszkania przez władzę kwaterun­
kową nie jest uzależniony od zgody w łaściciela domu, w obec tego 
władza kwaterunkowa może zezw olić osobom  które uzyskały 
przydział mieszkań, na zamianę ich m iędzy sobą bez zgody w łaści­
ciela domu. W  takim wypadku powinna władza kwaterunkowa 
furmalnie przydzielić odnośnym osobom  uzyskane wskutek zamia­
ny mieszkania.

5. Kwestia, czy głównemu lokatorowi względnie podnajem cy 
opuszczającemu mieszkanie, służy prawo zwrotu kosztów  remontu 
mieszkania, jest zagadnieniem prawa cyw ilnego, a rozstrzygnięcie 
jej wchodzi w  zakres wdaściwóści sądów powszechnych, nie zaś 
władz administracyjnych.

6. Przewidziane w  art. 29 lit, a) udzielanie przez w ojew ódzką 
kom isję lokalową zezwoleń urzędom, wiadzom itd., za złożenie 
wniosku o p r z y d z i a ł  lokalu odnosi się tak do lokali w  m iej­
scow ościach  objętych  publiczną gospodarką lokalami, jak
1 w m iejscow ościach  objętych  publiczną kontrolą najmu. Dekret 
nie uzależnia bow iem  udzielania tych zezwoień od tego, w jakiej 
m iejscow ości lokal jest położony. Ponadto skoro przepis art. 20 
lit. a) przewiduje p r z y d z i e l a n i e  lokali również w m iejsco­
wościach objętych publiczna kontrolą najmu, przeto gdyby zaszła 
potrzeba przydzielenia w  tych m iejscow ościach w olnego lokalu 
jednej z instytucji wym ienionych w art. 29 lit. a), koniecznym  
by łoby  uzyskanie przez mą wym aganego w tym przepisie zezw o­
lenia. Zarządzenie to nie ma wymieniać konkretnego lokalu, w vbor 
bowiem  odpow iedniego lokalu należy do w ładzy kwaterunkowej, 
lecz powinno stwierdzać jedynie d o p u s z c z a l n o ś ć  wystąpienia 
z odpowiednim  wnioskiem.

O ileby kilka instytucyj uzyskało takie zezwolenie w ówczas 
w ojewódzka komisja lokalowa nowinna ustalić k o l e j n o ś ć ,  
w  jakiej odnośne wnioski mają być uwzględnione przez władzę 
kwaterunkową (art, 29 lit. b). Ustalenie tej kolejności by łoby  
zbędne jedynie wówczas, gdyby ilość w olnych  lokali w  danej 
m iejscow ości wystarczała na rów noczesne uwzględnienie wszyst­
kich wniosków, tj. na p r z y d z i e l e n i e  lokali wszystkim insty­
tucjom, które zezwolenie uzyskały. Ustalona p-zez w ojew ódzką
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kom isję lokalową kolejność wiąże oczywista władzę Kwaterun- 
kową.

7 W  wypadku, gdyby w  m iejscow ości objętej publiczną kon­
trolą najmu w łaściciel domu zamierzał sam zająć w o l n e  mieszka­
nie w swoim domu, w ów czas na zajęcie tego mieszkania nie 
potrzebowałby zezwolenia władzy kwaterunkowej, ani nie byłby 
związany ograniczeniami co do w ielkości mieszkania wynikającym : 
z m iejscow ych przepisów kwaterunkowych. Publiczna kontrola 
najmu bowiem, jak juz z samej nazw y wynika, wprowadza jedynie 
ograniczenia n a j m u  w o l n y c h  l o k a l i ,  zajęcie zaś mieszkania 
przez właściciela nie opiera się na umowie najmu, lecz wynika 
z jego prawa własności.

Jednakowoż należałoby stanąć na stanowisku, że nawet w łaści­
ciel łom u nie m ógłby zająć dla siebie w o l n e g o  l o k a l u  
w  swoim domu wówczas, gdyby lokal ten był k o n ; e c z n y  nt 
publiczne potrzeby kwat ;runkewe państwowej w ładzy cyw ilnej, 
lub wojskow ej albo w ładzy samorządowej, która uzyskam prze­
widziane w art. 29 lit. a) zezw olenie na złożenie wniosku o p r z y .  
d z i a ł  lokalu, według bowiem art. 22 ust. 1 państwowe władze 
cywilne r w ojskow e oraz władze samorządowe mają prawo 
p i e r w s z e ń s t w a  do uzyskania przydziału lokal' na p u b -  
l i c z n e  p o t r z e b y  k w a t e r u n k o w e  pized innymi osobami, 
a w ięc także i pierwszeństwo przed właścicielem  domu.

8. Co do kwestii, czy  zawarta umowa najmu lokalu podlegć 
opłacie stemplowej przed zatwierdzeniem je j przez władzę kw a­
terunkową, czy  też dopiero po zatwierdzeniu, to sprawa ta przed­
stawia się następująco:

W  miejsce dawnych opłat stem plow ych pobieranych na pod­
stawie ustawy o opłatach stem plowych (poz. 404 Dz. Ust. z 1935 r 
pobierany jest obecnie podarek od nabycia praw m ajątkowych ' 
(dekret z 3 lutego 1947 r. Dz. Ust. poz. 106) wzgl. opłata skarbowa 
od podań i pism (dekret z 3 lutego 1947 r. Dz. Ust. poz. 107). 
Um owy najmu podlegają podatkowi od nabycia praw majątkowych, 
a obow iązek podatkow y w myśl art. 6 ust. 2 odnośnego dekretu 
pow staje z chwilą sporządzenia pisma, stwierdzającego zawarcie 
umowy najmu. O ile umowa najmu wymaga pod rygorem  nie -̂ 
ważności zatwierdzenia w ładzy kwaterunkowej, musi być uważana 
za zawartą pod wai unkiem zawieszającym . Odm owa zatwierdzenia 
pow oduje uchylenie obow iązku podatKowego (art. 6 ust. 4 cyt. 
dekretu) i w  tym wypadku podatnik, który podatek uiścił, może 
domagać się zwrotu zapłaconej kwoty, składając odpowiedn 
wniosek do Urzędu Skarbowego Mi B.
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Ulgi podai now e dia gospodarstw  rolnych ob jętych  postępowaruem
scaleniowym .

P y t a n i e .  Czy w  odniesienia do gospodarstw rolnych, o b ję ­
tych postępowaniem  scaleniow ym , może mieć zastosowanie ob ­
niżka podatku z art. 12 ust 2 dekretu z dnia 20 marca 1946 r. 
o podatkach komunalnych (Dz Ust, Nr 19, poz. 128 1946 r.)?

O d p o w i e d ź .  N ależy przede wszystkim stwierdzić, ze przepis 
art, 12 ustawy z dnia 31 lipca 1923 r. o scalaniu gruntów przewi­
dujący ulgi podatkow e dia osób, których grunta podlegają scaleniu, 
obecnie nie obow iązuje ponieważ został uchylony rozporządzeniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 4. XI. 36 r. o zmianie przepisów
0 państwowym  podatku gruntowym (poz. 593 Dz. Ust.), uchylo­
nym z kolei przez cytow any w  pytaniu dekret z dnia 20 marca 
1946 r. o podatkach komunalnych. Na m iejsce tach norm ustawo­
dawca wprowadził art. 12 dekretu z dnia 29 marca 1946 r., który, 
między innymi, ustala, że ulgi podatkowe w  nim wskazane mogą 
być zastosowane do gospodarstw rolnych, „ p o w s t a ł y c h  
z p r z e b u d o w y  u s t r o j u  . r o l n e g o ' .

Zagadnienie w ięc sprowadza się do ustalenia pojęcia  .,prze­
budow y ustroju rolnego". Przebudowa ustroju rolnego, jest p o ję ­
ciem ogólnym, pod które podpadają różne rodzaje i form y tej 
przebudowy, a w ięc zarówno reforma rolna, jak i scalenie gruntów 
(komasacja), likwidacja serwitutów (służebności) i t p. Definicja 
taka jest przyjętą i w literaturze fachow ej (Parcelacja a reforma 
rolna, prof. Ludkiewicz, ,.Zagadnienie ustroju rolnego" inż. St. 
Zdziarski). W  Encyklopedii prawa publicznego pod red. prof. Cy- 
bichowskiego, zagadnienie to w  tomie II na str. 843 zostało ujęte 
w  sposób następujący:

Demokratyzacja własności rolnej, przewidziana w cytowanej 
ustawie (t. j. w  ustawie o wykonaniu reform y rolnej) jest tylko 
jednym  z etapów szeroko pojętej akcji p r z e b u d o w y '  u s t r o j u  
rolnego. A kcja  ta wymaga równocześnie scalania gruntów likw i­
dacji serwitutów i wreszcie ścisłego unormowania granic mająt­
ków  ziemskich. Na tym również stanowisku stoi niewątplivńe
1 fachow e M inisterstwo Rolnictwa i Reform Rolnych, które z swvm  
statucie organizacyjnym  przewidziało Departament przebudowy 
ustroju iolnego, w  skład ktorego wchodzą W yd zia ły  scaleniowy 
i likwidacji serwitutów.

Z tych względuw na pytanie pow yższe należy odpow iedzieć
twierdząco. • J■ K.

*

Uprawnienie do poboru podatku od kopalń.
P y t a n i  ec.Zarzad jednej z gmin W ojew ództw a Śląskiego za­

pytuje, czy  W ojew ódzki Związek Sam orządowy jest uprawniony
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do poboiu  części podatku od kopalń, w ym ierzonego na podstawie 
art. 33 dekretu o podatkach komunalnych.

O d p o w i e d ź :  W myśl dotychczasow ego brzmienia ust 1 art. 
33 dekretu z dnia 20 marca 1946 r. o podatkach komunalnych (Dz 
U. R. P. Nr 19, poz. 128) podatek od kopalń pobierany jest „na 
rzecz związków samorządowych, na których obszarze znajdują się 
kopalnie  jak również na rzecz pobliskich związków samorządo­
wych, w  których zamieszkują robotnicy tych kopalń

Ponieważ w  myśl art. 4 dekretu z dnia 20 marca 1946 r o fi­
nansach komunalnych (D. U. R. P. Nr 19, poz. 129) wyrazy 
„związki samorządowe użyte bez bliższego określenia, oznaczają 
powiatowe i w ojew ódzkie związki .samorządowe, jako też gminy 
w iejskie i miasta, przeto z przytoczonego w yżej brzmienia ust. 
1 art. 33 dekretu o podatkachc komunalnych możnaby wnioskować, 
że w ojew ódzki związek samorządowy jest również uprawniony do 
poboru podatku od kopalń / które znajdują się na jego ooszarze.

Przeciw temu wnioskow i przemawia jednak dalsze brzmienie 
cytow anego art. 33, gdyż w  myśl ust. 4 tegoż artykułu —- jeżeli 
jest w ięcej zw iązków  sam orządowych współuprawnionych do 
poboru i nie nastąpi między nimi porozumienie co do w ysokości 
i sposobów  pobierania podatku oraz co do podziału w pływ ów  
podatkowych, to sp iaw ę rozstrzyga w ojew ódzka rada narodowa. 
Skoro w ięc w ojew ódzka rada narodowa —  organ ustrojow y w oje­
w ódzkiego związku sam orządowego ma rosfrzygać spór między 
związkami sąmorządowymi, to wojew . związek sam orządowy me 
m ógłby być stroną w tym sporze, z czego w ynikałoby, że n i e  
l e ż a ł o  w  intencjach ustaw odaw cy uprawnienie w ojew . zw. sam. 
do poboru podatku od kopalń.

Do takiej konkluzji prowadzi również brzmienie § 85 rozpo­
rządzenia w ykonaw czego z unia 20 stycznia 1947 r (Dz. U R. P. 
Nr 25, poz 96), w myśl którego, „jeżeli pow iatow e związki samo­
rządowe i gminy miejskie, nie w ydzielone z tychże związków, 
bądź gminy wiejskie, na których terenie znajduje się kopalnia, 
albo pobliskie związki samorządowe, na których terenie zamiesz­
kują robotnicy tej kopalni, uchw aliły pobór podatku od kopalń, 
wymiar i pobór podatku przeprowadzi wydział powiatowy, na 
którego obszarze znajduje się kopalma i wypłaci kwoty, przy­
padające z tego tytułu uprawnionym związkom samorządowym, 
w  om ówionym  przez nie terenie". Z brzmienia tego przepisu w y ­
nika już jasno, że n ie  m i a n o  w  nim na myśli w ojew . związku 
sam. wśród uprawnionych do poboru podatku od kopalń samorzą­
dow ych

W szelkie jednak wątpliwości w  tej kwestii usunie projektowana 
nowela do dekretu o podatkach komunalnych z dnia 2 kwietnia
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r. b., która w dniach najbliższych ukaże ,się w  Dz. Ustaw (prawdo­
podobnie w N-rze 32), a która ustępowi 1 art. 33 naaaje brzmienie 
następujące: „Na rzecz gmin m iejskich i w iejskich oraz p o w i a ­
t o w y c h  związków sam orządowych, na których obszarze znajdują 
się kopalnie minerałów, jak również na rzecz pobliskich gmin 
miejskich i w iejskich oraz p o w i a t o w y c h  związków samorzą­
dow ych w  których zamieszkują robotnicy tych kopalń, pobiert 
się podatek od  kopalń". - A. H.

N abywanie przez repatriantów mienia pon iem ieckiego  
i opuszczanego

W edług dekretu z 8 marca 1946 r. o majątkach opuszczonych 
i poniem ieckich (poz. 87 Dz. Ust.) mienie opuszczone i poniem iec­
kie pozostaje w dyspozycji władz państwowych, a w  szczególności 
U rzędów Likwidacyjnych. W edług art. 9 i 12 tego dekretu Prezes 
Rady M inistrów upow ażniony został do unormowania w drodze 
rozporządzenia organizacji Urzędów Likwidacyjnych oraz ich 
uprawnień, a m iedzy innymi upiawnień do zbywania pow yższego 
mienia i nadawania go osadnikom i repatriantom na własność.

Na tej podstawie Prezes Rady Ministrów rozporządzeniem 
z dnia 11 lipca 1946 r. (poz. 206 Dz. Ust.) unormował sprawę zby­
wania (sprzedaży) przez okręgow e urzędy likw idacyjne rucnomo- 
&ci opuszczonych i poniem ieckich, a m iędzy innymi ruchom ość 
dom ow ego użytku, ustalając sposób dokonyw ania tych sprzedaży 
i określając, którym osobom  służy pierwszeństwo do kupna tych 
ruchom ości (§ 9). Do osób tycn należą w pierwszym  rzędzie re­
patrianci

W spom iany dekret z 8 marca 1946 r. pizew iduje wypadki 
w których posiadanie m ajątków (mienia ruchomego' i nierucho­
m ego) może być przyw rócone dawnym posiadaczom  i określi 
tryb postępowania w  tych sprawach. Do załatwienia wniosków  
o  przyw rócenie posiadania powotane są sądy grodzkie. Jak wynika 
z art 32 dekretu orzeczenie .sądowe w przedm iocie przyw rócenia 
posiadania ma charakter jedynie tym czasow y i nie przesądzą 
o prawie własności danego mienia. M imo wydania orzeczenia 
przez sąd, a ż  d o  c z a s u  u s t a l e n i a  t y t u ł u  w ł a s n o ś c i  
inne osoby, m ające równe lub lepsze prawa, mogą żądać zmiany 
w ydanego orzeczenia i domagać się przywrócenia im posiaaania 
odnośnego mienia. Z żądaniem przy w rócenia posiadania pozwala 
dekret (art. 32) w ystępow ać tydko do czasu ustalenia tytułu 
w łasności, z czego wynika, że dawny posiadacz nie może dornagaę 
się przyw rócenia posiadania od o b e c n e g o  w łaściciela mienia 
iten bowiem  ma w yłączne i najlepsze prawo do posiadania tego 
mienia.



Nr 3 —'4 Opinio prawne .95

Konsekwentnie z tym dekret pow yższy postanawia w art. 
12 (zdanie ostatnie) że w  r a z i e  s p r z e d a ż y  m i e n i a ,  osoby, 
którym  m iałoby być przyw rócone posiadanie (dawni posiadacze 
względnie dawni w łaściciele), mają prawo jedynie d o  u z y s k a ,  
n e j  z e  s p r z e d a ż y  ceny  k u p n a .  O soby  te w wynadku, gdy 
mienie zostało sprzedane, nie mogą zatem domagać się przyw ró­
cenia posiadania lecz itylko wypłacenia im uzyskanej ceny kupna 
przez Państwowy Urząd Likwidacyjny.

W  wypadku zatem, gdy na podstawie wspom nianego w yżej 
rozporządzenia Prezesa Rady M inistrów z 11 lipca 1946 r. rucho­
m ości opuszczone iub poniem ieckie zostały sprzedane repatrian­
tom, —- to dawny posiadacz, czy  dawny w łaściciel tych  ruchom ości 
nie może już domagać się zw rócenia ich, lecz może jedynie żądać 
od Urzędu Likw idacyjnego wypłacenia mu uzyskanej ze sprzedaży 
ceny  kupna.

P ow yższe 'unorm ow anie sprawy przez dekret jest całkow icie 
zgodne z postanowieniami dekretu z 11 X. 1946 r. o prawie rze^ 
czow ym  (poz. 329 Dz. Ust.), który przewiduje naoycie prawa 
własności rzeczy ruchom ych we wszystkich wypadkach, gdy 
nabycie nastąpiło w  dobrej w ierze (art. 48).

Repatrianci zaś labyw ający  takie rzeczy od Państwa (Państwo­
w ego Urzędu Likw idacyjnego) niewątpliwie muszą być uważam 
za nabyw ców  w dobrej wierze. M. B.
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Diety i koszty podróży członków  organów  \vykanavrczych
1 pracow ników  zw iązków  samorządu tejrytonalnego. W  mysi art.
2 dekretu z drua 19. XI. 1946 r. o dostosow aniu uposażeń w zwią- 
kach samorządń terytorialnego do uposażenia pracow ników  pań­
stw ow ych (Dz. U. R. P. Nr 70 poz. 869) oraz § 17* rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 30. XII. 1924 r. o dostosow a­
niu uposażenia członków  zarządu i (pracowników zw iązków  ko 
munalnych do uposażenia funkcjonariuszów  państw ow ych (Dz. U. 
R. P. Nr 118 poz. 1073) diety i koszty podróży w granicach Pań­
stwa płatnych członków zarządu i pracow ników  zw iązków  samo­
rządu terytorialnego oblicza się na tych  samych zasadach jak diety 
i koszty podróży lunkcjonanuszow  państw ow ych Sprawę diet 
i kosztów  podróży dla pracow ników  państw ow ych reguluje roz­
porządzenie Rady M inistrów z dnia 12. IX. 1945 r. o  należnościach 
w razie pełnienia czynności służbowych poza zw yklym m iejscem  
służbow ym oraz w razie przeniesienia na inne m iejsce srużbowe 
(Dz. U. R. P. Nr 41, poz. 228) zmieniane rozporządzeniem  Rady 
Ministrów z dnia 5. IX. 1946 r. (Dz. U. R. P. Nr 51 poz. 289). 
Ewentualne dalsze zmiany, jakie mogą być wprowadzone do tych 
przepisów, automatycznie odnosić się będą do członków  organów  
w ykonaw czych i pracow ników  zw iązków  sam orządowych. M ini­
sterstwo Adm inistracji Publicznej okólnikiem  Nr 6 z dnia 25. I. 
1.947 r. podało do w iadom ości w o jew od ów  interpretację M inister­
stwa Skarbu cytow anych w yżej przepisów. W yjaśnienie Minister­
stwa Skarbu dotyczy  sprawy zwrotu kosztów  podróży (miejscówek) 
dodatku do diet na terenie Ziem Odzyskanych, oraz m. st. W arsza­
wy, Gdańska, Gdyni i powiatu m orskiego, poza tym ustala w y so ­
kość cen za obiady w  stołówkach oraz kosztów  noclegu.

A kcja  przeciw  niszczeniu lasów, źwierząt i ryb. M imo okólników  
Ministerstwa Adm inistracji Publicznej: a) z dnia 13. II. 1946 r. 
Nr IV. AP 114/46 o zwalczaniu szkodnictwa leśnego (p. Nr 4 — 6 
Gazety Adm inistracji z 1946 r. str. 328), b) Nr 94 z dnia 10 XII 
1945 r. o zwalczaniu przestępstw łow ieckich  (p. Ni 1 Gazety Adm i­
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nistracji z 1946 r. str. 74) i c) Nr 73 z dnia 10. XII. 45 r. o ochronie 
rybostanu (Nr 1 Gazety Administracji z 1946 r. str. 73) — nad­
chodzą nadal 'alarm ujące w iadom ości o niszczeniu lasów, zw ie­
rzyn y  łow nej i ryb w w odach śródlądow ych W  szczególności 
wyniszczenie lasów przynosi szkody Skarbowi Państwa i pow oduje 
trwałe zubożenie Kraju oraz naraża zarówno obecne,' jak i przy­
szłe pokolenie na brak materiałów drzew nych dla w ielu  gałęzi 
przemysłu jak i dla budownictwa, a także w pływ a ujem nie na 
zmiany w opadach atm osferycznych, co pociąga za sobą spadek 
urodzajów. W  związku z pow yższym  Ministerstwo Adm inistracji 
Publicznej okólnikiem Nr 7 z dnia 30. I. 1947 r. zarządziło co 
następuje:

1. N ależy przeprowadzić akcję uświadamiającą we wszystkich 
powiatach, gminach i gromadach oraz w ciągnąć do współdziałania 
organizacje społeczne.

2. Starostowie i w ójtow ie z okazji zjazdów  i zebrań przedsta­
w icieli życia gospodarczego, społecznego, w ładz sam orządowych 
i t. d. om ówią fatalne następstwa niszczenia lasów, zwierząt 
i ryb.

3. N ależy nakazać sołtysom  zwołanie zebrań gromadzkich 
i poinform owanie ludności o skutkach wyniszczenia dobra naro­
dow ego, jakimi są lasy, zwierzęta i ryby oraz podanie do w iado­
mości zebranym, że w stosunku do .szkodników leśnych i kłuso­
w ników  będą zastosowane najwyższe kary.

4. Starostowie osob iście  dołożą starań w  celu nastawienia 
referatów karnych w kierunku .szybkiego, sprawiedliwego i suro : 
w ego nakładania kar za w /w  wykroczenia.

5. W ojew odow ie  i starostowie odbędą konferencje z kierow ni­
kami urzędów bezpieczeństwa. M. O., administracji lasów  pań ­
stw ow ych, skarbowości, celem  skoordynowania wspólnych w y ­
siłków  w akcji przeciw  niszczeniu lasów, zw ierzyny i ryb.

W  sprawie inspekcji sam orządowych organów  w ykonaw czych. 
Okólnik Ministra Administracji Publicznej Nr 10 z dnia
3. II. 1947 r. wskazuje na wstępie na znaczenie inspekcji jako w aż­
nego czynnika nadzoru bieżącego nad organami w ykonaw czym i 
samorządu terytorialnego. Na ten odcinek pracy winni w y jew o- 
dow ie jako przew odniczący w ydziałów  w ojew ódzkich  oraz sta­
rostowie jako przew odniczący w ydziałów  pow iatow ych  zw rócić 
baczną uwagę.

Celem sharmonizowania inspekcji z kontrolą społeczną, speb 
nianą przez rady narodowe, w inny w ydziały  w ojew ódzkie i p o ­
w iatowe pozostaw ać w  tym względzie w  ścisłej łączności z pre­
zydiami tych rad. Inspektorzy w o jew ód zcy  względnie powiatowi 
przed wyjazdem  na m iejsce są obowiązani zgłaszać się u prze­
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w odniczących  odnośnych ra^ narodow ych celem  uzyskania zleceń 
i inform acji.

Konieczna jest również jak najściślejsza w spółpiąca jsamoizą- 
dow ych  inspektorów  w ojew ódzkich  i1 pow iatow ych  z odpowiednim i 
komisjami kontroli społecznej oraz utrzym ywanie kontaktu z dele­
gaturami Biuia Kontroli.

Plany inspekcji i materiały noinspekcyjne pow inny być prze­
syłane przez w ojew ódzkich  i pow iatow ych  inspektorów  samorzą­
dow ych  prezydiom  w łaściw ych rad narodowych.

Z uwagi na szczupłość personelu inspekcyjnego zleca się do­
konyw anie inspekcji częstotliwych choćby  ze szkodą dla inspekcji 
generalnych, przy czym  inspektorzy winni badać administrację 
i gospodarkę związków sam orządowych i ich zakładów na m iejscu 
pizede wszystkim  pod kątem widzenia ich użyteczności dii a m iej­
scow ego społeczeństwa oraz zwracac szczególną uwagę na stan 
księgow ości.

W  dalszym ciągu okólnik zaleca potrzebę opracow yw ania 
półrocznych planów inspekcji oraz ew idencji i sprawozdań 
z czynności inspekcyjnych, przy czym  podaje dane, jakie zawierać 
ma ew idencja inspekcji dokonyw anych przez w ojew ódzkich  inspe­
ktorów  sam orządow ych Dla pow iatów  i miast w ydzielonych  w inny 
być założone teczki, w  których by łyby  przechow yw ane akta 
inspekcyjne wraz z arkuszami ew idencyjnym i. To samo ma zasto­
sowanie do inspekcji pow iatow ej.

Okólnik nakłada na w ojew od ów  obow iązek przesyłania M ini­
sterstwu planów  półrocznych w ojew ódzkich  inspekcji oraz kwar­
talnych sprawozdań o wykonaniu tych  planów wraz z odpisami 
sprawozdań w ojew ódzkich  inspektorów  sam orządowych i wy- 
danych zarządzeń poinspekcyjnych. Podobnie mają w o jew od o­
w ie obow iązek przesyłania M inisterstwu kwartalnych sprawozdań
0 inspekcji pow iatow ej. ' ♦

W końcu okólnik podkreśla potrzebę przechowywania w  w y­
działach w ojew ódzk ich  i .skrupulatnego badania materiałów 
z inspekcji pow iatow ej.

O uprawnieniach do zalafwiania spraw osobow ych . U chylając 
obow iązujące dotychczas okólniki i pisma okólne, norm ujące 
zakres uprawnień w o jew od ów  dn zaiaiwiania spraw osobow ych  
funkcjonariuszów  państw ow ych z etatu M inisterstwa Administracji 
Publicznej, Ob. Minister okólnikiem  Nr 11 z dnia 11. II. 1947 r. 
na zasadzie obow iązu jącego ustawodawstwa zarządził co nastę­
puje: I. Do kom petencji Ministra Administracji Publicznej za- 
jstrzeżone zostały następujące sprawy: a) nom inacje, przeniesienia
1 zwolnienia ze służby urzędników tak stałych, jak i prow izo­
rycznych, pobierających uposażenie od VII gr. w zw yż; bj udzie­
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lanie zezwoleń na zawieranie, zmianę i rozw iązyw anie umów 
służbow ych z pracownikam i kontraktowymi, którzy otrzymują 
wynagrodzenie odpow iadające Y ll gr. upos funkcjonariuszów 
państw ow ych lub wyższą; c) awanse do w yższej grupy uposażenia 
wszystkich urzędników i funkcjonariuszów  niższych, oraz praco­
w ników  kontraktow ych bez uwzględu na posiadaną przez nich 
grupę uposażenia jak również przyznawanie dodatków  w yrów ­
naw czych; dj przenoszenie w .stan spoczynku urzędników, których 
m ianowanie zastrzeżone jest M inistrowi Adm inistracji Publicznej: 
e) udzielanie zwolnień od poziom u wykształcenia, obowiązku 
odbycia służby przygotow aw czej (praktyki) oraz obow iązku zło- 
żania egzam inów praktycznych; f) ustanawianie składu kom isy 
dyscyplinarnych oraz tych kom isyj egzam inacyjnych, których 
ustanowienie jest zastrzeżone władzy naczelnej; g) udzielanie 
urlopów w ojew odom , a nadto innym funkcjonariuszom  w grani­
cach, w ychodzących  poza ramy rozporządzenia z dnia 12. XII 
1930 r. o uprawnieniach w o jew od ów  i starostów do udzielania 
urlopów podwładnym  funkcjonariuszom  państwowym  (Dz. U. R. 
P. Nr 2 z 1931 r. poz. 7) i h) w ydaw anie decyzji w  przypadkach, 
określonych w art. 10 dekretu z dnia 14. V. 1946 r. o tym czasowym  
unormowaniu stosunku służbowego funkcjonariuszów  państwo­
w ych (Dz. U. R. U. Nr 22 poz. 139). II. Załatwianie spraw perso­
nalnych, nie objętych  pkt. I okólnika M inisterstwo przekazało 
w ojew od om  z tym zastrzeżeniem, iż o każdym w yznaczeniu za­
stępcy starosty, w  razie nieobsadzenia stanowiska w icestarosty 
należy niezwłocznie zawiadomić Ministerstwo, dołączając odpis 
(karty personalnej w yznaczonego urzędnika. Jakiekolw iek ch oćby  
czasow e powierzenie obow iązków  służbow ych z przekroczeniem  
określonych w yżej uprawnień w o jew od ów  jest niedopuszczalne.

W prawadzem p  w  życie  dekretu z dnia 19. XI. 1946 r. o upo­
sażeniu  w  samorządzie. O kólnik Ministra Adm inistracji Publicznej 
Nr 12 z dnia 7. II. 1947 r., w ydany w  porozumieniu z Ministrem 
Skarbu, Wyjaśnia poszczególne przepisy dekretu z dnia 19. XI. 
1946 r. o dostosowaniu uposażeń w  związkach samorządu terytorial­
nego do uposażeń pracow ników  państwowych (Dz. U. R. P. Nr 70, 
poz. 380), a w  szczególności omawia następujące kwestie*

1. kto podlega przepisom now ego dekretu uposażeniow ego,
2. termin w ejścia w życie now ego dekretu,
3. zakres i sposób stosowania w  związkach samorządu tery­

torialnego przepisów  o uposażeniu pracow ników  państwowych,
4. zastosowanie przepisów  o uposażeniu pracow ników  służb 

specjalnych,
5. rewizja statutu etatu stanowisk służbow ych i redukcji,
6. zasady zaszeregowania,
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7. sposób obliczania uposażenia,
8. dodatek funkcyjny i dodatek służbowy,
9. dodatek w yrów naw czy,

10. zapom ogi i renumeracje,
11. świadczenia w naturze,
12. uposażenie członków  zarządu związków m iędzykom unal­

nych,
13. zmiany przepisów  uposażeniow ych,
14. w ygaśnięcie niektórych dotychczas obow iązujących przepi­

sów  praw nych i okólników ,
15. obow iązek przestrzegania now ych przepisów  uposażenio­

wych. j
Okólnik zwraca w końcu uwagę, że stosownie do uchwały 

Rady M inistrów z dnia 19 XII. 1946 r. przeciw ko winnym przekro. 
czenia przepisów  obow iązu jących  oraz ustalonych na ich podsta­
w ie zasad w dziedzinie wynagrodzeń pracow niczych należy 
w drożyć postępow anie dyscyplinarne oraz karno-sądowe.

Zespolenie biur w ydziałów  pow iatow ych  ' ze starostwami 
OPaz biur w ydziałów  w ojew ódzkich  z urzędami wojew ódzkim i. 
Okólnik Ministra Adm inistracji Publicznej Nr 13 z dnia 12. II. 
1947 r. w ydany w  porozum ieniu z Biurem Prezydialnym K. R. N. 
i Ministerstwem Skarbu zar-ządza przeniesienie wszystkich agend 
b iurow ych  i w ydziałów  pow iatow ych w  tych powiatach, gdzie to 
dotychczas nie nastąpiło, do .starostw i utworzenie w  nich spec­
jalnego działu (dział sam orządowy), obejm ującego wszystkie 
fachow e czynności biur w ydziału pow iatow ego.

Pracow nicy fachow i biur w ydziałów  pow iatow ych przydzie­
leni do .starostw zachow ują pod względem  praw no-służbow ym  
charakter pracow ników  sam orządowych i są opłacani z funduszów 
pow iatow ych  zw iązków  sam orządowych.

Natomiast pom ocnicze czynności biurowe, nie w ym agające 
przygotow ania fachow o-sam orządow ego, powinni w ykonyw ać 
.pracow nicy starostw, opłacani ze Skarbu Państwa. Obsługa tech- 
n iczo-biurow a powinna być. wspólna dla agend urzędow ych jak 
i sam orządowych.

Pracownikom  kancelaryjnym  likw idow anych biur należy 
pozostaw ić jednak charakter pracow ników  sam orządowych, o ile 
służyli oni przed w ojną do dnia. 1. IX. 1939 r. w  samorządzie i są 
opłacani z funduszów sam orządowych. W  razie opróżnienia ta­
k iego stanowiska, należy — w miarę potrzeby — albo skasow ać je 
lub też o ile kredyty pozwalają, wystąpić do Urzędu W ojew ód z ­
k iego o przyjęcie  pracownika państwowego. Sprawa zespolenia 
w ydzia łów  w ojew ódzkich  z urzędami w ojew ódzkim i nie wymaga 
żadnych zarządzeń, gdyż czynności biurowe w ydziałów  w o je ­
w ódzkich w ykonyw ane są w  urzędach w ojew ódzk ich  przez praco­
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w ników  państwowych, a odrębne biura w ydziałów  wojewódzkich, 
nie istnieją.

Tworzenie stanowisk fachow ych  w  w ojew ódzkich  w ydziałach 
jest w  obecnej chwili nierealne z uwagi na brak funduszów. 
Kwestia aparatu biurow ego samorządu w ojew ódzk iego zostanie 
unorm owana dopiero w przyszłym  jednolitym  ustawodawstwie 
(Samorządowym.

Om awiany problem jest częściow o aktualny w w ojew ództw ie 
pom orskim  i poznańskim, z uwagi na fakt zatrudnienia pracow ni­
ków  zlikw idow anych starostw krajow ych  w  tych 2-ch urzędach 
w ojew ódzkich . P racow nicy  ci w chodzą jako fachow e siły samo- 
irządowe w skład w ydziałów  sam orządowych tych urzędów  w o je ­
wódzkich i .są opłacani z funduszów  sam orządowych.

Zarządzenia i w yjaśnienia okólnika nie dotyczą pracow ników  
przedsiębiorstw  oraz zakładów i urzędów  dobra publicznego, 
utrzymywanych przez w ojew ódzk ie i pow iatow e związki sam o­
rządowe. Tacy pracow n icy  mają nadal charakter pracow ników  
sam orządowych i są opłacani z funduszów danego związku p o ­
w iatow ego względnie w ojew ódzk iego.

Okólnik zawiera w końcu zakaz zwiększania liczby etatów.
Układ zb iorow y pracy  w  sam orządowych przedsiębiorstwach  

i zakładach użyteczności publicznej. Przy okólniku Ministra 
Adm inistracji Publicznej Nr 14 z dnia 14. II. 1947 r. został przesłany 
'w ojew odom  oraz prezydentom  m. st. W arszaw y i m. Łodzi w zo­
row y  układ zbiorow y pracy dla .samorządowych przedsiębiorstw  
i zakładów użyteczności publicznej wraz z instrukcją o zaszere-' 
gowaniu pracow ników  fizycznych, taryfą p łac i dodatków  lokal-', 
nych oraz ogólnym i zasadami prem iowania pracow ników  fizycz-j 
nych.

Regulaminy prem iowania mają być opracow ane przez kiero-* 
w nictw o zakładu pracy  w  porozum ieniu ze związkami zaw odo­
wym i i przedstawione do zatwierdzenia zarządowi związku samo­
rządowego, utrzym ującego dany zakład pracy.

Regulaminy premiowania mają być przed zatwierdzeniem  
przedkładane do wglądu i zaopiniow ania w ydziałom  w ojew ódzkim . 
W  razie zachodzących w ątpliw ości w inny b y ć  regulaminy pre-j 
m iowania przedstawiane M inisterstwu Adm inistracji Publicznej' 
celem wydania wskazówek.

Okólnik, nakłada na w ojew od ów  obow iązek  składania spraw o­
zdań w terminach 2 m iesięcznycn o pracy w ydziałów  w ojew ód z­
kich w om awianej kwestii.

O ile chodzi o wynagrodzenie, prem iowanie i zaszeregowanie 
pracow ników  um ysłow ych  w sam orządow ych zakładach użytecz­
ności publicznej, należy (stosować zasady zawarte w  uchwałach 
Komitetu Ekonom icznego Rady M inistrów z dnia 3. I. 1947 r.
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w odniesieniu do (pracowników um ysłow ych w przemyśle pań­
stwowym . ■

Przy wprowadzaniu now ych  /układów zbiorow ych  pracy zaleca 
okólnik następujące w ytyczne:

1. ;W  w ypadkach znacznych odchyleń istniejących układów  
zbiorow ych  od układu w zorow ego z uszczerbkiem  dla finansów  
związków sam orządowych, należy porozum ieć się z M inisterstwem 
Adm inistracji Publicznej za pośrednictwem  sw ych władz nadzor­
czych  co do ewentualnego w ypow iedzenia układów w całości lub 
w części. Drobne odchylenia na korzyść pracow ników  nie pow inny 
być pow odem  do wypowiadania układów.

2. W  wypadku, gdyby ostatnio w ypłacone uposażenie p raco ­
wników  było  wyższe od .upozażenia ob liczonego w /g  now ego 
układu Zbiorow ego łącznie z wszystkimi dodatkam i i ewentualną 
premią, p racow n icy  tacy  otrzymują dodatek w yrów naw czy. Ten 
dodatek nie przysługuje względnie ulega zmniejszeniu w  razie 
awansu pracow nika lub o,gólnej podw yżki uposażeń,

Dodatek w yrów naw czy dla pracow ników  um ysłow ych nie może 
przekraczać 7.000.’—• zł.

3. Łączna kw ota w ynagrodzenia pracownika um ysłow ego wraz 
z ewentualnym dodatkiem w yrów naw czym  nie m oże przekraczać 
30.000.—• zł. m iesięcznie (brutto). Ta najwyższa stawka może 
zresztą być w  praktyce stosowana .tylko w  przedsiębiorstw ach 
wielkich, w ym agających  w ysoko kw alifikow anych pracow ników  
fachow ych .

4. Świadczenia, pobierane dotychczas przez pracow ników  na 
podstawie długotrwałego, nieprzerwanego zwyczaju,, pow inny 
być nadal zachowane, o ile istnienie takiego zw yczaju  zostało 
protokólarnie przez obie strony układające się stwierdzone i za­
tw ierdzone przez okręgow ego inspektora pracy.

5. N ow a siatka p łac obow iązu je od 1. IX. 1946 r. i w  razie 
m ożliw ości finansow ych zw iązków  sam orządow ych ewent. należne 
różnice należy pracow nikom  jak najspieszniej w ypłacić. W  razie 
braku funduszów na1 ten cel, wystąpią związki sam orządowe za 
pośrednictw em  w ładzy nadzorczej do M inisterstwa Adm inistracji 
Publicznej z wnioskiem  o pokrycie n iedoborów  z sum Komunal­
nego Funduszu pożyczkow o-zapom ogow ego.

6. Z b iorow y  układ pracy powinien być podpisany przez 2-ch 
przedstawicieli zarządu związku sam arządowego.

G dyby zobowiązania w ynikające z .układu zbiorow ego prze­
kraczały norm y budżetowe, zarząd związku sańiorządowego ma 
przed podpisaniem  układu uzyskać zgodę -rady narodow ej na 
zw iększone kredyty, które muszą mieć realne pokrycie w  bud­
żecie.
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W końcu  okólnik zaleca związkom  sam orządowym  zawieranie 
układów zbiorow ych  pracy ściśle w /g  przesłanego wzoru, a tc 
celem  uzyskania m ożliw ie jak najw iększej jednolitości w  te 
dziedzinie.

P rzeciw pow odziow e kom itety w ojew ód zk ie i pow iatow e. 
W  związku z uchwałą Komitetu Ekonom icznego Rady M inistrów 
z dnia. 19. VII. 1946 r. M inisterstwo Adm inistracji Publicznej pią- 
mem okólnym  z dnia 18. I. 1947 r. Nr IV  AP 392/47 podało do 
w iadom ości W ojew odów , że został pow ołany  głów ny Komitet 
Przeciw pow odziow y.

W  wykonaniu zadań wskazanych w  w /w  uchwale oraz celem 
zapewnienia ochrony  przed powodziam i na obszarze całego Pań­
stwa, Ministerstwo prosiło w ojew od ów  o natychm iastowe przystą­
pienie do zorganizowania na terytorium  sw ych w ojew ództw  
kom itetów  przeciw pow odziow ych  w ojew ódzkich  i pow iatow ych .

Komitety te w inny być zorganizow ane jednolicie  na podstawie 
w zorow ych  regulaminów i instrukcji. W  wypadkach, gdyby prze­
widziany w  odnośnych regulaminach skład osob ow y  członków  
komitetu, zwłaszcza z resortów  technicznych nie sprzyjał działal­
ności komitetu z uwagi na lokalne, rozm ieszczenie resortów  tech­
nicznych (Dyr. Dróg W odnych . U rzędów  W odno-M elioracy jnych  
Zarządów D rogow ych) w w ojew ództw ie, wzgl. w  pow iecie, może 
w ojew oda  lub starosta (za wiedzą w o jew od y  odmiennie niż 
w  danym regulaminie ustalić skład osob ow y  w ojew ódzk iego i p o ­
w iatow ego komitetu, tak jednak aby kierow nictw o techniczne 
ochrony  przed pow odzią i je j zwalczania pozostaw ało zawsze przy 
przedstawicielu państw ow ych  resortów  w odnych  Ministerstwa 
Komunikacji lub Rolnictwa i Reform Rolnych. W skazów ki co  do 
analogicznego zorganizowania m iejskich (gminnych) kom itetów 
przeciw pow odziow ych , oraz w ojew ódzkich  i pow iatow ych  kom i­
tetów  przeciw pow odziow ych  na obszarze Ziem Odzyskanych, są 
podane w  regulaminach w oj. i pow . i we w zorze instrukcji prze­
ciw pow odziow ej dla gm innych kom itetów lokalnych, przy czym  
nadzór naczelny nad komitetami przeciw pow odziow ym i w  w o je ­
wództwach Ziem Odzyskanych w chodzi w  zakres Ministerstwa 
tych Ziem.

Opłaty administracyjne od podań w noszonych  do urzędów  
stanu cyw ilnego. W  związku z zapytaniem jednego z urzędów 
w ojew ódzkich , czy  gm iny m ogą pobierać opłaty od  podań, w n o­
szonych do urzędów stanu cyw ilnego, M inisterstwo Administracji 
Publicznej pismem okólnym  z dnia 25. I. 1947 r. L. III. S. F. 
6527/46 w yjaśniło, że poza opłatami w ym ienionym i w  § 109 roz­
porządzenia M inistrów: Adm inistracji Publicznej i Sprawiedliwości 
z dnia 24. XI. 1945 r. w  sprawie w ykonania prawa o aktach stanu
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cyw ilnego oraz przepisów  w prow adzających to prawo (Dz. U. R. 
P. Nr 54 poz. 304) za czynności urzędów stanu cyw ilnego nie m ogą 
być pobierane żadne inne opłaty. W  myśl art. 4 prawa o aktach 
stanu cyw ilnego czynności urzędów  stanu cyw ilnego należą do 
zadań administracji państwowej, w ykonyw anych  przez gminy 
w zleconym  zakresie działania. Urzędy stanu cyw ilnego, aczkol­
w iek prow adzone przez gminy, są organami administracji pań­
stw ow ej i dlatego w  odniesieniu do czynności tych urzędów nie 
mają zastosowania przepisy art. 10 dekretu z dnia 20. III 
1946 r. o finansach kom unalnych (Dz. U. R. P. Nr 19, poz. 129).

Zmiany w  ogramizaicji akcji przesiedleńczej. Nawiązując do 
okólnika Nr 43 z dnia 9. IX. 1946 r. M inister Administracji Publicz­
nej przy piśmie okólnym  z dnia 27. I. 1947 r. L. dz. I-OOrg/9831/46 
przesłał w ojew odom  oraz Prezydentom  m. st. 'W arszaw y i m 
Łodzi odpis okólnika Ministerstwa Ziem Odzyskanych Nr 133 
z dnia 14. XII. 1946 r. w sprawie zmian w organizacji akcji prze­
siedleńczej.

O kólnik M inisterstwa Ziem O dzyskanych Nr. 133 uchyla za­
kaz indyw idualnego osiedlania na gospodarstwach rolnych w  sto­
sunku do rodzin rolników  pochodzących  z ziem dawnych 
krórzy:

1. znajdują się już na Ziemiach Odzyskanych i dotychczas nie 
m ogły być osiedlone z uwagi na ten zakaz, oraz

2. w ykażą się posiadaniem  własnego inwentarza żyw ego i środ­
k ów  na remont budynków.

Zakaz indyw idualnego osiedlania został uchylony również 
w  stosunku do przesiedleńców  typu specjalnego (pisarze, p raco ­
w nicy kultury i t. p.).

Poza tym okólnik iten omawia tryb postępowania przy osiedla­
niu kandydatów  na rybaków  morskich i robotników  leśnych oraz 
sprawę osadnictwa na .gruntach folw arcznych .-

O bow iązek udzielania informacji podatkow ych  przez władze 
administracji ogólnej. W  związku z dekretem z dnia 16. V. 1946 r. 
o postępowaniu podatkow ym  (Dz. U. R. P Nr 27, poz. 174) M ini­
sterstwo Adm inistracji Publicznej pismem okólnym  z dnia 
30. I. 1947 r. L. dz. IVM.A/6809 46 przypom niało obow iązek udzie­
lania przez władze administracji ogólnej w łaściw ym  izbom skar- 
bow ym  względnie urzędom skarbowym  inform acji dotyczących :

a) zarejestrowanych u nich i w ykreślonych osób, uprawiających 
w olne zajęcia zaw odow e a niezrzeszonych w  instytucjach samo­
rządu zaw odow ego,

b) wydawania zezwoleń osobom  przybyw ającym  z zagranicy 
na pcbyt czasow y celem  w ykonyw ania czynności zarobkow ych 
na obszarze R zeczypospolitej,
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c) rejestracji i wykreślań osób prawnych, działających na za­
sadzie um ów o roboty, dostaw y i przew ozy oraz um ów o dzier­
żawę.

O ile chodzi o obow iązek dostarczania danych przez zarządy 
gmin m iejskich i w iejskich w  zakresie akt stanu cyw ilnego, sprawę 
tę reguluje pismo okólne M inisterstwa Adm inistracji Publicznej 
z dnia 20. XI. 46 r L. jdz. IV. ASC. 5654/46.

W ynagrodzenie gmĄn za pobór podatków  komunalnych. Pis­
mem okólnym  z dnia. 31. I. 1947 r. L. III. S. F. 7040/46 w  sprawie 
wynagrodzenia gmin za pobór podatków  kom unalnych M inister­
stwo Adm inistracji Publicznej w yjaśniło że zarówno z przepisów 
dekretu o podatkach kom unalnych z dnia 20. III. 1946 r. (Dz. U. 
R. P. Nr 19, poz. 128) jak i przepisów  dekretu z tejże daty o finan­
sach komunalnych (Dz. U. R. P. Nr 19 poz. 129), nie wynika, ażeby 
gminom przysługiw ało prawo do w ynagrodzenia za wym iar i po ­
bór tych części podatków  gruntow ego i od nieruchom ości, które 
na rzecz gmin nie przypadają. Przepisy te nie uznają także ogólnej 
zasady wynagradzania gmin za wykonanie czynności, związanych 
z wym iarem  i poborem  podatków  komunalnych. Jedynie art. 4  ̂
dekretu o  podatkach komunalnych traktuje o takim w ynagrodze­
niu, lecz odnosi się on ty lko do przypadków poruczenia gminom 
wiejskim  wymiaru i poboru tych podatków  komunalnych, które 
przypadają w yłącznie na rzecz pow iatow ego związku sam orządo­
w ego i które w zasadzie wym ierzać i pobierać może sam powia. 
tow y związek sam orządow y.

Zmiany dodatku przejściow ego do zaopatrzeń em erytalnych. 
W  Dzienniku Ustaw R. P. z dnia 30. I. 1947 r. *Nr 6 poz. 31 zostało 
ogłoszone rozporządzenie M inistra Skarbu z dnia 9. I. 1947 r. o do­
datkach przejściow ycha do zaopatrzeń emerytalnych.

M inisterstwo Adm inistracji Publicznej pismem okólnym  z dnia 
18. II. 1947 r. Nr III. S. O. 570/47 biorąc pod uwagę, że postano­
wienia rozporządzenia mają również zastosowanie do em erytów  
zw iązków  sam orządowych —■ zaleciło w ojew odom  stosow anie tych 
postanow ień przy w ypłacie zaopatrzeń em erytalnych dla emery. 
tów  (wdów i sierot) samorządu terytorialnego, pochodzących 
z ziem, odtąpionych Z. S. R. R. —  Zgodnie ze wkazówkam i zawar­
tymi w  piśmie okólnym  Ministerstwa Adm inistracji Publicznej 
z dnia 20. XI. 1945 r. Nr III. S. 19155/45 (p. Nr 1 Gazety Adm ini­
stracji z 1946 r. str. 77). •

M inisterstwo zw róciło  przy tym uwagę, że w  myśl § 4 przyto­
czonego rozporządzenia ma ono m oc obow iązu jącą od dnia 1. IX. 
1946 r. i od tego terminu należy uwzględnić (wyrównać) n ow y  
dodatek przejściow y.

Pośm iertne pracow ników  służby czynnej. Pismem okólnym  
z dnia 19. II. 1947 r. L. dz. I-OB. 1048(47 posłało M inisterstwo
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Adm inistracji Publicznej do w iadom ości urzędom w ojew ódzkim  
treść pisma okólnego Ministra Skarbu z dnia 6. II. 1947 r. 
Nr III-3567/7/46 w  sprawie pośm iertnego pracow ników  służby 
czynnej.

W ypłata pośm iertnego winna być dokonyw ana na ogólnych  
zasadach, zawartych w  przepisach rachunkow o-kasow ych dla 
władz i urzędów państwowych, a kredyty na ten cel uruchomiane 
w § 2 p. n, „Różne świadczenia osobow e" odpow iedniego działu 
budżetu. W ypłatę pośm iertnego może władza w  razie potrzeby 
zarządzić i wtedy, gdyby asy gnata chw ilow o nie znajdowała p o ­
krycia  w  otwartych kredytach i w  tym wypadku władza asygnu- 
jąca  winna postarać się n iezw łocznie o uruchom ienie potrzebnego 
kredytu.

Podstawę obliczania pośm iertnego jest ostatnio przez zmarłegc 
funkcjonariusza pobierane UDosażeme, przez które rozum ieć na 
leży uposażenie zasadnicze wraz z dodatkami: rodzinnym, lokal­
nym, funkcyjnym , służbowym, naukow ym  i. w yrów naw czym .

Pośmiertne nie należy się rodzinom  funkcjonariusów  państwo­
wych, którzy zmarli w  czasie okuoacji.

Z W O JEW Ó D ZTW A  KRAKOWSKIEGO.

Organizacja i działalność L/rzędów Stana C yw ilnego na terenie* 
W ojew ództw a K rakow skiego.

7  dniem 1 stycznia 1946 w eszły w  życie  dekrety z dnia 
25 września 1945 o prawie małżeńskim i prawie o aktach sianu 
cyw ilnego.

Mimo krótkiego czasu zorganizowana została na terenie W o ­
jew ództw a Krakowskiego w  przepisanym terminie cała sieć 
Urzędów Stanu Cyw ilnego które przejęły  w ykonyw anie zadań 
administracji państwowej w ynikających  z now ego ustawo­
dawstwa.

Obecnie istnieje w  W ojew ództw ie  Krakowskim 222 Urzędy 
Stanu Cyw ilnego O bw ody tych urzędów pokryw ają się w  zasa­
dzie z granicami gm:n zbiorow ych. W  w yjątkow ych  wypadkach 
złączono ze w zględów  praktycznych 2 gminy w  jeden obw ód, 
względnie 1 gminę podzielono na dwa obw ody. Tak n. p. mia­
sto Kraków podzielono na Jrzy obw ody  z trzema Urzędami Sta­
nu Cyw ilnego. Każdy z obw odów  z w yjątkiem  miasta Krakowa 
liczy  5 —' 1 9  tysięcy  mieszkańców, m ających stałe m iejsce za­
mieszkania w  danym obw odzie. Funkcje urzędnika Stanu Cywil ­
nego pełni w  zasadzie N aczelnik Gminy (Burmistrz miasta), lub 
jeden z urzędników gminnych w yznaczony w tym celu przez 
Naczelnika Gminy, za zezwoleniem  Urzędu W ojew ódzkiego.
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W  niektórych obw odach mianowani zostali przez Urząd W o­
jew ódzki specjalni urzędnicy stanu cyw ilnego z poza grona 
urzędników gminnych. Urzędnicy stanu cyw ilnego ukończyli 
doraźny kurs przygotow aw czy w Starostwach Pow iatow ych. Ce­
lem dalszego ich przeszkolenia, oraz w yszkolenia kandydatów  
na stanowiska urzędników stanu cyw ilnego, Urząd W ojew ódzki 
zorganizuje w najbliższym czasie specjalne kursy praktyczne 
i teoretyczne we w zorow ym  Urzędzie Stanu C yw ilnego w Kra­
kow ie.

W  trybie specjalnej kontroli przeprowadzonej periodycznie 
już to przez Delegata Urzędu W ojew ódzkiego , już to z upoważ 
menia władz nadzorczych  przez delegata Starostwa Pow iatow ego 
stwierdzono, że mimo licznych  trudności m ających swe źrodło 
w  niezawsze odpowiednim  doborze osob na stanowisko urzęd­
nika Stanu C yw ilnego, braku pom ieszczeń i należytego urządze­
nia biurowego, Urzędy Stanu C yw ilnego funkcjonują naogół 
prawidłowo.

Udzielanie niezw łocznie na liczne zapytania urzędniiców Sta 
nu Cyw ilnego potrzebnych wyjaśnień przez Urząd W ojew ódzki 
co  do sposobu prowadzenia ksiąg i rejestiów , oraz co  do sto­
sowania przepisów  w wynaakacn w ąTpliw ych  przyczynia się 
w  dużej mierze do usprawnienia działalności Urzędów Stanu 
Cyw ilnego. Ruwnież ludność okazuje coraz w ięcej zrozumienia 
dla znaczenia św ieckiej rejestracji aktów stanu cyw ilnego.

P H .'

Z W OJEWÓDZTW A GDAŃSKIEGO
Zjazd w sprawie odbudowy Wybrzeża. W dniach 5 i 6 stycznia ro­

ku b. odbył się w  Gdańsku ogólnokrajowy zjazd poświęcony sprawom 
odbudowy oraz zagospodarowania Wybrzeża i portów w ramach na­
rodowego planu gospodarczego. Zjazd odbył się z inicjatywy Prezesa 
Rady Ministrów. Organizacją zjazdu zajmowała się Delegatura Rządu 
dla Spraw Wybrzeża w  Gdańsku. Celem zjazdu było zapoznanie spo­
łeczeństwa polskiego z dotychczasowymi osiągnięciami w dziedzinie od­
budowy gospodarczej Wybrzeża oraz sprecyzowanie dalszych wytycz­
nych w realizowaniu na gruncie narodowego planu gospodarczego pro­
blemu odbudowy ekonomicznej nadmorskich obszarów Polski. Na zjeź- 
dzie byli obecni: Prezydent R. P., Bolesław Bierut, wicemarszałek Sej­
mu, Stanisław Szwalbe, premier Edward Osóbka-Morawski, mini s te” 
Żeglugi i Handlu. Stefan Jędrychowski i jako delegat Rządu dla spraw 
Wybrzeża, inż. Eugeniusz Kwiatkowski. Wszechstronne i ważne zagad­
nienia fachowe omówione zostały na specjalnych komisjach, obradują­
cych w czasie zjazdu, jak Komisja Zagospodarowania i Odbudowy Miast, 
Komisja Portowa i Usług Portowych, Komisja Rybacka, Komunikacyj
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na, Przemysłu i rzemiosła, Pracy, Spółdzielczości i handlu oraz Komisja 
żeglugi i budowy portów. Jako wytyczne dla prac w roku 1947 uchwa­
lono na zjeździe między innymi co następuje: 1. podjęcie wysiłKu
w kierunku nadania portom charakteru ośrodków handlowych i tran 
zytowych a nie tylko przeładunkowych, 2. zwrócenie szczególnej uwagi 
na związanie całego społeczeństwa z morzem, w szczególności położe­
nie nacisku na wychowanie morskie młodzieży szkolnej i robotniczej,
3. zwięKszenie wysiłku organizacyjnego i inwestycyjnego na odcmku 
mieszkaniowym w  rejonie wybrzeża ltp.

Zlot Bojowników o Niepodległość i Demokrację. Największym wy­
darzeniem w życiu stowarzyszeń w Gdyni był Wojewódzki Zlot Związ­
ku Bojowników o Niepodległość i Demokrację, który odbył się w Gdy­
ni dnia 6 stycznia 1947 r. Zlot zorganizowało Koło Gdyńskie Z.U.W.Z.
0 Niepodległość i Demokrację.

W Zlocie wzięło udział około 1.0U0 uczestników, byłych żołnierzy 
Aimii Ludowej, Armii Krajowej, Batalionów Chłopskich, Oddziałów 
Leśnych i Partyzantów.

Całością dowodził płk. Zieliński i płk. Mrozek, obrońca Madrytu, 
prezes Wojewódzkiego Związku Uczestników Walki Zbrojnej.

Życie Kulturalne. Klub Literacki co tydzień urządza odczyty „O no­
wej książce11 w Sopocie, Gdyni i Gdańsku. W Gdańsku otwarta została 
czytelnia czasopism Bractwa Literackiego, na jej otwarciu prof. K. Gór­
ski wygłosił odczyt „O słowie w poezji11.

W styczniu odbyły się dwie wystawy plastyczne. St.

Ministrowie Administracji Publicznej i Kultury i Sztuki 
na Wojewódzkiej Radzie Sztuki i Kultury Artystycznej.

W dniach 26, 27 i 28 lutego b. r. bawili w Gdańsku w sprawach 
służbowych ministrowie^- Administracji Publicznej,Osóbka-Morawski
1 Kultury i Sztuki, DvbowsKi.

Wzięli oni też udział w plenarnym zebraniu Gdańskiej Wojewódz­
kiej Rady Sztuki i Kultury Artystycznej. Na zebraniu tym (w dniu 
26.11.) omawiany był jako główne zadanie, stojące przed Radą, projekt 
akcji zmierzającej do upowszechnienia sztuki na Wybizeżu.

Akcja ta ma znaleźć swój wyraz w organizowaniu dla jak najszer­
szych mas społeczeństwa dorosłego i uczącej się młodzieży: wieczorów 
literackich, autorskich i żywego słowa, koncertów i inscenizacyj opero­
wych, wystaw plastycznych stałych i ruchomych, masowych widowisk 
teatralnych, wreszcie prelekcji ze-wszystkich dziedzin sztuki. Specjalne 
ekipy objazdowe-* docierałyby ze sztuką do najdalszych zakątków wo­
jewództwa. Powołany już do życia Fundusz Sztuki i Kultury Arty­
stycznej wmien dla realizacji powyższych celów dysponować niezbęd­
ną bazą finansową.
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Środki finansowe na ten cel mająbyć gromadzone — niezależnie 
od dochodu z imprez czy subwencji państwa i samorządów — przez 
1) opodatkowanie imprez rozrywkowych i Sportowych, rachunków w re­
stauracjach, cukierniach, wstępu na plaże płatne, 2) skomasowanie fun­
duszów kulturalnych przedsiębiorstw i zakładów pracy, 31 dobrowolne 
wpłaty i opodatkowanie się świata pracy fizycznej i umysłowej. Od 
samorządu i Filmu Polskiego uzyskiwane bezpłatne sale uzupełniałyby 
projektowaną podstawę finansową akcji upowszechnienia sztuki. Prze­
dłożony projekt przewiduje jako organ wykonawczy dla realizacji ce­
lów finansowych przez Fundusz — specjalny Instytut Upowszechniani.!. 
Sztuki i Kultury Artystycznej.

Na zakończenie obrad przemówili dwaj ministrowie.
Min. Osóbka-Morawski podkreślił trzy główne zdania, spoczywające 

na Radzie Sztuki i Kultury Artystycznej. Najpierw spełnia ona dla 
terenu województwa to zadanie, jakie przypada na cały kraj Fundu­
szowi Kultury Narodowej. Po wtóre, powinna Rada miec ambicje sca­
lania i koordynowania wysiłków, podejmowanych na odcinku sztuki. 
Nie może ona być zespołem martwych przedstawicielstw, musi twórczo 
kształtować oblicze kulturalne swego rejonu. Wtedy wypełni dodatko­
we jeszcze zadanie, jakie stanie przed Radą związku z oczekiwaną- li­
kwidacją Ministerstwa Propagandy. Zdrowa bowiem i rozumna pro­
paganda nie przestanie być potrzebna, zwłaszcza na tle ignoracji, jaka 
na temat Polski panuje w świecie. Najbardziej skuteczna może się stać 
propaganda poprzez sztukę, literaturę i kulturę polską. Jest to także za­
daniem czynników artystycznych, skupionych w Wojew. Radzie Sztuki 
i Kultury Artyst.

Minister Dybowski nawiązując do dyskusji, oświadczył, że Ministerstwc 
Kultury i Sztuki odnajduje dopiero właściwe drogi. Działalność jegc 
zmierzająca do upowszechnienia sztuki w  całym kraju, jest konieczni 
i będzie z całą konsekwencją dalej prowadzona. Wielki długofalowy plar 
prac i przekształceń w życiu artystycznym kraju przygotowuje Mini­
sterstwo na przewidziany na jesień Kongres Kultury PolsKiej. Nowy 
okres planowany na dalszą metę obliczonej akcji kulturalnej pozwoli 
nam na zajęcie właściwego miejsca w układzie kulturalnym dzisiejsze­
go świata.

«v
Odczyt Ministra Sprawiedliwości dla prawników Wybrzeża

W dniu 2 lutego wygłosił Minister Sprawiedliwości Świątkowski w So­
pocie na specjalnym zebraniu Zrzeszenia Prawników Demokratów 
odczyt p. t. ,,Historia postępowej myśli prawniczej w Polsce".

Na referat Ministra złożyły się fragmenty oddanej niedawno do dru­
ku jego książki.

Zaznaczając, że postępowa myśl prawnicza sięga u nas XV. wieku 
prelegent zapoznał słuchaczy z koncepcjami ustrojowymi i socjalny­
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mi, gorącego podówczas jej orędownika Ostroroga, zawartymi w jego 
rozprawie „De rei publice ordinatione". Koncepcje Ostroroga wybiegają 
daleko naprzód poza współczesną mu epokę i wiążą się ideowo z osią­
gnięciami doby dzisiejszej

W ciągu pięciu wieków naszej his toni doktryna reformatorska znaj­
duje swych promotorów i w osobistościach tej miary, jak Frycz Mo­
drzewski, kanclerz Andrzej Zamojski, Stanisław Staszic. Wśród praw­
ników polskich znajdują żywy oddźwięk ruchy socjalne w XIX. wieku. 
Ciągłość postępowej myśli prawniczej w Polsce snuje się dalej w sze­
regach prawników X X  wieku, wśród których nie można pominąć Mar­
ka, Liebermana, Śmiarowskiego, Szumańskiego, a w aobie dzisiejszej 
znajduje realizacje w Manifeście Lipcowym, reformie rolnej, unarodo­
wieniu przemysłu, a ostatnio w Małej Konstytucji.

Wręczenie aktów nadania ziemi rolnikom powiatu Gdańskiego.
W dniu 9 marca br. obchodził powiat gdański uroczystości nadania 
ziemi rolnikom. Liczne rzesze rolników z przedstawicielami Rządu, 
urzędów i partii politycznych z Ministrem Aprowizacji i Handlu na 
czele, zgromadziły się w Gdańsku.

Po nabożeństwie, którym rozpoczęto uroczystość, uformował się po­
chód z banderią na czele. Następnie odbyła się akademia, na którą 
złożyły się przemówienia przedstawicieli Rządu, Wojska, przewodniczą­
cego Wojew Rady Naród., przedstawiciela Związku Samopomocy 
Chłopskiej i innych, oraz wręczenie aktów nadania ziemi a w drugiej 
części koncert.

M. B.

Z WOJEWÓDZTWA ŚLĄSKO DĄBROWSKIEGO

Kształtowanie się cen Giełda zbożowo -  towarowa w Katowicach 
otwarta została w dniu 25 stycznia r. b. Reguluje ona ceny zboża, mąk: 
i ziemiopłodów.

Wojewódzka komisja notowania cen odbyła w dniu 11 stycznia r. t 
konferencję przy udziale przedstawicieli handlu państwowego, spół­
dzielczego oraz prywatnego, na której ustaliła hurtowe ceny mąki i de­
taliczne ceny masła. Ceny, które w pierwszej połowie stycznia pozo­
stawały na poziomie z grudnia roku ubiegłego, w drugiej połowie mie­
siąca znacznie zn.żkowały. W szczególności dotyczy to cen masła i jaj, 
mięsa wieprzowego i zboża chlebowego.

Na wysokim poziomie utrzymują się nadal ceny artykułów przemy­
słowych pierwszej potrzeby, jak mydło, nici itd.

Akcja przesiedleńcza W roku 1945 było na Śląsku Opolskim Pola­
ków łącznie z autuochtonami 956.603, gęstość zaś zaludnienia wynosiła
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101,8 na jeden km2. Z końcem roku 19*6 ilość Polaków na tym tere­
nie wynosiła 1.182.956 osob, gęstość zaś zaludnienia na jeden km2 
121,7 osób.

Brak lekarzy na terenie Województwa. Jak wynika z danych sta­
tystycznych, zebranych przez lekarzy ośmiu Śląskich Ubezpieczalni Spo­
łecznych, ilość leka-zy zakontraktowanycn przez te ubezpieczalnie wy­
raża się cyfrą 244. Obsłużyć oni mają 577.000 osób, przeciętnie więc na 
jednego lekarza przypada 2.370 ubezpieczonych, razem zaś z czionkami 
rodzin wyniesie to na jednego lekarza aż 9.456 osób. Jest to stan nie­
spotykany w innych dzielnicach Polski

W tym warunkach wskazanym jest, zdaniem związku zawodowego 
lekarzy śląskich, powiększenie stanu lekarzy na tutejszym terenie o 600 
sił, co jednak wobec braku mieszkań jest trudne do zrealizowania.

Opieka Społeczne. W styczniu roku bieżącego Wydział Opieki Spo­
łecznej Urzędu Wojewódzkiego przejął od Ligi Kobiet dalsze 4 izby 
dworcowe a mianowicie: w Koźlu, Nysie, Raciborzu i Kluczborku. Obecnie 
zatem opiekuje się Wydział w ogóle 16 ma izbami dworcowymi. Ilość 
zakładów opieki nad matką i dzieckiem wynosi 58, mieści się w nich 
2025 dzieci i 130 matek. W zakresie całkowitej opieki nad dorosłymi zli­
kwidowano trzy zakłady, a otworzono jeden w ośrodku rolnym w Roz- 
wadomie pow. strzeleckiego. Ilość tych domów opieki na terenie Woje- 
wódzwta wynosi obecnie 107, znajduje się w nich 3055 starców

Ilość kuchen powszechnych, istniejących na terenie Województwa 
i pozostających pod opieką Wydziału, wyrosi 83 miejskie, 94 wiejskie, 
ilość zaś osób żywionych wynosi ogółem 67.150.

Samopomoc Chłopska Ożywioną działalność przejawia Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej, który w miesiącu styczniu przejął na terenie wo­
jewództwa Śląsko-Dąbrowskiego agendy Śląskiej Izby Rolniczej w Ka­
towicach oraz powiatowych biur rolnych. Samopomoc Chłopska prze­
jęła także majątek tych instytucji w  postaci różnych nieruchomości, za­
kładów, przedsiębiorstw i urządzeń, mających związek z rolnictwem 
ogrodnictwem, gorzelnictwem, hodowlą bydła i drobiu, oraz jedwabnie- 
twem. Spółdzielczość wykazuje nadal wiele rozmachu i inicjatywy. 
W rym względzie przoduje Społem, które swoją działalność dostosowa­
ło do plam- trzyletniego.

Otwarcie Domu Hutnika w Chorzowie. Dnia 15 lutego rb. został 
otwarty w Chorzowie pierwszy „Dom Hutnika ‘ w Polsce. Uroczystego 
otwarcia dokonał Wojewoda Śląsko-Dąbrowski. Dom ten ma na celu 
uprzystępnienie dla świata pracy przedstawień teatralnych, koncertów, 
odczytów itp., co niewątpliwie przyczyni się do Dodmesienia życia spo­
łecznego wśród warstw pracujących miasta Chorzowa Na podkreślenie 
zasługuje współpraca hutników w Chorzowie z tamtejszym garnizonen 
wojskowym, polegająca na organizowaniu imprez rozrywkowych oraz
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urządzeniu biblioteki, dla której hutnicy ofiarowali 700 nowych książek. 
W Katowicach społeczeństwo również zorganizowało imprezy rozrywko­
we dla wojska oraz wieczór pożegnalny dla zdemobilizowanych żołnierzy

Z działalności związków zawodowych. Okręgowa Komisja Związków 
Zawodowych w Katowicach skupia 435 tysięcy członków, podlegają jej 24 
Rady Powiatowe Zw. Zawodowych, 15 zarządów Okręgowych i 372 od­
działy. Wydział Kulturalno-Oświatowy Okręgowej Komisji Zw. Zawodo­
wych otworzył wojewódzką szkołę Zw. Zawodowych w Katowicach, pro­
wadzi 111 domów kultury, 327 świetlice, 97 bibliotek, 59 orkiestr, 56 chó­
rów robotniczych, 70 zespołów robotniczych teatrów amatorskich, 83 klu­
by sportowe. Wydział wczasów OKZZ uruchomił w r.ub 116 domów wy­
poczynkowych. OKZZ w Katowicach ma swoich przedstawicieli we 
wszystkich instytucjach gospodarczych, państwowych, samorządowych, 
spółdzielczych i społecznych.

W dniu 12 lutego rb. odbył się w* Katowicach wojewódzki zjazd ko­
biet aktywistek OKZZ, przy udziale delegatek ze wszystkich ośrodków7 
Śląska. Ze sprawozdań wynika, że istnieje 19 Rad Kobiecych przy ZZ, 
założono 33 żłobki dziecięce przy zakładach przemysłowych oraz kilka 
przedszkoli, Projektuje się rozwinięcie organizacji przedszkoli w ciągu 
roku bieżącego przy wszystkich zakładach przemysłowych. Dzięki stara­
niom kobiecych rad przy ZZ wprowadzone zostały w pociągach daleko­
bieżnych specjalne wagony dla kobiet ciężarnych i dzieci. St.

Z W O JEW Ó D ZTW A POZN>NSK1EGO 

Powiat Chodzieski.

W  czasie od 12 —  31 stycznia 1947 r. odbywała się w  Chodzieży 
wystawa trzyletniego Planu O dbudow y Gospodarczej Kraju, którą 
zwiedziło ogółem  6.000 o.sób.

W  Chodzieży istnieje gimnazjum dla dorosłych. W ykłady po . 
wszechne, odbyw ające się pod kierownictwem  Dvrektora gimna­
zjum, Orłowskiego, cieszą się poparciem  i żyw ym  udziałem społe­
czeństwa,

W  dniu 23 lutego 1947 r. zjechali się do Chodzieży powstańcy 
w ielkopolscy z 15 kół w ojew ództw a poznańskiego. Uroczystej 
dekoracji zasłużonych pow stańców  medalem ,,Zwvcięstwa i w ol­
ności" dokonał przedstawiciel Dowództwa Okręgu W ojsk ow ego 
VII Poznań.

Powiat Czuinkowski.

Na początku stycznia br, odbyła się w  Czarnkowie odprawa 
kierowników spółdzielni. W  programie odprawy poruszono sprawy 
pogłębiania idei ruchu spółdzielczego oraz nawiązanie bliższej
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współpracy celem realizacji haseł spółdzielczych. Obyw. Terlecki 
Kier. „Społem ", 'obszernie nakreślił plan współpracy wszystkich 
spółdzielni tak w  stosunkach handlowych, jak i w  pracy społecznej 
nad krzewieniem idei spółdzielczej. M ów ca oświadczył, że obecnie 
oddział .•Społem" w Czarnkowie wkracza na nową drogę, p oczy ­
nając od kontroli cen 1 bezwzględnej ich zniżid.

Starosta Pow iatow y Sobański podicreślił, że należy zerwać 
z błędami przeszłości i kroczyć ku lepszemu julru przez uaktywnie­
nie ruchu spółdzielczego, w  czym przodują obecnie na terenie p o ­
wiatu czarnkowskiego spółdzielnie „Sam opom oc Chłopska" w Lu­
baszu i Spółdzielnia Spożyw ców  „Jedność" w  Czarnkowie.

Na terenie powiatu czarnkowskiego Zw. Zaw. Prac. Spółdziel­
czych  rozpocznie w  niedługim czasie działalność szkoleniow ą dla 
wszystkich pracowników spółdzielni.

Powiat Kaliski.

W Kaliszu odbyła się odprawa prezesów  i komendantów 
Sraży Pożarnych oowiatu. Stwierdzono, że członkow ie Straży Po­
żarnych wykazują wielki zapał do pracy i ofiarność na cele orga­
nizacyjne. Straże Pożarne w  Stawiszynie, Tłokini W ielkiej, Ka­
miennej, Sierzchowie i Kościelnej W si zakupTy sam ochody 
z własnych funduszów; z własnych też funduszów przystąpiły W ola 
Droszewska, Zadow ice i Stobno do odbudow y remiz strażackich.

Na konferencji ośw iatow ej Pow iatow ego Komitetu Oświaty 
Rolniczej stwierdzono, że w  gminach, kształci się 300 uczniów  w 6 
czynnych szkołach. Szkoły te pokonują wielkie trudności, odczu 
wając brak kredytów, lokali i opału.

Powiat Krotoszyński

Na terenie powiatu istnieją 72 Ochotnicze Straże Pożarne, 12 
Straży Przymusowych 01 az 2 Straże Przemysłowe.

W yposażenie tych Straży stanowią 2 autopogotowia, 27 m oto­
pomp i 56 sikawek ręcznych.

Spółdzielnie zorganizowane na terenie powiatu, okrzepły. 
W zm ożone we wszystkich spółdzielniach obroty wykazują, że spo­
łeczeństwo należycie docenia rolę, jaka została powierzona 
sektorowi spółdzielczemu w unormowaniu życia gospodarczego 
Przejawia się przy tym znaczny przyrost członków, w  niektórych 
spółdzielniach sięgający ponad 100%.
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O gółem  istnieje w  pow iecie 36 spółdzielni a mianowicie. 
■Spółdzielnie spożyw ców  9

,, roln iczo-handlow e 5
,, m leczarskie 5
,, zbytu żyw ca 1
,, wytwórnia płatków ziemiacz. 1

Sam opom ocy Chłopskiej 6
Pracy 2

,, Ogrodnicze 1
„ Księgarskie 1
,, Banki Ludowe czynne 5

M iejscow e organizacje społeczne urządziły 96 przedstawień 
amatorskich. Poza tym odbyło się szereg akademii i odczytów  ku 
czci Prusa, Sienkiewicza, M arcinkowskiego, Dem bowskiego oraz 
w ieczór autorski W ojciech a  Bąka. Koło „C zytelnika" zorganizo­
wało 3 czwartki literackie, a K oło Akadem ików Krotoszyniaków 
2 odczyty. Zespoły  teatralne zam iejscowe wystąpiły 16 razy.

Koncertów  ins,.rumentalnvch odbyło się 11, w  tym 9 urządzo­
nych przez orkiestrę M uzyków  Krotoszyńskich. Na terenie powiatu 
istnieje 5 orkiestr. — Kuncertów wokalnych odbyło się 8, w  tym 
koncert specjalny ku czci N ow ow iejskiego, urządzony przez 
Liceum Pedagogiczne. Czynnych w  pow iecie jest 11 chórów.

Powiat W schow ski

Dnia 10 lurego 1947 r. nastąpiło otwarcie dziesięciodniow ego 
kursu ratowniczo-sanitarnego P. C. K we W schow ie.

Na kurs uczęszczało 56 słuchaczy' z terenu oowiatu, dla których 
zorganizowano noclegi, i w yżyw ienie w  Szmhalu Powiatowym.

W  najbliższym czasie zostanie we W schow ie uruchomiona 
biblioteka powiatowa.

Pracę przygotow aw czą do tej pory prowa&ziła przewodnicząca 
Pow. Komitetu Dni Oświaty p M  H ołow czyc, która dnia i3 lutego 
1947 r. przekazała W ydziałow i Powiatowemu 297 ks.ązek zakupio­
nych przez Dział Bibliotek przy Kuratorium Okręgu Szkolnego 
w  Poznaniu.

Reszta książek w liczbie 174, zakupionych za gotówkę uzbie­
raną w dniach 1 —  3 maja 1946 r. na terenie powiatu w schow - 
skiego, po pi zekazaniu 40% oo uzupełnienia bibliotek szkolnych, 
będzie również przekazana W ydziałow i P ow ałow em u, który 
w budżecie swoim  na rok 1947 przewidział 130.000 zł na urucno- 
mienie i początkow e uzupełnień e biblioteki.


